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Jabłoński przyjął 27 bm. w Belwederze przewodniczącego orga­
nizacji Ludu Afryki Południowo-Zachodniej (SWAPO) Sama Nu-

joma, który poinformował o walce narodu Namibu o niezawi­
słość narodową oraz podziękował za poparcie jakie tej walce u-

dziela Polska Rzeczpospolita Ludowa.
Sam Nujoma odbył również w KC PZPR rozmowy, któr.e prze­

prowadził sekretarz KC Ryszard Frelek.

Delegacja SWAPO złożyła wizytę ministrowi spraw zagranicz­
nych Emilowi Wojtaszkowi, podczas której poruszono szereg za­
gadnień z zakresu stosunków międzynarodowych, m. in. współ­
działania na forum ONZ i innych organizacji międzynarodowych.

1 stycznia 1978 wchodzą w życie ustawy
O O strefie rybołówstwa morskiego @ O mo­
rzu terytorialnym PRL © O szelfie kontynen­

talnym PRL

W związku z uchwaleniem przez Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w dniu 17 grudnia 1977 r. ustaw o polskiej
strefie rybołówstwa morskiego, o morzu terytorialnym PRL
i o szelfie kontynentalnym PRL, rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej oświadcza, że wymienione ustawy wchodzą w

życie z dniem 1 stycznia 1978 r.

'

s

Zbieranie samowarów to prawdziwa pasja mgr Zbigniewa Radzikowskiego, członka klubu ko­
lekcjonerów Warszawskiego Ośrodka Kultury. Jego kolekcja składa się ż 80 eksponatów, wśród

których znajdują się samowary rosyjskie, polskie, a nawet francuskie i niemieckie.
CAF — KAW

A Porozumienie SALT II zostanie osiągnięte
w I połowie 1978 r.?

a taieczeMso i rozbroiTM
tematem rozmów J.

WASZYNGTON (PAP) Paul Warnke amery­
kański negocjator rozbrojeniowy kierujący
pracą delegacji USA uczestniczącej w roko­
waniach z ZSRR w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych (SALT) w wywiadzie u-

dzielonym prasie waszyngtońskiej, wyraził
optymizm co do perspektyw osiągnięcia poro­
zumienia SALT II w 1978 r.

Zdaniem Paula Warnkego porozumienie
SALT II zostanie osiągnięte w pierwszej poło­
wie przyszłego roku Będzie to oznaczało za­
warcie pierwszego układu skutecznie hamują­
cego rozbudowę systemów strategicznych ra­
kiet międzykontynentalnycb i rakiet wielogło­
wicowych. Stworzone zostaną również podsta­
wy do rokowań SALT III, których tematem

będzie dalsze, poważne zmniejszenie ilości bro­
ni strategicznej, jaką dysponują USA i ZSRR.

Paul Warnke wyraził pogląd, że Senat USA

Cartera w Warszawie
zdając sobie całkowicie sprawę z wagii poroz»»
mienia ratyfikuje układ SALT II wymaganą
większością 2/8 głosów.

Obserwatorzy waszyngtońscy uważają, że

sprawa rokowań rozbrojeniowych 1 ratyfikacji
osiągniętych porozumień będzie w pierwszych
tygodniach przyszłego roku jednym z głów­
nych celów poczynań administracji w dziedzi­
nie polityki zagranicznej Temu celowi w zna­
cznym stopniu podporządkowane będą rozmo­
wy prezydenta J. Cartera z przywódcami in­
nych krajów podczas rozpoczynającej się w tym
tygodniu podróży zagranicznej. Komentatorzy
waszyngtońscy wyrażają przypuszczenie, ż«

sprawy rozbrojenia I umocnienia bezpieczeń­
stwa w Europie Środkowej będą też jednym z

ważnych tematów rozmów, jakie prezydent bę­
dzie prowadził w Warszawie z przywódcami
polskimi.
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Po rozmowach Sadat-Begin
♦ Kontrowersje wokół problemu palestyńskiego ♦
Egipt zwraca się do USA o pomoc w przezwycię­

żeniu rozhieżności

Mudnioma
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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KAIR, LONDYN (PAP). Wy­
niki rozmów Sadat — Begin były
przedmiotem wtorkowego posie­
dzenia rządu izraelskiego. W po­
niedziałek po powrocie z Ismailii

przywódca izraelski określił roz­
mowy jako „pomyślne”, lecz je­
dnocześnie wskazał na głębokie
rozbieżności między obu strona­
mi. Najpoważniejsze różnice po­
glądów wykazali przywódcy E-

giptu i Izraela w kwestii pale­
styńskiej. Begin oświadczył, iż
odrzucił egipską propozycję u-

tworzenia na zachodnim brzegu
Jordanu i w strefie Gazy pań­
stwa palestyńskiego. Natomiast
strona egipska nie zaakceptowa­
ła jego propozycji w sprawie
autonomii Zachodniego Brzegu
Jordanu.

Reuter donosi z Kairu, że E-

gipt przygotowuje własne pro­
pozycje pokojowe po uznaniu

planu Begina za niewystarcza­
jący. Powołując się na tamtej­
sze źródła rządowe agencja pi-
sze, że Egipt nalega na utworze­
nie niezależnego państwa pale­
styńskiego. Sprawa palestyńska
ma być omawiana przez izrael-

sko-egipską komisję polityczną,
która ma rozpocząć prace w

styczniu przyszłego roku. Rów­
nolegle toczyć się będą obrady
wspólnej komisji wojskowej,
która zajmie się sprawą wycofy­
wania wojsk izraelskich z Syna­
ju.

Kairski dziennik „Al Achbar”

pisał, że w czasie rozmów Sa-
(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

Depesza H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego Kró­
lestwa Nepalu, przypadające­
go w dniu 28 bm., przewodni­
czący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depeszę
gratulacyjną do króla Nepalu
Birendry.

Obradują Konferencje Samorządów Robotniczych

€® najważniejsze?
Przed załogami zakładów pra­

cy kolejny rok. Pora więc nie

tylko na rozrachunek z kończą­
cym się 1977 rokiem. Czas
tez pomyśleć nad zadaniami,
jakie czekają wszystkich w nad­
chodzących 12 miesiącach. Żwy-
kliśmy mówić, że dzień do dnia

jest podobny, ale suma dni w

rozpoczynającym się tuż tuż 1978
r. to czas, w którym w naszej
gospodarce urzeczywistniać wy-
padnie nieco skorygowane zada­
nia. Nie różnią się one co praw­
da zasadniczo od kierunków, ja­
kie obowiązywały w odchodzą­
cym roku, ale postawiono cele,
a właściwie skonkretyzowany
został w sposób jednoznaczny

generalny cel. Jest nim stwo­
rzenie warunków do osiągania
równowagi rynkowej. Dlatego
ta właśnie sprawa stanowić bę­
dzie główny temat podczas roz­
poczynających się posiedzeń
Konferencji Samorządów Robot­
niczych, . w czasie których przy­
jęte mają być plany na rok 1978.
Każdy zakład pracy, duży czy
mały, w planach tych przyjmu­
je do realizacji cząstkę ogólno­
krajowych zadań zaakceptowa­
nych podczas ostatniego posie­
dzenia Sejmu.

Różne mogą być sposoby bu­
do ania równowagi rynkowej,
ale najbardziej skuteczny — to

przeciwstawienie sile nabywczej

ludności — podaży odpowiednich
towarów. Jest to bowiem spo­
sób, który obok nasycenia ryn­
ku, zapewnia ciągłość dostaw

potrzebnych artykułów, wnosi

stabilizację, oddziaływując tym
samym uspokajająco na samo­
poczucie społeczeństwa. Są to

prawdy oczywiste, co jednak
wcale nie oznacza, że osiągnię­
cie równowagi rynkowej w

praktyce jest sprawą prostą i

łatwą, zwłaszcza wobec daw­
nych zaniedbań i zapóżnień. W

przyszłym roku tylko na potrze­
by rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej przeznacza się, podob­
nie jak w roku ubiegłym, o-

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

POZNAJ? (PAP). Przed S9

laty, 27 grudnia 1918 r. roz­
poczęło się w stolicy Wiel­
kopolski powstanie — zwy­
cięski zryw przeciwko zabor­
com. W rocznicę tych pamią-

59 rocznica

powstania
wielkopolskiego

tnych wydarzeń odbyły się
we wtorek. 27 bm. w Pozna­
niu okolicznościowe obchody:
przed pomnikiem Powstań­
ców Wielkopolskich w Pozna­
niu przedstawiciele ZBoWiD,
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych — w asyście
kompanii honorowej WP —

złożyli kwiaty.

We wrześniu 1978 roku zamieszka tutaj 49 rodzin

NietOT budynek - w dobrym tempie
(Inf. wł.) Robotnicy „Energo-

przemu” na budowę bloku nr

10 a, na os. Widok weszli w sty­
czniu br. Ogrodzono plac budo­
wy, rozpoczęto roboty ziemne.
Tak na dobre, prace budowlane

ruszyły w kwietniu. W czasie

wakacji odwiedziliśmy obiekt.

Wyrastał dopiero z ziemi. Zdzi­
wiła nas jednak już wtedy dobra

organizacja robót, ład i porzą­
dek panujący na placu. Robot­
ników nie było tutaj wielu —

ledwie 9, ale pracowali szybko
i sprawnie. W pierwszych dniach

grudnia na budynku postawiono
wiechę...

Na razie — mówi mistrz bu­
dowy Jerzy Kwadrans —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. Klag

Pomyślne 12 miesięcy „Miraculum”, ale...

Wciąż brak

niektórych kosmetyków
(Inf. wł.) Fabryka Kosmety­

ków „Miraculum-Pollena”, pod
względem wielkości produkcji,
zajmuje aktualnie 3 miejsce w

kraju, zaś porównując eksport
plasuje się na drugiej pozy­
cji... Trudno więc się dziwić,
że właśnie tutaj szukaliśmy od­
powiedzi na pytania stawiane
nam przez czytelników: dlacze­
go często w sklepach brakuje
kosmetyków określonych asor­
tymentów? Jak oceniają w. za­
kładzie aktualny stopień zaspo­
kojenia potrzeb rynku w tej
konkretnej branży, wreszcie —

czego można oczekiwać, od Mi­
raculum w roku przyszłym?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wichura przyczyną awarii
linii elektrycznych i telefonicznych

WARSZAWA (PAP). Szalejąca w czasie świąt wichura spowo­
dowała liczne uszkodzenia linii elektrycznych. Awarie te zanoto­
wano zwłaszcza na północy kraju, a także w województwach
centralnych i niektórych wschodnich oraz zachodnich.

Jak wynika z informacji Ministerstwa Energetyki i Energii
Atomowej 25 bm. wskutek ataku wichury nieczynnych było 6 li­
nii o napięciu 110 kilowoltów, 217 linii średniego napięcia oraz

4903 punkty transformacji średniego napięcia na niskie. Skutkiem

tych wszystkich awarii było pozbawienie dopływu prądu kilku­
dziesięciu tysięcy odbiorców — przede wszystkim w rejonie Słup­
ska, Koszalina i Gdańska.

25 bm. przy likwidacji skutków wichury pracowało w całym
kraju ok. 400 brygad liczących przeszło 1,5 tys. ludzi. Ich wysił­
ki szybko przyniosły rezultaty. 26 bm. w południe nieczynne były
już tylko trzy linie o napięciu 110 kilowoltów, 66 linii średniego
napięcia i ok. 1400 punktów transformacji napięcia średniego na

niskie.
Wichura spowodowała też sporo zakłóceń w łączności telefo­

nicznej i telegraficznej.
W łączności telefonicznej, na trasie Warszawa — Ateny, pa­

nowała przerwa od 23 bm. do godz. 19.30 dnia 26 bm.

Serce
krzepi nam jeszcze jedna krzywd, która

rośnie. Mianowicie krzywa ilości studentów.

Mamy ich już w kraju prawie pół miliona.
A należy sądzić, że będzie ona nadal rosła.
Może dojdzie do miliona? Jesteśmy w pierw­
szej piątce wśród krajów europejskich. Nie­

źle! Tyle, że nie zawsze wiadomo, ?o robić z absolwen­
tami. Przemysł wybrzydza, że przydzielają mu zbyt
wielu inżynierów i musi ich zatrudniać na etatach

gdzie wystarczyłby z powodzeniem technik. Takich na

przykład biologów nie wiadomo, gdzie zatrudnić. Etno­
grafowie jak cudaki chodzą i straszą. Dla historyków
sztuki nie ma etatów. Ale krzywa rośnie, produkuje­
my kadry z wyższym wykształceniem. Ile’to kosztuje?
Ile jedno miejsce? Bardzo wielkie pieniądze.

Z tego pół miliona — 40 procent stanowią studenci
tzw. zaoczni. Nielicho — w tym loku mamy ich 180

tysięcy. Są to ludzie, którzy studiując pracują, a pra­
cując studiują — choć nie do rzadkości należy,, że ani

jednego, ani drugiego dobrze nie robią. Kłoś opowia­
dał mi dowcip: jaka jest różnica między absolwentem

zwyczajnym, a zaocznym? Jak między słowikiem, a

tcróblem po kursie umuzykalniającym. Daleki jestem
od uogólnień, wszak znam wielu ludzi p*j studiach za­
ocznych — prawdziwych fachowców, o głębokiej wie­
dzy, przerastających w kompetencjach absolwentów
Studiów stacjonarnych. Ale w społecznym obiegu fun­
kcjonuje pogląd, iż na studia zaoczne aostają się w.

znacznej mierze ci, co odpadli przy nieru szej elimina­
cji. Idą pracować, przeważnie byle gdzie. Żeby im dano
zaświadczenie o dwuletnim stażu pracy. Tyle wystar­
czy, aby dostać się na zaoczne. No, idą także na za­
oczne ludzie z dłuższym stażem, którzy wcześniej nie
starali się na studia, bo nie mieli możliwości, a teraz

chcą uzykać dyplom. Tych jest jednak niewielu. Przyj­
rzyjcie się twarzom w ławkach, w których dorabiają
po godzinach pracownicy naukowi: same młode twa­
rze, niewiele się różnią od. stacjonarnych wiekiem. Ale
za to wymagania w stosunku do nich są zbyt niskie.

Oni nie mają czasu, oni pracują. W zakładzie pra­
cy też się na ogół mniej wymaga. Oni są zajęci, bo
muszą się uczyć,

Trochę
mnie niepokoi ta podwójna pobłażliwość

w produkowaniu kadr z wyższym wykształce­
niem. Z drugiej strony pojawiają się artykuły, z

których wynika, że tym zaocznym wszyscy rzucają
kłody pod nogi, czy też podcinają im skrzydła. Może
robią to słusznie? Czy rzeczywiście potrzeba nam obe­
cnie tylu inżynierów i magistrów? Istniała taka sytua­
cja po wojnie, gdy nie mieliśmy inteligencji, wymor­
dowanej przez okupanta. Dziś sytuacja się zmieniła:
I dlatego należałoby się zastanowić, czy uzasadniona
jest praktyka owej pobłażliwości, rezultatem której
jest kadra gorzej przygotowana, ■■hoć w sumie ma ta­
kie same prawa, jak po studiach stacjonarnych. Nu dy­
plomach nikt nie przybija im pieczątek.

1 potem, gdy w wielki komputer wrzuci się dane

ankiety „magister", to wychodzą nam wspaniałe licz­
by: ilu to mamy ludzi z wyższym wykształceniem. A
w istocie zaciemniony jest obraz stanu kadr w naszym
kraju. Nie każdy posiadacz dyplomu wyższej uczelni
jest jednakowy, istnieją znaczne nieraz różnice po­
ziomu,

LIZBONA (PAP). Prezydent Portugalii An­
tonio Ramalho Eanes ponownie zaprosił na

wtorek do swej rezydencji przywódców czoło­
wych partii politycznych w celu podjęcia kon-

Impas polityczny w Portugalii
sultacji, zmierzających do przełamania impasu,
jaki powstał. po obaleniu mniejszościowego
rządu premiera Mario Soaresa w trakcie gło­
sowania nad wotum zaufania. Szef państwa
■w poniedziałek konferował z przywódcami tych
partii, a następnie spotkał się z członkami Ra­
dy Rewolucyjnej. Opublikowany następnie
krótki komunikat nie zawierał żadnych szcze­
gółów na temat przeprowadzonych rozmów.

GENEWA (PAP). We wtorek, w szwajcarskiej
miejscowości Corsier-Sur-Vevey odbył się
pogrzeb zmarłego w niedzielę Charlesa Chapli­
na. Geniusz kina, któremu hołd oddali artyści
całego świata, spoczął na cmentarzu oddalo­
nym o półtora kilometra od wioski, gdzie mie­
szka! przez ostatnie 25 lat. W pogrzebie wzięli
udział oprócz członków rodziny, liczni, mimo

prywatnego charakteru uroczystości, wielbicie­
le jego sztuki, dziennikarze, fotoreporterzy.

Obecny był ambasador W. Brytanii w Szwaj­
carii, jako przedstawiciel królowej Elżbiety.

Helmut
Schmidt

w Egipcie

BONN (PAP). Kanclerz zachodnioniemiecki Helmut Schmidt

rozpoczął wczoraj oficjalną wizytę w Egipcie. Trzydniowe roz­
mowy w Kairze będą poświęcone przede wszystkim stosunkom

gospodarczym RFN z Egiptem. W Bonn podano do wiadomości,
że RFN zamierza zwiększyć pomoc gospodarczą dla Egiptu z

funduszów państwowych o ok. 60—70 min marek zachodriionie-
mieckich w dziedzinie inwestycji (wobec przewidywanej w wy­
sokości 250 min), a ponadto pomoc w postaci gwarancji kredy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Aid etacie

obec tego myślmy o podniesieniu poziomu stu­
diów zaocznych, choć jednocześnie warto za­
stanowić się cży nie jest to przypadkiem in­

stytucja idąca tylko rozpędem? Czy jest ona potrzebna
jeszcze? Czasem zastanawiam się czy me jest ona po­
trzebna wielu ludziom dla łatwiejszego zdobycia dy­
plomu. Nie myślę o tych, którym warunki życiowe nie

pozwoliły na podjęcie studiów stacjonarnych. Ale czy
te ułatwienia są społecznie potrzebne? Czy raczej, nie

przynoszą szkód, zamiast pożytków naszej gospodarce
i kulturze?!

Oczywiście nie na wszystkich kierunkach uruchomio­
no studia zaoczne. Nie ma ich no medycynie. Po pro­
stu tam zaocznie lekarzy wyprodukować się nie da —

bo chodzi o zdrowie człowieka. Tylko wariat poszedłby
się leczyć do lekarza z dyplomem zaocznym. Tam,
gdzie chodzi o zdrowie maszyn, ekonomiki — mniej
się przejmujemy, że absolwent może być niedoszkolo-
ny. Ale jakie są tego skutki społeczne?

a łamach „Perspektyw" w interesującym ar­
tykule polemicznym Halina Maleszewska zaątą-
kowała sensowność studiów zaocznych. Zatytu­

łowała swój artykuł „Niepotrzebni bohaterowie". Dy­
rektorzy według niej wolą przyjmować do twoich fa­

bryk i zakładów absolwentów po studiach stacjonar­
nych. Tak, na studiujących zaocznie patrzą niechętnie.
Spada przez nich wydajność pracy. Łoży się na nich
dodatkowe pieniądze, inni muszą za nich pracować.
Nie zawsze najlepsi poza tym studiują — ale ci spryt­
ni, którzy chcą mieć dodatkowe przywileje. Najczęś­
ciej po uzyskaniu dyplomu przenoszą się do innego za­
kładu — bo w swoim dotychczasowym nie mają dobre­
go startu jako nowo upieczeni inżynierowie czy ma­
gistrowie. Nie za bardzo wierzą to ich wysokie kwa­
lifikacje. Gdzie indziej startują od zera — ale już jako
utytułowani.

Halina Maleszewska powiada, że niemoralne jest,
aby podjęcie jakiejkolwiek pracy otwierało prawie
automatycznie bramy wyższej uczelni. Maleszewska
chce, aby każdy kogo intelektualnie stać na to — mógł
studiować normalnie, w dzień. Czy zlikwidować studia
zaoczne?

„Nikt się nie opowiada za likwidacją studiów zaocz­
nych, które istnieją zresztą w większości krajów świa­
ta. Niecił istnieją, ale jako margines”. U nas niestety
prosperują jako drugi nurt dostarczania kadr z wyż­
szym wykształceniem — bo 40 procent to prawie poło­
wa studentów!!! „Nasza obecna sytuacja gospodarcza
nie tłumaczy, dlaczego studia wyższe mają być równo­
ległą drogą zdobywania wykształcenia wyższego” —

wola autorka. Można tylko przyklasnąć, bo święta to

prawda.
Jeżeli już zaoczne studia utrzymać — to w rozmia­

rach minimalnych, absolutnie nie po dwóch latach pra­
cy. Dla ludzi po 10 latach stażu, którzy naprawdę nie
mieli możliwości studiowania w terminie rr.łcdzień-
czym. Stwoszyć im status wolnych słuchaczy na stu­
diach dziennych i urlopować z zakładów pracy, skoro
na to zasługują. A są tacy. I pracodawcy opłaca się
taka forma — gdy wie, że ze zdolnego pracownika o-

trzyma dobrze, solidnie wykształconego inżyniera, a

nie wróbla, którego przyjąć musi na etat słowika.

Min. E. Wojtaszek
uda się do Moskwy

WARSZAWA (PAP). N*

zaproszenie rządu radzieckie­
go minister spraw zagranicz­

ni nych PRL Emil Wojtaszek
g złoży na początku styczni*
I 1978 r. wizytę w Związku
?! Radzieckim.

| Premier Jordanii
1 przybył do Damaszku

H KAIR (PAP). Do Damaszktf
® przybył we wtorek z niespn-
H dziewaną wizytą premier Jor-

| danii Mudar Badran. Przy-
wiózł on osobiste pismo kró«

® la Jordanii Husajna do pr«-

aydenta Syrii Asada. Przy-
puszcza się że wizyta zwią-

H zana jest z wysiłkami Jorda-
® nii na rzecz odbudowani*

jedności arabskiej i pośred-
B niczenia w konflikcie między
M Egiptem i Syrią w związku *

M separatystyczną polityką pre-
pi zydenta Sadat a wobec Izrae-

I Dalsze zamachy
bombowe we Francji

PARYŻ (PAP). We wtorek
ffl zanotowano we Francji dwie
|| dalsze eksplozje bomb, bę-

dące kontynuacją serii 15 za-

jd machów dokonanych w czasi*
a Świąt Bożego Narodzenia.

■3)Bomba eksplodowała przed
lip mieszkaniem znanego parys-

pj kiego sędziego oraz w siedzi-
|| bie związku zawodowego w

/j północnofrancuskim mieście
E Cambray. W Paryżu wybuch
;li ciężko poranił przechodzącą
§ w pobliżu kobietę, a w Cam-
S bray spowodował znaczne

|| straty materialne. Jak dotąd
S żadna z organizacji terrorys-
H tycznych nie wzięła na siebi*
M odpowiedzialności za te z*«

kj machy.

| Kradzież urny

z prochami Callas
PARYŻ (PAP). Policja pa-

® ryska poinformowała, że w

|| poniedziałek na cmentarzu

g Pere Lachaise została skra-
dziona urna z prochami słyń-

H nej śpiewaczki, Marii Callas.

Kradzież natychmiast zau-

$ ważono i po krótkich poszu-
B kiwaniach urnę odnaleziono

® w innej części cmentarza.

Motywy kradzieży nie są
M znane, przypuszcza się jed-
® nak, że była ona dziełem któ-

regoś z wielbicieli wielkiej
artystki.

Powodzie w Indonezji
TOKIO (PAP). W rezultacie

@ ulewnych deszczów, która

spadły w indonezyjskiej pro-
® wincji Zachodnia Jawa setki
M domów legło w gruzach, *

na drogach całkowicie przer-
S wano ruch samochodowy.
0 Ciężkie straty materialne po­
rt niosło ok. 30 tys. osób. Wod*
| zatopiła również pola ryżów*

M i uprawy innych gatunków
| zbóż. Brak jest jak dotąd
| danych dotyczących ofiar w

i ludziach. Władze indonezyj-
g skie podjęły środki w celu
0 niesienia pomocy ofiarom
3 powodzi.

Manewry w RFN
i BONN (PAP). Na poligon!*

w’ miejscowości Muensingera
(Badenia — Wirtembergia)

$ odbyły się wspólne ćwiczę-
ił nia jednostek zachodnionie-
$ mieckiej Bundeswehry
| armii francuskiej pod krypto-
| nimrm „Kornet". Jak poin-

formowano w biuletynie Mi­
nisterstwa Obrony RFN u-

'

czcstniczyły w nich m. in.
4 batalion czołgów Bundes-
J wehry wyposażony w najno-
/ wocześniejszy typ czołgu
5 „Leopard a-4”, pododdziały
| artylerii oraz eskadry s*»
“ molotów i śmigłowców.
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S Po rozmowach Sadat—Begin

Izba Regionalna
w Małej Wsi

Znana z wielu inicjatyw
społecznych Mała Wieś w

gminie Wieliczka wzbogaciła
się ostatnio o Izbę Regional­
ną. Zarówno starsi jak j mło­
dzi mieszkańcy tej wsi. przez,
wiele lat gromadzili stare i
zbędne już w gospodarstwie
domowym sprzęty, narzędzia
rolnicze, tradycyjne stroje
itp. Powstał wcale ładny
Zbiór. Teraz dzięki wygospo­
darowaniu w miejscowym
Domu Kultury odpowiednie­
go pomieszczenia bogata eks­
pozycja udostępniona została
publiczności. Opiekę sprawu­
je koło ZSMP. (ep)

Uznanie dla seniorów

naszego Zwigzku

Z okazji 20-lecia Z7. Pra­
cowników .Książki Prasy; Ra­
dia i Telewizji odbyło się w

Krakowie spotkanie kierow­
nictwa Związkowej Komisji
Koordynacyjnej z seniorami
— długoletnimi aktywistami
naszego Związku województw
krakowskiego, tarnowskiego
i nowosądeckiego. Podczas
spotkania, w czasie którego
wymieniono doświadczenia w

pracy społecznej, przewodni­
cząca Związkowej Komisji
red. Barbarą Tomąszewicz
wręczyła nagrody licznej gru­
pie zasłużonych • związkow­
ców, nadal wykazujących du­
że zaangażowanie w pracach
społecznych.

'

(ep)

Red. Jerzy Skrobot

laureatem I nagrody
Rozstrzygnięty został ogól­

nopolski konkurs zorganizo­
wany przez Rozgłośnię Pol­
skiego Radia w Rzeszowie na

reportaż poświęcony proble­
matyce województw pohwl-
nlowo-wschodnich, „J, nagrodę
otrzymał red. Jerzy Skrobot
z Rozgłośni Krakowskiej PR
— autor reportażu „Rektor”.
Miło nam donieść, że bohate­
rem audycji jest rektor AR
w Krakowie pro-f. dr hab.
Tadeusz Wojtaszek. (hań)

900 dodatkowych ton

stali

Specjaliści z Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remonto­
wego w Nowej Hucie zakoń­
czyli o 5 godzin wcześniej re­
mont jedynego w naszym
hutnictwie tzw. pieca tan­
dem, w Hucie im. Lenina.
Skrócenie czasu remontu

(przewidzianego początkowo
m 86 godz.) przyniesie gos­
podarce 900 dodatkowych ton
stali. Sukces ten odniosły
brygady pracujące pod kie­
rownictwem inż. Józefa Ste­
fańskiego.

Plastycy
przemysłowi

Zarząd Okręgu Związku
Polskich Artystów Plasty­
ków w Krakowie i dyrekcja
fabryki Silników Elektrycz­
nych „Tamel” w Tarnowie
podpisały umowę o współ­
pracy. Przedmiotem zainte­
resowania środowiska artys­
tycznego, z jednej, a ludzi
przemysłu z drugiej strony
jest humanizacja miejsca
pracy, kolorystyka i estetyka
produktu oraz wnętrza hal

produkcyjnych i wreszcie u-

powszechnianie twórczości
plastycznej wśród załogi „Ta-
meju” (>n)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dat — Begin, Izrael zgodził się
wycofać swe wojska z Półwyspu
Synajskiego, jednakże postawił
szereg warunków.

Według gazety, strona izrael­
ska chce zatrzymać w swym po­
siadaniu port lotniczy na Syna­
ju oraz dwa'osiedla żydowskie
utworzone w granicach Egiptu
sprzed 1967 roku. Egipt odrzucił
te sugestie, uważając zakładanie
takich osiedli za bezprawne, O-
bie. strony nie zgadzają się rów­
nież w kwestii stref buforowych
po obu stronach granicy.

Wobec rozbieżności, jakie po­
jawiły się w rokowaniach egip­
sko-izraelskich strona egipska
zwróciła się do rządu USA, aby
dopomógł w ich przezwycięże­
niu. W rozmowie telefonicznej
przeprowadzonej, w poniedzia­
łek z prezydentem USA Car­
terem premier Izraela oświad­
czył, żę wraz, z. prezyden­
tem Egiptu Sadatem pragnąłby,
aby do rozmów egipsko-izraeł-
skich przyłączył się sekretarz
stanu Cyrus Vancc.

W wielu. krajach arabskich
propozycje izraelskie, przedsta­
wione w Ismailii zostały potę­
pione jako zakamuflowany plan
aneksji okupowanych teryto­
riów. Zwraca się również Uwa­
gę, że jednostronne zabiegi Kai­
ru nie zdołały doprowadzić do

ustępstw Izraela w istotnych
kwestiach.

Z Damaszku donoszą, że sy-
ryjsko-palestyńsk; komitet d/s
koordynacji polityki wskazał w

poniedziałek na konieczność kon­
tynuowania działalności wymie­

rzonej przeciwko separatystycz­
nym poczynaniom Egiptu. Decy­
zja w tej sprawie została po­
wzięta podczas posiedzenia ko­
mitetu, które odbyło się w sie­
dzibie ministerstwa spraw za­
granicznych Syrii.

LONDYN (PAP). Jak donosi
agencja Reutera, w Jerozolimie

odbyło się dziś 4-godzinne posie­
dzenie rządu izraelskiego, na

którym premier Menachem Be­
gin poinformował członków ga­
binetu o przebiegu swych roz­
mów z prezydentem Egiptu —

Anwarem Sadatem w Ismailii i
trudnościach, jakie się tam po­
jawiły. Reuter podkreśla, że na­
strój panujący w Jerozolimie
daleko odbiega od głośnego op­
tymizmu, wyrażanego publicznie
przez premiera Begina w ponie­
działek, po powrocie z rozmów.

KAIR (PAP). W Bejrucie odby­
ło się 27 bm. posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego OWP po­
święcone ocenie kapitulanckiej
polityki prezydenta Egiptu Sa­
data. Obradom przewodniczył
J. Arafat. W oświadczeniu dla
prasy, podkreślił on, że zdra­
dzieckie plany przygotowywane
i uzgodnione na spotkaniach w

Waszyngtonie, Jerozolimie, Kai­
rze i Ismailii skazane są na nie­

powodzenie.
Wypowiedzi Sadata i premiera

izraelskiego Begina — stwierdza
oświadczenie — ujawniają cele
planu amerykańsko - izraelsko-
egipskiego. Autorzy tego planu
dążą, do dalszej izolacji Egiptu
od narodu arabskiego i usiłują
narzucie Arabom całkowitą ka­
pitulację.

i

I

• (k) Światowa Rada
Pokoju opublikowała oświad­
czenie w związku z decyzją
prezydenta Egiptu A. Sadata
o zakazie działalności Krajo­
wej Rady Pokoju ARE.

W oświadczeniu czytamy,
że Światowa Rada Pokoju
uważa akcję władz Egiptu za

naruszenie elementarnych
praw demokratycznych, po­
ważnie podważające między­
narodowy prestiż Egiptu.

@ WE wtorek po południu
przybył do Belgradu prze­
wodniczący Komitetu Wyko­
nawczego OWP Jaser Arafat.

Przeprowadzi on rozmowy z

przedstawicielami kierownic­
twa jugosłowiańskiego na te­
mat sytuacji, jaka wytworzy­
ła się na Bliskim Wschodzie

Z dalekopisu

z

ł

Lot „Saluta-6"
Robot „Delta" wspomaga kosmonautów

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

H. Schmidt w Egipcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

towych dla banków prywatnych (w wysokości 650 do 750 min
marek).

Agencja DPA zaznaczą, że obecnie stosunki dwustronne Bonn
i Kairu nie są obciążone żadnymi problemami.

H. Schmidt spotka się m. to. z prezydentem, Anwarem Sada­
tem, który przypuszczalnie przedstawi mu egipski punkt widze­
nia na rozwiązanie konfliktu bliskowschodniego po niedawnych
rozmowach premiera Izraela Menacbema Begina w Egipcie.

Nietypowy budynek
w dobrym tempie

(DOKOŃCZENTE ZE STR. 1)
jest to tzw. stan surowy zam­
knięty. W stosunku do przewi­
dzianego harmonogramu mamy
niewielkie opóźnienia. Spowodo­
wały je przede wszystkim nie-

rytmiczne dostawy prefabryka­
tów, a obecnie brak drzwi bal­
konowych, które miały nadejść
we wrześniu z Koiła. Liczyliś­
my, że uda nam się przed zima,
zamknąć trzy pierwsze klatki i

przystąpić do robót me wnę­
trzach... Dobrze, że ostatnio aura

nam pofolgowała i możemy zna­
leźć zajęcie.

Trudno jednak liczyć, że zima
będzie wyjątkowo łagodną i po­
zwoli nadrobić czyjąś niesu-
mienność.

Szkoda, bo budynek, o którym
mowa jest pierwszym wznoszo­
nym według indywidualnego, 1

dodajmy, ciekawego projektu.
Wyróżnia się n!e tylko nietypo­
wą sylwetką (jest to tzw. tara-

sowiec). Poszczególne mieszka­
nia sąsiadująca ze sobą są od­
dzielone w sposób gwarantują­
cy użytkownikom zachowanie
pozorów pełnej samodzielności
w dużym bloku. Ciekawy układ
wnętrz, rozplanowanie mieszkań
w najdrobniejszych szczegółach
sprawiają, że będzie to obiekt
naprawdę wygodny i ładny.
Tak, jak widać, można także
budować...

„Mimo trudności — kontynu­
uje Jerzy Kwadrans — jestem
optymistą. Liczę, ie drzwi na­
dejdą lada dzień i dom dla 49
rodzin we wrześniu przyszłego
roku udostępniony zostanie lo­
katorom". Jesteśmy o tym prze­
konani.,. (mik)

Co najważniejsze?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gromną kwotę 269 miliardów zł.
Mimo to owa suma nie odpo­
wiada w pełni potrzebom.' Rów­
nie duże środki wydatkuje się
na rozwój produkcji artykułów
konsumpcyjnych użytku trwa­
łego, jak choćby szerokiego
zestawu wyrobów potrzebnych
dla domu współczesnego Polaka.

Idzie więc o to, aby zakłady
pracy w sposób racjonalny, go­
spodarny, wykorzystyy/ały po­
siadane maszyny oraz materiały
i surowce. Powinny z nich
wstawać wyroby naprawdę
trzebne i dobre jakościowo,
wiem artykuły rozmijające
z potrzebami klientów nie tylko
nie przyczynią się do poprawy
zaopatrzenia, ale — co gorsze —

oznaczać będą marnotrawstwo

pełnowartościowych surowców.
Nie wzmocnią również równo-

po-
po-
bo-
się

w ciągu ostatniego miesią­
ca, tzn. od czasu podjęcia
bezpośrednich rozmów mię­
dzy Egiptem a Izraelem.

@ WSPÓLNY Rynek przy­
gotowuje się do zawarcia z

Australią porozumienia o do­
stawach wzbogaconego ura­
nu. Rzecznik komisji EWG
poinformował, że kwestia

i podjęcia rokowań na ten te-
r mat zostanie rozpatrzona na

f najbliższej sesji Rady Minis-
I terialnej EWG na początku
j przyszłego roku.
j@WJEDNEJzchat ry-
j backich położonych nad brze-
I giem morza w pobliżu Karą-
! czi celnicy pakistańscy skon-
? fiskowali 3.500 kg haszyszu
| wartości 7,5 min dolarów.

j WE wtorek na Morzu
l Czarnym rozpoczęły się pró-
l by z radzieckim supertan-
I kowcem „Kuzbas”. Statek
? może przewozić 150 tys. ton
j produktów naftowych i roz-

I wiła prędkość 17 węzłów.
} 0 KANCLERZ RFN H.

j Schmidt, w wywiadzie u-
’

dzielonym przedstawicielowi
X dziennika „Muenchner Mer-
| kur” wyraził zaniepokojenie
? możliwością wysunięcia kan-
| dydatury
3 CSU
ina
j Jego
£ taka
J Niemiec Zachodnich”.

i

MOSKWA (PAP). Jeden z ostatnich dni Romanienko i Greczko

poświęcali na szczegółowe sprawdzenie systemu „delta” — po­
kładowego systemu nawigacji automatycznej. Jest to swego ro­
dzaju kosmiczny robot, który w istocie spełnia obecnie na pokła­
dzie ,,Saluta-6’’ rolę nawigatora.

Wszystkie instrukcje dotyczące tego jak kosmonauta powi­
nien komunikować się z „deltą” przechowywane są w jej pa­
mięci. Po naciśnięciu odpowiednich klawiszy na pulpicie sterow­
niczym ukazują się one na niewielkim ekranie. Jeśli kosmonauta
pomyli się w czymkolwiek podczas pracy, „delta” poprawi go i
na ekranie pojawi się napis podpowiadający, co i jak należy
zrobić.

Mózg „delty” połączony jest z przekaźnikami i różnymi pokła­
dowymi systemami stacji. Dzięki temu polecenia robota prze­
kazywane są urządzeniom wykonawczym i stacja może być
kierowana automatycznie. Tak więc „delta” jest w stanie speł­
niać rolę pilota automatycznego. „Delta” przemawia, również
za pomocą pokładowego dalekopisu, do którego może się podłą­
czyć, drukując na taśmie swoje informacje dla kosmonautów.
Od tego zaczyna się dzień pracy na orbicie.

Kosmiczny robot sam, bez udziału ośrodka kierowania lotem,
określa orbitę stacji i prognozuje jej ruch. Zazwyczaj te praco­
chłonne zadania wykonywały naziemne ośrodki kompleksu do-

wódczo-pomiarowego.
Robot kosmiczny spełnia również rolę pokładowego „łączno­

ściowca”. Zgodnie z parametrami orbity przechowywanymi w

pamięci pokładowej maszyny cyfrowej na minutę przed wej­
ściem w strefę łączności radiowej z punktami naziemnymi „del­
ta” automatycznie włącza pokładowe. systemy radiowe, zaś w

minutę po wyjściu ze strefy — wyłącza je. Przedtem wykony­
wano to z ziemi za pośrednictwem dyspozycyjnej linii radiowej,
co odbywało się kosztem części seąnsu łączności.

Wciąż brak niektórych kosmetyków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Piłkarskie problemy
w centrum zainteresowania

przewodniczącego
Franza Josefa Straussa,
stanowisko kanclerza,

zdaniem kandydatura
byłaby „ryzykiem dla

Komunikat GUS

od2do6stycz-
przeprowadzony
terenie całego
kolejny spis po-

zwierzat gospodar-

W dniach
nia 1978 r.

zostanie na

kraju drugi
głowią
skich w indywidualnych gos­
podarstwach rolnych we­
dług stanu z dnia 31 grudnia
1977 r. na 1 stycznia 1978 r.

Podczas spisu zebrane zo­
staną szczegółowe informa­
cje dotyczące bydła i trzody,
chlewnej oraz informacje do­
tyczące ogólnej liczby owiec
i ogólnej liczby kur i kogu­
tów 6-miesięcznych i star­
szych.

Imienne dane spisowe chro­
nione są tajemnicą statys­
tyczną zgodnie z artykułem
17 ustawy o organizacji sta­
tystyki państwowej z dnia
15. 2. 1962 r.

Zastępca dyrektora do spraw
produkcji i obrotu towarowego
Miraculum, Edward Robak, nie
krył swego zadowolenia.

— 23 bm. zakończyliśmy rok
1977, plan został wykonany. Do
końca grudnia dostarczymy do­
datkowo towary wartości około
20 min zł. Całość dodatkowej
produkcji przeznaczamy na za­
spokojenie potrzeb rynku we­
wnętrznego. Czego można ocze­
kiwać w sklepach? Przede
wszystkim lakierów do włosów,
kremów kosmetycznych, więk­
szych ilości tuszu do rzęs, cieni
do powiek... Krótko łnóteiąc, ko­
smetyków najbardziej przez pa­
nie poszukiwanych.

Generalnie rzecz biorąc, rok
bieżący był bo można już tak
powiedzieć — pomyślny dla kra­
kowskiego zakładu. Wartość
produkcji zwiększyła się w po­
równaniu z rokiem 1976 o około
220 min zł. Wyprodukowano o

50 ton kremów kosmetycznych
nawilżających więcej (to spe­
cjalność zakładu przy ul. Zabło-
cie), o 11 ton więcej perfum wy­
sokiej jakości: „Finezja”, „Gra­
cja”, „Pani Walewska”, a także
popularnych i przez to poszuki­
wanych o nazwie „Dafne”. Wy­
produkowała też fabryka o 250
ton więcej lakierów do włosów
i o 60 - ton szamponów. Skąd
więc narzekania na nie zawsze

dobre zaopatrzenie rynku?

Dyrektor Edward Robak ma

na ten temat jasno epecyzowa-
ne zdanie: W naszej ocenie ry­
nek jest nasycony dobrze, ale...
sam wiem, ie nie we wszystkich
sklepach, nawet krakowskich,
nasze produkty moina znaleźć.

Wzrost produkcji jest widoczny,
lecz potwierdzi się to gdzieś za
3—4 miesiące. Taka już jest spe­
cyfika handlu, wzajemnych
kontaktów pomiędzy producen­
tami i odbiorcami. Uważam jed­
nak, że nie wszystko w dziedzi­
nie dobrej organizacji zostałó
powiedziane... Istnieją asorty­
menty, których nie ma w wy­
starczającej ilości. Nie udało się
np. zaspokoić potrzeb rynku na

kredki do warg, niektóre rodza­
je cieni do powiek... Olbrzymi
wzrost zapotrzebowania na te

wyroby zaskoczył wszystkich.
Sytuacja taka wynikła prawdo­
podobnie z faktu, ie „Ineo” za­
przestało produkcji kredek ta­
nich, automatycznie wzrósł po­
pyt na nasze. W roku przyszłym
będzie lepiej...

Miraculum produkuje około
100 różnych wyrobów, znanych
i cenionych nie tylko na rynku
krajowym. Renoma jaką się
cieszą decyduje o tym, że nie
wprowadza się zbyt wielkiej 1-
lości nowych asortymentów. By­
łoby to ekonomicznie nieuzasad­
nione. Będzie jednak kilka no­
wości. Większą niż do tej pory
uwagę poświęci Miraculum pa­
nom. Właśnie dla nich wypro­
dukowana zostanie seria kosme­
tyków w skład której wejdą:
dezodorant, woda kolońska,
krem po goleniu, szampon do
włosów. Do nazwy serii — „Bru­
tal” proponujemy jednak dodać
epitet „słodki”. W grupie ko­
smetyki kolorowej ukażą się na

rynku nowe rodzaje matowych
cieni do powiek oraz pudrów
prasowanych, będą także dwa
nowe rodzaje dezodorantów i

emulsja regenerująca do wło­
sów. Czekamy-

(mik)

Miniony rok zapisze się nie­
wątpliwie sukcesami polskiego
futbolu. Tego zdania są wszyscy
zwolennicy piłki nożnej. Opinia
ta wypływa nie tylko z faktu
awansu polskich piłkarzy do fi­
nałów Mistrzostw Świata w Ar­
gentynie. Zadecydowała o niej
także realizacja wielu przedsię­
wzięć organizacyjnych, wycho­
wawczych, proceduralnych — o

których kibice wiedzą mniej.
Sytuacja w naszym futbolu

daleka jest jednak od doskona­
łej. Polską piłkę nożną nurtuje
nadal szereg problemów, które
wymagają rozwiązania.

Dość często bywa, że

„sport wychowuje” ma w prak­
tyce odwrotny wydźwięk. Cho­
dzi tu o problem kaperownictwa
’

zmiany barw klubowych, po­
zostające w sprzeczności z zasa­
dami moralnymi. Podczas ostat­
niego spotkania piłkarskich
działaczy wskazywano na przy­
kłady ściągania do wielkich klu­
bów młodych zawodników, kie­
rując się przy zmianie barw
klubowych wyłącznie względami
materialnymi. Główna wina leży
tu jednak nie po stronie mło­
dych zawodników, a nieodpo­
wiedzialnych działaczy.

hasło

Sprawy wiążące się z podnie­
sieniem dyscypliny na boiskach
a także na trybunach, brutalną
grą i wynikających z niej cięż­
kich kontuzji wymagają wiele

uwagi. Tym zjawiskom PZPN
wydał już dość dawno walkę,
ale dość znikome jej efekty
zmusiły piłkarską centralę do
jeszcze ostrzejszych i

sekwentniejszych działań,
nieczne
„Karty
nera”.

Piłka
pularniejszych sportów i kopie
w nią nieomal każdy chłopak.
System rozgrywek i szkolenia na

najniższych szczeblach wymaga­
ją jednak zmian. PZPN zwrócił
się do Ministerstwa Oświaty i

Wychowania o wprowadzenie
futbolu do obowiązkowych zajęć
wf w szkole. Z masowością łą­
czy się problem bazy piłkar­
skiej. Powstała niedawno w

PZPN komisja d/s bazy i urzą­
dzeń podjęła szereg ciekawych
inicjatyw zmierzających do po­
prawy sytuacji w tej mierze.
Może doczeka się w końcu sfi­
nalizowania sprawa centralnego
ośrodka piłkarskiego.

kon-
Ko-

jest wydanie w końcu
piłkarza” i „Karty trę-

nożna należy do najpo-

5
Allan Simonsen

„piłkarzem roku

Duński piłkarz — Allan
Simonsen, występujący w

barwach zacbodnioniemiec-
kiego klubu Borussia Moen-
chengladbach, wybrany zo­
stał najlepszym piłkarzem
Europy w roku 1977 w tra­
dycyjnej ankiecie „France
Football”.

Oto sześciu najlepszych pił­
karzy w ankiecie
Football”:

1. Allan Simonsen
sia) — 74 pkt, 2.
Keegan (Hamburger
71 pkt, 3. Michel
(Nancy) — 70 pkt, 4. Roberto
Bettega (Jurentus) — 39 pkt,
5. Johan Cruyff (Barcelona)
— 23 pkt, 6. Klaus Fischer
(Schalke 04) — 21 pkt.

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE-. SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest pod
wpływem niżu z centrum

nad Danię. Przez kraj prze­
mieszcza się system frontów
atmosferycznych.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże, okresami
opady deszczu, a w górach
deszczu ze śniegiem i de­
szczu. Temperatura maksy­
malnaod3do7st., a wyso­
ko w Tatrach —3 st. Mini­
malnaodndo3st..awTa­
trach —8. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w Tatrach dość
silne i silne południowo-za-
ehodnie i południowe,

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami.
Okresami opady słabego de­
szczu lub mżawki. Nieco

chłodniej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GOOZ. 13: Świ­
noujście 5, Szczecin 6, Ko­
szalin 5, Gdańsk 4, Olsztyn
4, Suwałki 3, Białystok 3,
Warszawa 5, Poznań 5, Wro­
cław ", Śnieżka —6, Kłodzko

4, Lublin 2, Przemyśl 3, Rze­
szów 3, Lesko 3, Tarnów 5,
Sandomierz Kielce 3, Czę­
stochowa 4. Katowice 6, Ra­
cibórz 6, Bielsko 5, Kraków
7, Nowy Sącz U, Kasprowy
Wierch —7, Zakopane 0,
Hala Gąsienicowa —3.

BIOMET INFORMUJE:
Widzialność dobra, drogi śli­
skie. Umiarkowane, w re­
jonach górskich okresowe
silniejsze objawy obniżonej
sprawności działania i pogor­
szonego samopoczucia.

s

2,8,A

WARSZAWA (PAP). Lata 1974-
77 wejdą
rolnictwa
mowie z

dyrektor
Rolnej prof. dr Augustyn Woś
— jako okres szczególny i —

niestety bardzo trudny. Przy­
niosły one kumulację w długim
okresie niekorzystnych zjawisk
produkcyjnych, pogłębionych
przez skutki zmian na rynkach
światowych.

do historii polskiego
— stwierdził w roz-

dziennikarzem PAP

Instytutu Ekonomiki

Wahania plonów i zbiorów zie­
miopłodów są w rolnictwie zja­
wiskiem normalnym. Nie umie­
my jeszcze w stopniu decydu­
jącym wpływać na przebieg pro­
cesu wegetacyjnego roślin, w

związku z czym zmienne warunki
klimatyczne wywierają ciągle je­
szcze istotny wpływ na poziom
produkcji rolniczej. W ostatnim
okresie wystaniły kolejno po so­

bie cztery lata nieurodzajne. A

jednak, mimo tego szczególnie
niekorzystnego układu warun­
ków klimatycznych i narastania

obiektywnych trudności stero­
wania rozwodem rolnictwa, okres
1970—1977 rolnictwo zamyka do­
datnim bilansem. Produkcja
globalna rolnictwa w 1977 roku
jest wyższa o 15,6 proc, w po­
równaniu z rokiem 1970, w tym
produkcja roślinna o 6,6 proc.,
a zwierzęca — o 27,2 proc, (li­
cząc w cenach stałych). Produk­
cja rolnicza rosła więc w tym
nkresie w temuie 2.4 orne, śre­
dnio rocznie, co — uwzględnia­
jąc bardzo trudne warunki —

należy uznać obiektywnie, za

bardzo cenne osiągnięcie. Przy-

wagi rynkowej, praktyki żon­
glowania wskaźnikami planu;
sztuczne podciąganie w górę
wskaźników wartościowych przy
pomocy m. to. pseudonowości,
daje jedynie pretekst do pod­
wyższania cen. Nikt nie zakłada
oczywiście utrzymania W przy­
szłym roku cen

nym poziomie,
przewidywanym
średnio o jeden
nien to być w każdym przypad­
ku wzrost w pełni uzasadniony.

Niezwykle ważnym elementem
równowagi rynkowej będzie za­
chowanie wszystkich wymogów
dyscypliny finansowej. Rzecz w

tym, aby nie wypłacać pienię­
dzy bez pokrycia we wzroście
produkcji, w wydajności pracy.
Tu bowiem tkwi jedno z głów­
nych źródeł dewaluacji pienią­
dza. Zatem zasada mechanizmu,

na niezmienio-
Niemniej, w

icl wzroście
procent, powi-

jaki musi w tym roku znacznie
lepiej działać,, niż dotąd —. spro-,
wadza się do trzech zasadni­
czych elementów: wzrostu pro­
dukcji towarów, uporządkowa­
nia spraw cen i zachowania dy­
scypliny płac. Spełnienie tych
warunków to jedyny, najsku­
teczniejszy sposób, prowadzący
ku rynkowej równowadze.

Nie zwalnia to żadnego zakła­
du pracy od konieczności akty­
wizacji produkcji eksportowej.
Bez eksportu nie ma wszak im­
portu, a im większy import, tym
bogatsze uzupełnienie w towary
rynku krajowego.

KSR-y w przedsiębiorstwach
budowlanych powinny w więk­
szej niż dotąd mierze, koncen­
trować uwagę na terminowej re­
alizacji przyjętych zadań, szcze­
gólnie w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego. Nie mogą
to być zarazem mieszkania nie­
dbale wykończone, o niskim
standardzie. Obok ilości liczyć
się będzie również jakość.

TADEUSZ STEC

Dlaczego owcze dzwonki

nie brzęczą monetą?
(Inf. wł.) Co rok nowy pre­

zes, co pół roku nowy kierow­
nik produkcji! W Rolniczej..Spół­
dzielni Produkcyjnej w Złoc­
kiem koło Muszyny zmiany per­
sonalne następują zaskakująco
często, a efektów ekonomicznych
wciąż nie widać.

Wydaje się, iż źródło zła tkwi
w niepełnym wykorzystaniu o-

wych 603 hektarów, na których
wypasa się 2100 owiec. Specja­
liści twierdzą, że hodowla owiec
jest opłacalna dopiero wtedy,
gdy na hektarze obsadzi się
sześć sztuk i to pnzez cały rok.
Osiem, a nawet dziesięć owiec na

hektarze przynosi dopiero liczą­
cy się efekt.

Policzmy: 600 ha razy 8 sztuk...
czyli... przynajmniej dwukrotnie
większe stado mogłoby się w

Ztockiem wyżywić 1 to nie sezo­
nowo — jak w tej chwili — lecz
przez cały rok.

Nieliczenie s!ę z regułami o-

płacalności prowadzi do mizer­
nych rezultatów. Produkcja weł­
ny, sera i mięsa, a także pozys­
kiwanie przychówku w Złockiem
stanowią antypropagandę tego
kierunku hodowli, na który
stawia się w Nowosądeckiem.
Może więc owce wożone na wy­
pas w Bieszczady i Sudety nale­
ży wprowadzić
Złockiem?

Racjonalne
ziemią nie jest
wą spółdzielni, dlatego będziemy
z zainteresowaniem czekać na

szybkie decyzje w Złockiem,
które poprawią niezdrową sytua­
cję. (sś)

na pastwiska w

gospodarowanie
prywatną spra-

Perspektywy rozwoju produkcji rolnej
pomnieć się tu godzi, że w la­
tach 1970—74 produkcja rolnicza
wzrastała średnio w tempie 5,6
proc, rocznie.

— Osiągnięty przyrost produk­
cji rolniczej nie wystarczył —

jak wiemy — dla pełnego po­
krycia potrzeb społecznych,
zwłaszcza dla zaspokojenia po­
pytu na mięso?

Tak, ale o tym zadecydowały
również inne czynniki, leżące po
stronie popytu. Mam tu przede
wszystkim na uwadze stały dy­
namiczny wzrost dochodów lu­
dności, który wywołał nienoto-

Wany dotychczas w Polsce wzrost

popytu na żywność, co — szcze­
gólnie w okresie spadku pro­
dukcji rolniczej ■— musiało

tworzyć stan napięć rynko­
wych. Zwróćmy uwagę na na­
stępujące dane w okresie
dzo korzystnych tendencji
dukcyjnych w rolnictwie,
nowicie W latach 1971—73,
dukcja końcowa rolnictwa wzro­
sła o 18,5 proc., natomiost spo­
życie żywności, wywołane wów­
czas dużym przyrostem docho­
dów, zwiększyło się o 15 proc.,
(w cenach stałych). Odwrotnie
Ułożyły się te proporcje w ła­
tach 1974—76. kiedy nadal u-

trzymywał się szybki wzrost

dochodów, a produkcja rolna
spadła łącznie o 0,2 proc. W tych
lat.nch. w wyniku różnorodnych
działań, snożycie. żywności wzro­
sło jednak, i to szybciej niż w

bar-
pro-
mia-
pro-

okresie poprzednim, bo aż o 19,3
proc, (w cenach stałych).

Jakie czynniki spowodowały,
że mimo niekorzystnego układu
warunków naturalnych, rolnic­
two osiągnęło ewidentny przy­
rost produkcji?

Podkreślić trzeba, przede
wszystkim, że tylko silna i doj­
rzała gospodarka dysponująca
głębokimi rezerwami, mająca
mobilny aparat wytwórczy i e-

lastyczny system zarządzania —

mogła nie tylko absorbować te

wstrząsy, które do normalnie

funkcjonującego organizmu go­
spodarczego wprowadza długo­
okresowy nieurodzaj w rolnic­
twie, ale także była w stanie
aktywnie im się przeciwstawić.
Trudno tu o porównania histo­
ryczne, ale sądzę, że w prze­
szłości skutki podobnej skali za­
burzeń byłyby społecznie o wie­
le silniej odczuwalne. Trzeba to
sobie uświadomić, kiedy bilan­
sujemy te trudne przecież lata.
Trzeba to wiedzieć, aby nie tra­
cić z pola widzenia zasadnicze­
go kierunku polityki rolnej,
która sprawdziła się w bardzo

trudnej nróbie i zdała swój eg­
zamin. Nie ulega dziś wątpli­
wości. że bez aktywnych, za­
sadniczych działań podjętych w

tych latach, negatywne skutki
zjawisk, o których mowa, były
znacznie większe.

•Takim zamyka rol­
nictwo rok 1977?

Jak już wspomniałem, role 1977
był kolejnym rokiem słabych u-

rodzajów. W wyniku tego glo­
balna produkcja rolnicza będzie
prawdopodobnie niższa o 2,3
proc, niż w roku 1976 (wszyst­
kie dane dotyczące 1977 są tym­
czasowe). Jest to przede wszy­
stkim wynik spadku zbiorów
zbóż o około 10 proc, i ziemnia­
ków — o około 16 proc, (pod­
kreślany, że rok 1977 był drugim
rokiem w całym okresie powo­
jennym, kiedy jednocześnie spa­
dły zbiory zbóż i ziemniaków,
zjawisko takie występuje u nas

niezwykle rzadko).

Sytuacja w produkcji zwierzę­
cej rozwija się bardziej pomyśl­
nie. W październiku 1977 r. mie­
liśmy o 15,2 proc, trzody chlew­
nej więcej, niż w analogicznym
okresie roku ubiegłego. Jest to

niezwykle ważny i wymowny
jednocześnie efekt programu —

wielostronnych działań na tym
odcinku. Pogłowie bydła będzie
większe o 1,8 proc., a krów o

2 proc, niż w roku 1976, ale
będzie nadal nieco niższe niż w

roku 1975. Pomimo wzrostu po­
głowia zwierząt, produkcja to­
warowa ż.ywca będzie jednak
niższa o około 2 proc, niż w roku
1976, kiedy również jej poziom
nie był wysoki. Dzieje się tak

dlatego, że w strukturze stada
duży Jest udział sztuk młodych.
Wzrośnie i to wydatnie, towaro-

wa produkcja mleka (o 7,5 proc.)
oraz jaj (o 17 proc.).

Pomimo, że globalna produk­
cja rolnictwa będzie niższa niż
w roku ubiegłym, to jednakże
produkcja towarowa, jak się
przewiduje, będzie nieco wyż-
sza, gdyż zmniejszą się zapasy
w rolnictwie.

Rok 1977 upływał pod znakiem
wszechstronnej aktywizacji pro­
dukcyjnej rolnictwa, poszukiwa­
nia dróg rozwoju w obiektywnie
bardzo złożonych i trudnych wa­
runkach. Podjęta została ogrom­
na praca organizatorska wszy­
stkich instancji partyjnych i og­
niw administracji państwowej
dla stworzenia możliwie najlep­
szych warunków rozwoju rolnic­
twa i produkcyjnej aktywizacji
rolników. Podkreślić trzeba z

całą siłą, że działania te dały
znaczące wyniki, wydatnie osła­
biając negatywne skutki nieuro­
dzaju i tworząc przesłanki dla
wzrostu produkcji w przyszłoś­
ci. Symptomem ożywienia pro­
dukcyjnego, które się rozpoczę­
ło i trwa, a także podstawą do

optymizmu, Jest miedzy inny­
mi rosnąca aktywność inwesty­
cyjna rolników. Nakłady inwe­
stycyjne były w 1977 roku o 13

proc, wyższe, zaś bieżące nakła­
dy produkcyjne o 10 proc, wyż­
sze niż w roku ubiegłym. Te
rosnące inwestycje, poza innymi
elementami znamionującymi o-

żywienie produkcyjne, stanowi?,
podstawy naszego optymizmu co

dn rozwoju rolnictwa w naj­
bliższej przyszłości.

Rozm^^doł:
FRANCISZEK BOBULA

(Boru-
Kevin

SV) —

Platini

„France

A. Witkowicz najlepszy w klasie 130Q

Pierwszy Jego poważniejszy
sukces miał miejsce w 1974 r.;
było to wicemistrzostwo Polski
w klasie 1000 ccm. Jeździł wtedy
na „wartburgu” 353. Nieco mniej
szczęśliwe okazały się następne
dwa lata, kiedy to toż. Andrzej
Witkowicz przesiadł się na fiata
125p 1500. Natomiast pełny suk­
ces odniósł krakowski automohi-
lista w roku obecnym. Przeniósł
się do klasy 1300 ccm i od razu

wywalczył tytuł mistrza Polski,
na co złożyły się zwycięstwa w

Rajdzie Krakowskim (kwiecień),
Międzynarodowym Rajdzie Wi­
sły (wrzesień), Międzynarodo­
wym Rajdzie Warszawskim (li­
stopad). Trzeba dodać, że pilo­
tem A. Witkowicża jest od pię­
ciu lat inż. Marek Rómpel.

A. Witkowicz, który 'jeździ W M

ekipie Automobilklubu Krakow­
skiego, jest aktualnie najwyżej
sklasyfikowanym nie tylko w

swojej klasie zawodnikiem X

Krakowa.

Jochen Danneberg
jedynym faworytom?

Reprezentant NRD — Jochen
Danneberg, jest jedynym fawo­
rytem ekspertów do zwycięstwa
w łącznej klasyfikacji 26 mię­
dzynarodowego noworocznego
Turnieju Czterech Skoczni. 24-
- letni Danneberg stoi przed
wielką szansą wygrania turnieju
po raz trzeci z rzędu. Zajął on

pierwsze miejsce w tej wielkiej

lmprezię, początkującej tradya
cyjnie międzynarodowy sezon

skoków narciarskich, w latach
1976 i 1977. Dotychczas sztuki ta­
kiej dokonał Norweg Bjoern
Wirkola, triumfując
1967, 1968 i 1969.

Tegoroczny Turniej
Skoczni rozegrany
30.12. w Oberstdorf; 1.1. 1978 w

Garmisch-Partenkirchen; 4.1. —

w Innsbrucku oraz 6.1. — w

Bischofshofen.

w latach

Czterech'
zostanie:

Cracovia podejmuje
Tatrę

W towarzyskich meczach ho­
keja na lodzie spotkają się dziś
i jutro I ligowy zespół Cracoyii

z czechosłowacką drużyną Tatra

Kopriynice.
Spotkania odbędą się na lodo­

wisku przy ul. Siedleckiego*
Początek obydwu meczy o godz.
18.00.

W kilku wierszach
13 Zakończyły się rozgrywki

eliminacyjne odbywających
w Kanadzie młodzieżowych
strzostw świata w hokeju
lodzie. Drużyny startujące

stoczyły
wyniku
awanso-

Wcze-

się
mi­

na

w

grupie tzw „złotej”
ostatnie pojedynki, w

których do półfinałów
wały Szwecja i ZSRR,
śniej, z grupy „niebieskiej”, pół­
finał zapewniły sobie Kanada i
CSRS.

E Koszykarze Wybrzeża Gdańsk

uczestniczący w międzynarodo­
wym turnieju „Mac Arvid Cup”
rozgrywanym w Szwecji ulegli
w pierwszym meczu drużynie
Uppsali 83:93 (40:42).

Tow.

RYSZARDOWI
DZIOBOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, pop PZPR
i Rada Zakładowa Przed­
siębiorstwa Doświadczal­
no-Produkcyjnego „Na-
ftocliem” w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy

■ Dokonano wyboru najlep­
szych sportowców Węgier. Ko­
biety — Marianna Ambrus (wio­
ślarstwo); mężczyźni — Pal Ge-
revich (szermierka).

H W Finlandii rozpoczęły się
hokejowe mistrzostwa Europy
juniorów (do 18 lat). W mistrzo­
stwach uczestniczy 8 zespołów
podzielonych na dwie grupy eli­
minacyjne. Młodzi polscy ho­
keiści grać będą w grupie „B”,-
z zespołami ZSRR, CSRS i RFN.

W inauguracyjnym meczu

grupy „B” polscy hokeiści spot­
kali się z wicemistrzem Europy,
zespołem CSRS przegrywając
2:8 (0:1, 0:4, 2:3).

Koleżance

BARBARZE

CZUBERNAT

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Zakładowa Przed­
siębiorstwa Doświadczal­
no-Produkcyjnego „Na-
ftochem” w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy

nssacESi

Z żalem zawiadamiamy, ie dnia 22 grudnia 1977 r. zmarł
tragicznie, w wieku 29 lat

mgr inż. Zbigniew Jan GOGÓŁKA
starszy asystent ?akładu Przeróbki Plastycznej Metali
Instytutu Metalurgii Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie.
W Zmarłym utraciliśmy wzorowego i o nieposzlakowa­

nym charakterze pracownika i kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
DYREKCJA INSTYTUTU METALURGII
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE



i

„Jadą delegaci republik kaukaskich. Na dzi­
wacznych stacyjkach, przypominających amery­
kańskie lorty, witają ich po drodze chłopi — Ko­
zacy.., Do okien pociągu wznoszą się ręce z chry­
zantemami. W wagonie mała lampka rzuca zło­
tawy blask na rozścielone burki, wydzielające
owczy zapach Siedzą na nich ludzie i gawędzą o

przeszłości.. Odmaw iany tu różaniec wspomnień
zdaje się nie mieć końca: powieszony w Kiryl-Bu-
runie, zginął w oddziale Budionnego...

Delegaci przybyli do Moskwy 1S grudnia. Jechali
z Czity osiem dni i powiadają, że to „bardzo krót­
ko”, Za Czitą — gorsza sprawa. Do Kraju Amur­
skiego jedzie się stamtąd trzy tygodnie a pociąg
nie robi więcej niż 12 wiorst na godzinę. To wszyst­
ko dlatego, że biali poważnie uszkodzili amurską
linię... Wszyscy delegaci z wyjątkiem jednego są
w Moskwie po raz pierwszy...”

Tak brzmiały fiagmenty relacji korespondenta
„Izwiestii” z grudnia 1922 r., o delegatach śpieszą­
cych do Moskwy na I Wszechzwiazkowy Zjazd
Rad.

Jedno z pierwszych postanowień rewolucyjnej
władzy, ogłoszona 15 listopada 1917 roku „DEKLA­
RACJA PRAW NARODÓW ROSJI”, stworzyła
poszczególnym narodom i grupom etnicznym
dawnej Rosji carskiej warunki do dokonania wy­
boru odpowiadających im form państwowości.

Pierwszą z ustanowionych na obszarze imperium
carskiego republik radzieckich była utworzona

już w czerwcu 1918 roku Rosyjska Federacyjna
Socjalistyczna Republika Radziecka, w ramach
której poszczególne narodowości tworzyły autono­
miczne republiki i obwody oraz okręgi narodowoś­
ciowe. W pewnych odstępach czasu powstały dal­
sze suwerenne republiki radzieckie: ukraińska, bia­

łoruska oraz trzy republiki narodów Kaukazu,
które następnie utworzyły republikę federacyjną.

Walka z kontrrewolucją i obcą interwencją, od­
budowa zniszczonego wojną kraju a następnie
przystąpienie do budownictwa socjalistycznego
wpływały na zacieśnianie więzi i współpracę su­
werennych republik. Przybierały one formę tzw

sojuszów wojskowo ekonomicznych, zawieranych
przez poszczególne republiki z RFSRR w trybie
umów międzynarodowych,

I oto I Wszechzwiazkowy Zjazd Rad miał zade­
cydować o utworzeniu związku równoprawnych
partnerów. Wcześniej formę federalizmu. zaakcep­
towały — I Zakaukaski Zjazd Rad, VII Ogólno
ukraiński Zjazd Rad. IV Ogólnobiało:uski Zjazd
Rad i X Ogólnorósyjski Zjazd Rad.

30 grudnia 1922 roku Teatr Wielki w Moskwie
wypełniło 2.214 delegatów, reprezentujących suwe­
renne republiki RFSRR, Ukrainę. Białoruś i Za­
kaukaska Federację (w marcu 1922 r. utworzyły
ją: Azerbejdżan. Armenia i Gruzja).

Uczestnicy z żalem przyjęli fakt, że z powodu
choroby nie mógł uczestniczyć w obiadach Włodzi­
mierz Lenin Wyrazem sympatii dla niego stało się
spontaniczne, owacyjne wybranie'go honorowym
przewodniczącym Zjazdu.

Zjazd otworzył najstarszy delegat Piotr Germo-
genowicz Smidowicz, który m. in powiedział

„Wszyscy walczyliśmy o jedną sprawy o władzę
ludzi pracy, o władzę rad, przeciwko zjednoczone­
mu frontowi rządów imperialistycznych.. Ta jed­
ność sił poszczególnych republik zadecydowała o

naszym zwycięstwie na frontach walki zbrojnej i
walki ekonomicznej A teraz, jednocząc się w jed­
no państwo stworzymy jeden polityczny i gospo­
darczy organizm".

Zjazd jednomyślnie przyjął DEKLARACJĘ I
UMOWĘ O TWORZENIU ZWIĄZKU SOCJALI­
STYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH Powo­
łano naczelne władze ZSRR — Prezydium Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego i Radę Komisa­
rzy Ludowych

Obrany głową nowego państwa Michaił Kalinin,
zamykając obrady, stwierdził

„Całe tysiąclecia minęły od czasu, gdy najświat­
lejsze umysły zaczął pochłaniać problem znalezie­
nia form, które pozwoliłyby narodom bez ogrom­
nych cierpień, bez walk wzajemnych żyć w przy­
jaźni i braterstwie. Dopiero obecnie, w dniu dzi­
siejszym, zakładamy praktycznie kamień węgiel­
ny w tym kierunku...

Być może w chwili obecnej trudno zdać sobie

sprawę z wagi wydarzenia, w którym uczestniczy­
my. Ale jego znaczenie na politycznym horyzon­
cie rosnąć będzie z każdym dniem... Nie wątpię, że

praca Jaką wykonaliśmy dziś pozostawi trwały
ślad w świadomości klasy robotniczej całego świa­
ta”.

Historia, 55-letni okres istnienia Związku Ra­
dzieckiego potwierdziły trafność tych przewidywań.
Fot. APN. W. ROSPONDEK (zg)

' W

ŚRODY
ŚRODY

9 Mamy gporo ryzykantów, w przeważającej jednak liczbie wypadków mogli­
byśmy się bez nich obyć, gdyż, te same, a nawet lepsze rezultaty prędzej i z większą
dozą społecznej pewności są w stanie osiągnąć również ludzie rzetelni, wysuwający
na pierwszy plan wiedzę, doświadczenie, pracowitość, solidność, a nie element gry
z losem. (Rajmund Galon — TRYBUNA LUDU)

© Królową wszystkich nauk nie jestJuż ani filozofia, ani cybernetyka, ani mate­
matyka, ale wiedza o przetrwaniu. My musimy się nauczyć żyć tak, aby nasze dzie­
ci nie ulegały degeneracji i aby rodzaj ludzki nie zginął.

(Julian Aleksandrowicz — STUDENT)
9 Niepodobna przyjąć założenia, iż nastroje społeczne kształtowane są wyłącznie

przez to, co dzieje się na rynku, w sklepie, magazynie... Tm częściej mamy do czy­
nienia z rozwiniętym społeczeństwem (cywilizacyjnie, umysłowo, materialnie itp.) —

tym większa i bardziej znacząca jest zbiorowość ludzi, którzy cenią sobie nadzwy­
czaj takie dobra, jak sprawiedliwość^ poszanowanie godności ludzkiej, demokracja,
uczciwość w najspospolitszym i najszerszym znaczeniu tego słowa, a więc dobra,
które... nie naruszają równowagi rynkowej. (Michał Radgowski — POLITYKA)

MYŚLI TYGODNIA (22 - 28 XII 1977 r.)

©Hans Selye tworzy nowq religię © Stres

skraca życie, ale życie bez stresu jest też

niemożliwe ® Nie każdy stres jest szkod­
liwy @ Dziedziczny kapitał odporności

Hans Selye, 70-letni Austriak pracujący w Kana­
dzie, lekarz i uczony, w latach trzydziestych wy­
krył stres i opisał, wiele lat poświęcił na dalsze

jego badania. Właśnie — niejako pod choinkę — PIW
zafundował nam książkę Selyego, podsumowującą je­
go pracą *). Nie chodzi o aspekt medyczno-biologiczny,
1u jeszcze wiele pozostało do odkrycia, lecz o wskazów­
ki natury filozoficznej, jakie nasuwają wyniki dotych­
czasowych badań nad stresami W pewnym sensie ma­
my tu do czynienia z nową religią.

Stres
— najogólniej rzecz biorąc — jest reakcją

organizmu na stawiane mu żądania. Kiedy znaj-
dziemy się w chłodzie, przyspieszeniu ulega prze­

miana materii. Organizm musi spalić więcej składni­
ków, by zapewnić potrzebną nam ciepłotę ciała. Kiedy
szef niesłusznie pomij/^Was w rozdziale premii — od­
czuwamy przykrość, Ictór^MgBłfąztałcić się może na­
wet w depresję^jjjjŁaj^^fciasząfwydajność w pracy.
Kiedy zażyjei^jal^S^Arga^m zaczyna wydzie­
lać pożądane !LprzJwazianeW[fpią związki... Ale w

każdym z tych l|||Akó^reMjS^rganizmu jest nie­
co szersza. Na chliMcO7go-n«nie yy lekarstwo rea­
gują nie tylko t^narfetŁguJrez/acji swych funk­
cji życiowych sąf do tlfa^^ooWPlSSane. Również odpo­
wiadają te, któriS-w^cfcowie/zialne za równowagę w

organizmie. Muszą weiś^sjo-^kcii. by zapewnić rów­
nowagę w zmiennej sytuacji (mimo np. zwiększonego
spalania). I to właśnie jest stresem — biochemiczną
reakcją na stawiane organizmowi żądanie. Jego obja­
wy medyczne to powiększenie się nadnerczy, zanik

grasicy, wrzody żołądka i jelit. Stres otacza nas. ze­
wsząd j nie sposób go uniknąć. Tylko umarli są odeń
wolni. Ale też nie każdy stres jest szkodliwy. Szkodzi
nam nadmiar stresów, szkodzi długotrwałe pozostawa­
nie pod ich wpływem.

Każdy człowiek przy urodzeniu zostaje wyposażony
W określony kapitał odporności na stresy. Nie wiemy,
gdzie jest on zawarty, prawie na pewno jednak jest
nieodnawialny. Stopniowo wiąa wyczerpujemy te re­
zerwy, przy czym kres ostateczny wcale nie musi być
spowodowany jakimś silnym stresem. (Ciekawe, że

podobne zjawisko występuje w materii nieożywionej
_ myślę o znanym fizykom „zmęczeniu materiału”),

tych przesłanek wywodzi się „religia” Selyego. Za­
wiera dwie wskazówki. Pierwsza sprowadza się do
znalezienia sobie w życiu celu na własną miarę.

.Wysiłki dokonywane dla jego realizacji łatwiej znosi­
my, gdy wierzymy w sens działań. Również uznanie
bliźnich — w każdej formie — zmniejsza negatywne
wpływy stresu. Ale jeszcze ważniejsza jest dla kana­
dyjskiego uczonego druga zasada, znana skądinąd od

tysiącleci religiom: „zdobądź sobie miłość bliźniego”
(przy czyni miłość oznacza tu wszelkie pozytywne na­
stawienia do drugiego człowieka). Zapewnić ma nam

jak najbardziej bezkonfliktowe stosunki międzyludzkie
(a przecież one dostarczają najwięcej stresów).

Jak widać religia Selyego jest nadzwyczaj prosta i
baralna. Tradycyjne zasady uzyskały naukowe uza­
sadnienie. Co na to jednak realia życia? Obawiam się,
że w większe kłopoty wpędzi się ten, kto od zaraz bę­
dzie ją chciał realizować. Rychło się sparzy, gdy okaże
się, że mimo jego starań, ekspedientka nadal niegrze­
cznie odpowiada „nie ma”, szef pomija go przy roz­
dziale premii, a mąż po staremu lubi zajrzeć do kie­
liszka. Chyba, że umówilibyśmy się wszyscy naraz, że

zdobywamy wzajemnie swoją miłość. Kto jednak da

sygnał do startu? Powiedzmy z okazji nowego roku...
SIGMA

Przed II Krajową Konferencją Partyjną

NOWY SPOSÓB MYŚLENIA
R3 awet publicyści regularnie kreślący obraz naszej rze-

czywistości w tonacji szarej, kiedy znajdą »ię w woje-
wództwie nowosądeckim, ulegają urodzie tej ziemi i

fascynują się osobowością jej mieszkańców. Czytamy więc
o gospodarności Limanowej, o inicjatywach „Glinika”, o

Bronisławie Smoleniu, który potrafi robie świetne kije ho­
kejowe i hodować świnie, o złotych rękach artystów ludo­
wych i smakołykach tutejszej gastronomii. Dla Daniela
Fassenta Nowosądeckie wyróżnia się swą odrębnością wśród
Innych regionów jak przystojny, barwnie ubrany człowiek
w monotonnym tłumie.

Staram się nie kalać rodzinnego gniazda, ale nie podzie­
lam tej fascynacji odrobinę powierzchownej i odświętnej.
Przybysz widzi przede wszystkim malowniczy pejzaż, no­
wotarski kożuch, ręcznie zrobiony wełniany sweter, opalo­
nych ratowników górskich, nowy wyciąg narciarski i sty­
lowy zajazd turystyczny, święto kwitnącej jabłoni, tratwy
na Dunajcu i jeszcze kilkanaście takich efektownych zja­
wisk, na podstawie których Nowosądeckie Jawi się mu

ko raj na polskiej ziemi.

Tymczasem do raju stąd daleko. Wystarczy przyjrzeć
komunikacji autobusowej, stłoczonym szpetnie domom
Nowych Maniowych, zanieczyszczonym rzekom, wystarczy
policzyć hotele, przedszkola i szpitale, zbilansować kadry
fachowców — a wtedy zmieni się punkt widzenia 1 Nowo­
sądeckie zaczniemy traktować jako jedno z 49 województw,
uwikłane jak inne w kłopoty i jak inne — mające ambicję
wyjść z nich możliwie szybko i mądrze.

*

W sobotnie popołudnie usiadłem naprzeciw towarzysza
Jana Kani, sekretarza KW partii 1 poprosiłem go, by oder­
wał się na chwilę od wskaźników, procentów i liczb, który­
mi posługujemy się zwykle przy końcu roku, kiedy chcemy
możliwie precyzyjnie wyrazić bilans dokonań. Poprosiłem,
by sięgnął do swojej pamięci i spróbował opowiedzieć, jakie
zdarzenia, zachowania i postawy szczególnie go poruszyły
w trakcie dopiero co zakończonej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej. A także — z czym idzie
Krajową Konferencję Partyjną.

Z monologu sekretarza Jana Kani
które — jak sądzę — wzbogacają ów
województwa, a także pozwalają wniknąć w sens tego,
czym zajmuje się partia.

Pamiętam aktywistkę młodzieżową, która wyliczyła,
ile wynoszą straty spowodowane wadliwą produkcją odlew­
ni w „Gliniku”. Zaznaczyła, że straty te mieszczą się w do­
puszczalnej normie braków, stanowią bodajże połowę
normy, ale jeśli przeliczyć
z nich zbudować przyzwoite mieszkanie dla robotniczej ro­
dziny. Ważny wydał mi się ten sposób myślenia. Dowodzi
on bowiem, że upowszechnia się świadomość zależności ja­
kości naszego życia od jakości pracy.

Słuchałem dyskusji w Jabłonce i Czarnym Dunajcu, a

także u kolejarzy nowosądeckich. Ogromna większość •wy­
powiedzi dowodzi, że towarzysze traktują z troską nie tylko
to, co dotyczy bezpośrednio ich podwórka, lecz także spra­
wy wybiegające dalej i szerzej. Jeśli taka postawa będzie
dominować w rozważaniach o naszych polskich problemach,
mniej będziemy mieli w przyszłości wzajemnych pretensji.

ja-

«ię
W

Nowosądeckie na II

wybieram te wątki,
pocztówkowy, obraz

tej
je na złotówki, to można . by

— Z kolei w środowisku wiejskim zaczyna owocować
nowa polityka państwa wobec rolnika. Pojawiło się przeko­
nanie będące udziałem Wielu gospodarzy i pracowników
służb rolnych, że nasze górskie rolnictwo nie musi być
kiepskie. Zwłaszcza kiedy mówią rolnicy, którzy zdecydo­
wali się na specjalizację, wyczuwam u nich nowe podejście,
nowy sposób myślenia. To już nie jest chłopskie myślenie
w kategoriach samowystarczalności swojego gospodarstwa,
lecz rozważania o produkcji towarowej, o inwestycjach, o

kredytach, których gospodarstwa . specjalistyczne otrzymały
w roku 1977 dziesięciokrotnie więcej niż w roku poprze­
dnim. To nowe w myśleniu rolników przejawia się i w tym,
że mniej jest narzekań, mniej uwag o cenach usług, a wię­
cej o ich jakości i terminowości.

Zmiany w postawach, o których mówię, ilustrują tezę, że Ii uwzględnimy fakt, iż dynamika obrotów handlu jest Wyż-
manewr gospodarczy' został w społeczeństwie właściwie zro- sżą o 1Ą procent, to trzeba uznać, że jest to: rezultat nie tyl-

mamy w tej dziedzinie wcale niemały, A widocznie poziom
usług też nie był najgorszy, skoro zanotowaliśmy niewiele
skarg ze strony naszych gości.

Dużo uwagi poświęcamy parkom narodowym. Zwłaszcza
Tatrzański Park Narodowy wywołuje wiele emocji i kon­
trowersji. Większość z nich — według mojego odczucia —

bierze się z niepotrzebnych uprzedzeń i osobistych animozji.
Dążymy do tego, by doprowadzić do jasnego sformułowania
stanowisk i przyjęcia wspólnej platformy działania. Zęby
ludzie byli dla siebie partnerami a nie przeciwnikami...

— Słowo o rynku. Opinia społeczna ocenia sytuację przez
pryzmat mięsa i węgla. Jeśli tak patrzeć, to rzeczywiście
znaczącego postępu nie ma, choć w obu tych artykułach do­
stawy mamy trochę większe niż w roku ubiegłym. Ale jeś-
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■ sz» O U procent, to trzeba uznać, że jest to rezultat nie tyl-
zumiany.- Jego istota polega jednak przede wszystkim. na; . ko pewnego wzrostu cen na niektóre artykuły,, ale istotnej

- - • • • potrzeby zaopatrzenia, że czymś jednak handlowaliśmy.
-— Na II Krajową Konferencję Partyjną idziemy nie tyl­

ko z sukcesami. Nie zdołaliśmy np. poprawić zauważalnie
gospodarki ziemią. Zamierzamy w tej pięciolatce zagospo­
darować 12 tysięcy hektarów ziemi którą przekażą rolni­
cy za renty, spłaty pieniężne itd. tymczasem w ciągu
dwóch lat zagospodarowaliśmy zaledwie 2,5 tys. ha. A trze­
ba wiedzieć, że 21 tysięcy gospodarstw prowadzą ludzie w

podeszłym wieku i jest to jedna trzecia wszystkich użyt­
ków rolnych. 3300 gospodarstw z tej grupy nie ma w ogóle
następców. Jeśli te fakty uwzględnimy to nasz dorobek, do­
robek urzędów gminnych, okaże się dalece niewystarcza­
jący.

zmianie kierunków inwestowania. Dokonaliśmy w związku
z tym kilkakrotnych korekt w naszych planach. Rzecz w

tym, żeby to co zostało skorygowane, przymierzone do moż­
liwości — było już szanowane. Tymczasem słabość poten­
cjału wykonawczego — w budownictwie przemysłowym i
specjalistycznym — powoduje, że około 20 procent uzyska­
nych nakładów nie będziemy w stanie wykorzystać. Dosta­
liśmy nakłady na modernizację zakładu przetwórstwa spół­
dzielni ogrodniczo-pszczelarskiej, iluż trzeba było nacisków,
żeby wykonawca wziął ten „manewrowy” przecież temat!
Nie wspominam już o wlokącej się budowie zakładów na­
praw autobusów, o fabryce armatury w Jordanowie, o roz­
budowie klęczańskich kamieniołomów...

W budownictwie mieszkaniowym przekroczymy wpraw­
dzie planowane na ten rok efekty, a byłoby jeszcze lepiej —

myślę o samym Nowym Sączu •— gdybyśmy nie w paź­
dzierniku, ale kilka miesięcy wcześniej, wnikliwe przeana­
lizowali sytuację. Jest to ważna nauczka, że trzeba słuchać
zapewnień, ale równocześnie sprawdzać Ich realność.

*

Jestem przekonany, że zdynamizujemy nasze

nastawione na hodowlę ! sadownictwo, że wywiążemy
z obowiązku zapewniania każdej rodzinie mieszkania,
uporamy się z trudnościami rynkowymi — ale
zadaniem Nowosądeckiego, zadaniem od którego
nie zwolni, pozostaje gospodarka turystyczna.

Kilkanaście milionów gości przyjeżdża tutaj co

zdrowie i wypoczynek. Ten napór gości będzie nadal rósł,'
bo przecież z każdym rokiem wzrasta poziom życia społe­
czeństwa, utrwala się zwyczaj spędzania urlopów i dni wol­
nych od pracy na wczasach i wycieczkach.

To prawda, że nie osiągnęliśmy w gospodarce turystycz­
nej wszystkich zamierzonych rezultatów. Jej model nie do­
czekał się zatwierdzenia przez centralę. Ale w sposób zau­
ważalny przechodzimy już od usług łatwiejszych, świadczo­
nych zorganizowanym grupom, do usług indywidualnych.
Wymaga- to od ]

’

..

'

’;
sprawności i troski; Konieczne jest także nowe traktowanie
usług turystycznych, nie tylko w kategoriach socjalnych,

‘

lecz także ekonomicznych.
Otwarliśmy sporo placówek gastronomicznych, wycią­

gów narciarskich. Jak na trudny dla inwestycji rok „uzysk”

¥

Nie'uzyskała nasza gastronomia w tym roku ani jednej
„Srebrnej .Patelni”, co również nie może satysfakcjonować.

Nie. zadowala sytuacja w eksporcie wyrobów rękodzieła
ludowego i regionalnej sztuki. Spółdzielnie „Cepelia”, które
mogą znacznie więcej wyprodukować na eksport, nie mają
wystarczającej, ilości kontraktów i zleceń wysyłkowych.
Cóż, ręęesja w krajach kapitalistycznych i .tutaj daje się
odczuć,, a ponadto można mieć uwagi . do . operatywności
„Coppeximu” i innych placówek handlu zagranicznego.

Można by powiększyć tę listę spraw niezałatwionych
właściwie,; a czasem nawet traktowanych opieszale. Ani na

chwilę nie opuszczamy wszakże rąk, Do tej pory, dość czę­
sto, podkreślaliśmy, że generalnie wyniki są dobre, choć nie

dają nam pełnej satysfakcji? Teraz powiedzieliśmy sobie
inaczej:'; Jak jak województwo zostało sklasyfikowane wg
określonych kryteriów w gronie 49 województw; tak : my
ocenimy Jednostki administracyjne szczebla .podstawowego
wg ;tyćh samych kryteriów. Nasz dorobek nie- jest zasługą
wszystkich-gmin i miast po równo. Trzeba każdemu poka­
zać jaki jest jego udział, i trzeba też rozliczać z efektów.
Na początku 1978 roku na Wojewódzkiej Konferencji Spra-

p.rzedsiębiorśtw turystycznych większej wozdawćzo-Wyborczej odpowiemy ńa pytanie, ile kto dal —

przodu w wypełnianiu przez
Nie wszyscy bowiem wykonują

rolnictwo
się
że

głównym
nikt nas

roku po

i będzie to.istotny krok do
partię jej kierowniczej roli,
swe obowiązki jak należy”.

ADAM OGORZAŁEK



ALE ZŁOTÓWKI TEZ TRZEBA UCZYC

MOTYWACJE

jedną

STANISŁAW M. TELESNICKI

lekan psychiatra, absolwent

krakowskiej Akademii Medycz­
nej, rocznika 1969, starszy asy­
stent szpitala Specjalistycznego
Psychiatrycznego Zespołu O-

pieki Zdrowotnej, biegły sądo­
wy. Równolegle — 8 lat pra­
cy w krakowskim Pogotowiu
Ratunkowym. W dorobku nau­
kowym — 10 publikacji z za­
kresu psychiatrii, dwa stopnie
specjalizacji, w najbliższym
czasie — obrona pracy doktor­
skiej.

WYBÓR. ...Chciałęm zostać
chirurgiem, to była ta mocna,
„męska” specjalność. Studia,
pierwsze praktyczne doświad­
czenia inaczej ukierunkowały
zainteresowania: osobowość
ludzka, jej poznawanie, prze­
nikanie w nią jak najgłębiej,
w miarę możliwości... Więc
zadecydowała ciekawość, świa- .

domość trudności i AM­
BICJA POSZUKIWANIA.
O ludzkim mózgu wie­
my nieproporcjonalnie mniej,
niż o jakimkolwiek innym or­
ganie. Ingerujemy weń far­
makologicznie, sięgamy do chi­
rurgicznych metod — a prze­
cież psychika człowieka to
nadal „terra incoghita”, zdo­
bywana krok po kroku.

Skoro mam mówić o SATYSFAKCJACH, odkrywczość byłaby jedną
z nich. A inne? Nie dziwię się pytaniu, skoro większość ludzi rozumuje ka­
tegoriami sprzed kilkudziesięciu lat; wstydliwa choroba, „dom wariatów”
na całe życie, pokoje bez klamek z miękkimi ścianami, gdzie człowiek, któ­
ry myśli inaczej, może samotnie szaleć. A ja mówię o satysfakcji, jaką deje
powrót zdrowego człowieka do domu, do rodziny, do swojego środowiska.
I e tej satysfakcji, którą czasami bywa tylko nadzieja. I o tej także, jaką
niesie ze sobą ODPOWIEDZIALNOŚĆ. Szczególna, bo za decyzję, podejmo­
waną tak w swoim, jak i pacjenta — który z oczywistych względów zaopo­
nować nie może — imieniu. Decyzję trudną: nie ma bowiem dwóch iden­
tycznych przypadków, bo nie ma dwóch identycznych ludzi. Intuicja? Na­
zwałbym to raczej zrozumieniem drugiego człowieka, podstawowym warun­
kiem skutecznego działania psychiatry, który zawsze w nowej sytuacji, zo-

staje zdany wyłącznie na siebie.

Ekspozycja Jest skromna. Nieco
związków chemicznych w szkla­
nych pojemnikach. Służą na

przykład do uszlachetniania two­
rzyw i farb. Trochę wyrobów
mechaników precyzyjnych. Ale tak­
że puszki do konserw, gumowe wę­
że, metalowe wkręty i śruby. Tych
artykułów — z różnych powodów
— nie wykonujemy w kraju. Ale
potrzebuje ich tarnowski przemysł.
Wobec tego sprowadzamy je za do­
lary. Za 16 min dolarów rocznie Im­
portuje się tylko te artykuły, które
zgromadzono na wystawce w Domu
Kultury tarnowskiego „Tamelu”.
Globalny import konsumowany przez
fabryki tego województwa jest kil­
kadziesiąt razy większy.

W latach 1971—76 na każdy pro­
cent wzrostu dochodu narodowego
przypadał wzrost importu o 1,7
proc.! 'W dwóch trzecich pochodził ze

strefy dolarowej. W strukturze im­
portu tylko jedną czwartą zajmo­
wały środki inwestycyjne,
dwudziestą — dostawy na rynek.
Prawie dwie trzecie zaś — to. tak
zwany import kooperacyjno-zaopa-
trzeniowy, na który składają się m.

in. surowce, półfabrykaty i części za­
mienne do maszyn. Ot, właśnie ta­
kie artykuły, jakie zgromadzono na

wystawce w „Tamelu”. Np. każdy
wyprodukowany w Polsce mały fiat
„zżera” za 200 dolarów części impor­
towanych.

Konieczność racjonalizacji impor­
tu nie ulega wątpliwości. Jak do tego
podchodzimy w praktyce? Przysłu­
chując się rozmowie dyrektorów 12
największych przedsiębiorstw woje­
wództwa tarnowskiego (której pa­
tronowała opisana ekspozycja) za­
stanawiałem się jednak, dlaczego
potrzeba aż odgórnych decyzji i ak­
cji, by na import spojrzeć bardziej
gospodarskim okiem. Każdy z ucze­
stniczących w spotkaniu dyrektorów

wystawił trochę wyrobów pod ha­
słem „tego potrzebuję”. Każdy przy­
szedł popatrzeć, czy u siebie w za­
kładzie nie mógłby wyprodukować
tego, czego potrzebuje sąsiad. Czy
jednak ta wymiana usług nie powin­
na się odbywać automatycznie i bez
poganiania?

Większość pokazanych na tarnow­
skiej „giełdzie antyimportowej” wy­
robów nie przekracza możliwości
technologicznych średnio wyposażo­
nego przedsiębiorstwa. Metalowe
wkręty czy odkuwane śruby (z wy­
glądu przypominające te, którymi
przykręca się korbkę w starych
typach maszynek do mięsa) nie
przekraczały zapewne możliwości
technicznych manufaktur Tyzenhau-
za przed dwustu laty. Kłopot ze zna­
lezieniem wykonawcy jest jednak
dzisiejszy. Dyrektor „Azotów” zwra­
ca uwagę, że przyczyną jest brak
mocy produkcyjnych. Są to wyroby
pracochłonne, a przedsiębiorstwa o-

bowiązuie także racjonalizacja za­
trudnienia. Każdy więc patrzy, na

kogo zepchnąć pochłaniające robo­
ciznę zadania. Chętnych nie sposób
znaleźć — pozostaje import.

Rzecz jeszcze o tyle ciekawsza, że

zapotrzebowanie na te najprostsze
wyroby sięga setek tysięcy sztuk.
Byłaby to więc najbardziej opłacal­
na, niejednostkowa produkcja. Ale
tu właśnie brakuje chętnych naj­
bardziej. Zakłady Mięsne w Dębicy
i Tarnowie zgłosiły zapotrzebowanie
na ponad 3 min typowych puszek do
konserw. Fabryka Opakowań Bla­
szanych w Brzesku odpowiedziała
dosyć enigmatycznie „będziemy pró­
bowali”. Wstrzemięźliwość uzasad­
niona, gdyż w produkcji opakowań
rezerw brakuje, jeśli dadzą „swoim”
zabraknie puszek dla innego krajo­
wego wytwórcy. A ponadto Angli­
cy zwiększyli wymagania jakościowe
wobec opakowań konserw.

Same zakłady mięsne potrzebują
rocznie 450 tys. specjalnych worecz­
ków plastykowych potrzebnych przy
produkcji szynek. Odzewu nie było.
Wreszcie z potrzebnych 300 tys.
śrub „tych jak od maszynki do mię­
sa” znaleziono producenta dla... 15
tys. „Ponar” i tak będzie je wyko­
nywał „poza planem” — w wolne
soboty i niedziele. Kuźniom zresztą
nie opłaca się taka drobnica — są
rozliczane „od tony”.

Odmienna sprawa z detalami po­
trzebnymi w niewielkiej ilości (choć
nieraz niezmiernie skomplikowany­
mi w produkcji). „Stomil” zgłosił od
ręki gotowość wykonania potrzeb­
nych w niewielkich ilościach wyro­
bów gumowych. Produktów gumo-
wo-tkaninowych nie są w stanie ro­
bić, mogą jednak udostępnić techno­
logię. „Ponar” zadeklarował iglice
dla brzeskiej „Blaszanki” i zawory
dla „Tarnoskóru”.

Tu jednak kilku dyskutantów
zwróciło uwagę na kwestię opłacal­
ności produkcji antyimportowej. Być
może fakt, że część zamienna wyko­
nywana w kraju jest czasem i kilka
razy droższa od importowanej ma

źródło w skomplikowanym i bała­
mutnym systemie rozliczania finan­
sowego. Ale powód także w krótko­
ści serii. Wdrożenie technologii ob­
ciąża koszta produkcji. A złotówki
też trzeba liczyć.

Wydaje się, że właśnie taka jed­
nostkowa produkcja powinna być
znakomitym polem popisu dla rze­
miosła. Cóż, jeśli przepisy ograni­
czają możliwości zakupu u prywat­
nego wytwórcy. Import jest zgod-
niejszy z przepisami.

Znaczną barierę w racjonalizacji
importu stanowią rozmaite opłotki
regionalne i — jeszcze bardziej --

resortowe. Pewne typy pomp są u-

żywane w całym przemyśle chemi­
cznym. Importuje się do nich płytki

zaworowe. Każdy zakład z tym pro­
blemem boryka się sam. „Azoty” na­
wet próbowały robić płytki chałup­
niczo u siebie, ale nie uzyskały wy­
maganej jakości. Tymczasem mógł­
by z powodzeniem, dla całego prze­
mysłu chemicznego, produkować je
zakład w Dąbrowie Górniczej. Cóż,
kiedy to inny resort i inne woje­
wództwo. Przeskoczyć tych barier
nie sposób.

Innego przykładu, tyczącego zresz­
tą promocji eksportu (ale to prze­
cież na jedno wychodzi), dostarczył
przedstawiciel „Stomilu”. W cen­
tralach handlu zagranicznego, po­
dzielonych resortowo, nie można za­
łatwić prostej transakcji wiązanej.
„Stomil” mógłby dla producentów
maszyn na Zachodzie dostarczać po­
trzebnych im części gumowych o-

trzymując w zamian części zamienne
do stosowanych u siebie urządzeń.
Barykada biurokracji i kompetencji
jest jednak nie do sforsowania.

Relacjonowana tu tarnowska gieł­
da antyimportowa przyniosła — gdy
podliczyć zgłoszone oferty — zastą­
pienie wyrobami krajowymi towa­
rów importowanych o wartości 50
tys. dolarów. Zmniejszenie importu
o dalsze 200 tys. może nastąpić w

wyniku niezakończonych rozmów, do
których giełda dała impuls. Nie są
to sumy olbrzymie, ale z drobnych
kwot składają się krocie. Zresztą
pozagiełdowe działania, jak na przy­
kład prowadzone od jakiegoś czasu

w Bochni próby nad produkcją
blach krzemowych do prądnic, mogą
dać o wiele większe efekty. Gra
idzie już o 10 min dolarów.

Problem racjonalizacji importu na­
leży dziś do kluczowych. Ale jak
wskazywano w dyskusji — warto

spojrzeć też szerzej na przyczyny i
koszty. Licząc dolary, złotówki też
trzeba liczyć.

fot. W. Klag Notował: KRZYSZTOF DOBOSZ

MARIAN SZULC
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OJCIEC
Czteroletni chłopczyk rysuje wizerunek rodziny: postać kobiety, dziecka 1

duże koło. Co to oznacza? — pyta psycholog. To jest mój tatuś. Malec wycho­
wywany jest przez rozwiedzioną matkę. Wie, że rodzinę przedstawia się tak:
dwoje dorosłych, w środku ono, dziecko. Po stronie ojca rysuje więc to du­
że, puste koło. To puste miejsce — jego ojciec.

Roli matki poświęcamy wiele uwagi. W przekonaniu ogółu, lesy współcze­
snej rodziny zależą głównie od postawy kobiety. Na uboczu, w cieniu tych
zagadnień pozostaje natomiast postać ojca. Jego udział w wychowywaniu
potomstwa zaczyna być sprawą jakby nieco drugorzędną.

—- Czy rzeczywiście dziecko może obejść się bez ojca, tak jak nie mnie
obejść się bez matki? Czy naprawdę wpływ ojca na rozwój osobowości mło­
dego człowieka jest tak mało istotny, że matka w dostatecznym stopniu wy­
równa jego brak?

A oto, co na ten temat mówi psycholog

mgr JERZY NIENIEWSKI.

— Już sam fakt, te pojawiają się tego rodzaju pytania'! wątpliwości do­
wodzi, jak niebezpiecznym „ewolucjom” ulega dzisiejsze pojęcie rodziny.-
Wychowywanie potomstwa przez jednego tylko z rodziców jest zawsze sy­
tuacją nienormalną i bardzo niekorzystną. Tu wcale nie idzie o to, czy ma­
tka potrafi w pojedynkę zapewnić dzieciom przyszłość, „wykierować na lu­
dzi”, otoczyć należytą opieką. Oczywiście, że potrafi.

Dorośli często upraszczają sens starań wychowawczych. Liczą się dla nich

przede wszystkim praktyczne zabiegi o zdrowie, wygląd dziecka, zaspokaja­
nie jego życiowych potrzeb i zabezpieczenie przyszłości od strony zawodowo-

zarobkowej. Dużo mniejszą wagę przywiązują natomiast do psychicznych,
moralnych wartości oddziaływania wychowawczego. I dlatego zapominają
też o tym, te dopiero przywiązanie do matki i ojca, stosunek do obojga ro­
dziców składa się na tę pełnię przeżyć emocjonalnych, duchowych, intelek­
tualnych — na tę syntezę wpływów, na ten zespół czynników rozwojowych,
które są niezbędne młodemu człowiekowi do zachowania zdrowia psychicz­
nego i osiągnięcia dojrzałości. Nieobecność jednego z tych pierwiastków
zniekształca rozwój osobowości dziecka, wypacza Je psychicznie, staje się
źródłem neuroz.

— Obserwuje się jednak wiele samotnych matek, które bardzo dobrze
radzą sobie z wychowywaniem dzieci, neraz lepiej niż oboje rodziców.

— Ja bym się z ostrożnością odnosił do tych przykładów. Są prawidłowo­
ści. których nie można obejść. Nawet w tak „udanych” przypadkach brak

ojca wywołuje głęboki, aczkolwiek często równie głęboko ukryty, niedosyt
związków emocjonalnych, jakie łączą dziecko z otoczeniem, budują jego
stosunek do świata, ludzi i wartości, które tworzą. Brak kontaktu z ojcem
nde pozwala też wykształcić się pewnym ceehom charakteru — np. nieza­
leżności, odwadze, inicjatywności w kierowaniu własnym życiem.

Role matki i ojca są odmienne. Matka tworzy to, co jest „Domem’’, co jest
jego atmosferą. Daje dziecku czułość i tę miłość, która może się nawet o-

być bez wymagań. Erich Fromm mówi, że matka reprezentuje świat natury,
— ojciec zaś drugi biegun ludzkiego istnienia: świat myśli, przedmiotów,
które są dziełem rąk ludzkich, świat prawa, norm, ładu i dyscypliny. Jest

tym, który wskazuje, otwiera dziecku drogę w świat, uczy konieczności wy­
boru.

Można nie zgodzić się z tym poglądem, można powiedzieć, że matka zdo­
ła zastąpić i w tym względzie ojca. Myślę jednak, że ten czteroletni chłop­
czyk rysując puste koło bezwiednie posłużył się najtrafniejszym znakiem
wyrażającym nieobecność ojca w jego życiu.

W jednej z poprzednich rozmów mówiłem o znaczeniu zjawiska identy­
fikacji, jakie występuje w procesie kształtowania osobowości młodego czło­
wieka. Identyfikacji z postawą rodziców. Np. Jeśli stosunek emocjonalny
córki do ojca jest pełny, pozytywny — wówczas jej kontakty z mężczyznami
jako kobiety dorosłej również będą prawidłowe. Wzrastając w rodzinie,
gdzie współżycie ojca i matki z dziećmi układa się dobrze — wzorzec ten
będzie też umiała zachować we własnym domu. W przypadku chłopca —

wychowywany tylko przez matkę, pozbawiony osobowego wzorca męskiego,
nie będzie mógł znaleźć dla siebie własnego modelu jako mężczyzny i ojca.

— Pojęcie macierzyństwa, matki jest niezmienne, nienaruszalne. Zawsze
znaczy to samo, Prosto i łftwo je określić. Z ojcem, tym dzisiejszym zwła­
szcza — dużo trudniejsza sprawa. Dlaczego?

— Powiedziałbym, że wyłącznie z „tym dzisiejszym”. Z „'dawnym'1’ nie ma

kłopotów. Był Ojcem Całej Rodziny — utrzymywał ją, stanowił o jej by­
cie, o losie i przyszłości dzieci. Tej roli już nie ma.

Ale prestiż wychowawczy ojcostwa nie stracił w niczym na znaczenia.
Zmieniła się natomiast jego funkcja i mężczyzna dziś uczy się jej od nowa.

Nie będąc już władcą, zarządzającym życiem rodziny, pozostał nadal tym,
który kształtuje umysłowość dziecka, jego zdolność pojmowania świata, sto­
sunek do otaczającej je rzeczywistości. Zwłaszcza w sferze potrzeb świato­
poglądowych, dochodzenia sensu i racji porządkujących życie ludzkie —

ojciec stanowi ten autorytet, który pozwala młodemu człowiekowi „zająć
stanowisko”, opowiedzieć się „za” albo „przeciw” jego wartości, zaakcepto-
wać go, czy odrzucić — co zawsze oznacza to jedno najważniejsze: wcho­
dzenie w dojrzałość, podejmowanie prób szukania własnej drogi.

Rozmawiała: M.SZ.

Na chwałę „Ochroniarzom”
W styczniu 1978 r, przypada 50 rocznica

powstania Ligi Ochrony Przyrody. Inicjato­
rem jej utworzenia był wybitny uczony, pio­
nier ruchu ochrony przyrody w Polsce prof.
dr Władysław Szafer oraz Aleksander Ja­
nowski i Jan Gwalbert Pawlikowski. Do

utworzenia Ligi przyczynili się także inni

uczeni i działacze społeczni wielkiej miary:
prof. dr Bolesław Hryniewiecki z Warszawy,
prof. dr Mieczysław Limanowski z Wilna,
prof. dr Walery Goetel z Krakowa oraz

prof. dr Adam Wodziczko z Poznania.

Pierwszym obiektem, który z ochrony skorzystał była
grota kryształowa w kopalni soli w Wielczce, która 20
kwietnia 1928 r. specjalnym rozporządzeniem ministra
Eugeniusza Kwiatkowskiego została uznana za rezerwat.

Zaraz po wojnie Liga wznowiła swoją działalność.
Opierała się przede wszystkim na pracy nauczycieli i
leśników. Po roku 1956 Liga uzyskała formalne prawo
działania w szkołach, zorganizowania Straży Ochrony
Przyrody. Podjęła również działalność gospodarczą w ra­
mach Zakładu Zadrzewień i Zieleni.

Celem Ligi jest również ochrona wód i powie­
trza przed zanieczyszczeniem a także praca wychowaw­
cza nad kształtowaniem opinii publicznej.

WNYKI W STATYSTYCE

Statystyk nie lubimy, liczby niewiele nam mówią, ale
jeśli tymi liczbami spróbujemy określić np. ilość zlikwi­
dowanych wnyków w ciągu czterech tylko ostatnich lat
— o, to już jest coś, na czym można zatrzymać wyobraź­
nię. A było ich w tym okresie 186.400 sztuk, co prak­
tycznie oznacza o 186.400 śmierci zwierząt leśnych mniej.
Do tego: blisko 350 tys. skrzynek lęgowych co pozwala
wniknąć wyobraźnią w problemy „demograficzne", pta­
ków tak znakomicie przez Ligę popierane. W miliony
idą kilogramy wyłożonej karmy. W dziesiątki tysięcy
ilości sztuk posadzonych drzew i krzewów. Blisko 10 tys.
ha skwerów i zieleńców przybyło naszym miastom dzię­
ki pracy członków Ligi. 27.400 ha zalesionych powierzch­
ni również im zawdzięczamy. 5 tys. rozmaitych 'miejsc
pamięci narodowej objęto opieką.

UPRAWNIENI DO MAN DATOWANI A...?
Straż ochrony przyrody została powołana do życia w

roku 1957.
Dziś mamy strażników w Polsce około 20 tysięcy. To

dużo czy mało? Nasze województwo krakowskie ze

swoim stanem liczbowym 1,540 członków SOP uplasowa­
ło się na trzecim miejscu po województwach poznańskim
i szczecińskim. Chlubne to miejsce, ale praktyka wyka­
zuje, że tych, którzy skłonni są ratować przyrodę jest
ciągle jeszcze mało w porównaniu z tymi, którzy skłon­
ni są ją niszczyć. SOP-y całego kraju legitymują się za

ostatnie lata liczbą 500 tys. interwencji, z których zaled­
wie 7 tys. zakończyło się wymierzeniem mandatów kar­
nych. 9 tys. wniosków do prokuratury i kolegiów skie­
rowano w stosunku do winowajców ciężkich wykroczeń
przeciwko przyrodzie. Szczególnie aktywni w ich tropie­
niu byli strażnicy Parków Kampinoskiego, Tatrzań­
skiego, Pienińskiego, Ojcowskiego, Wielkopolskiego.
Świętokrzyskiego i Karkonoskiego. Trzy lata temu po
raz pierwszy zorganizowano z udziałem studentów człon­

ków SOP centralne akcje interwencyjne, patrolowe, m.

in. w Tatrzańskim Parku Narodowym zaś na terenie
Bieszczad i Wolina powstała konna Straż Ochrony Przy­
rody. Jeszcze inną formę działalności reprezentują
SOP-y młodzieżowe współpracujące z harcerstwem.

O ZIELENI MOŻNA
NIESKOŃCZENIE

Coroczną akcję zalesień (wiosenne „Dni Lasu”) wspie­
rają m. in. żołnierze w ramach współzawodnictwa jed­
nostek wojskowych. Natomiast zielenią w obiektach
przemysłowych i na osiedlach oraz konserwacją starych
drzew-pomników przyrody zajmują się Zakłady Zadrze­
wień i Zieleni. Warto zdać sobie sprawę co zmieniło się
dzięki ich działalności. I tak wokół Zakładów Nawozów
Azotowych w Policach koło Szczecina powstaje pas tzw.
zieleni przemysłowej. Trwa zazielenianie terenów przy
trasie szybkiego ruchu Warszawa — Katowice. Podobną
działalność od wielu lat prowadzi się na obszarach wokół
rafinerii ropy naftowej w Płocku i elektrociepłowni Ko­
zienice.

Słynne ze względu na troskę o zieleń osiedlową sta­
ły się „Winogrady” osiedle mieszkaniowe w Poznaniu i
„Żabianka” w Gdańsku. Zajęto się również turystycz­
nym zagospodarowaniem obrzeży Kampinoskiego Par­
ku Narodowego i innych chronionych krajobrazowo
miejsc.

Osobna sprawa to ochrona pięknych parków. Niestety
wiele z nich już bezpowrotnie zdewastowano, wiele wy­
maga szybkiej interwencji. Oczywiście popisowe akcje
Zakładu Zadrzewień i Zielem prowadzone były w Parku
Łazienkowskim w Wilanowie, Nieborowie i Rogalinie,
ale najwyższy czas przypomnieć sobie o również pięk­
nych a mniej eksponowanych drzewostanach. Pisałam
już kiedyś popularyzując sylwetkę Jana Woinarskie-
go z Krakowa, że z naszego krajobrazu polskość wycie­
ka jak woda z rozbitego dzbana. Wszystkim Strażnikom
Ochrony Przyrody należałoby życzyć takiej pasji jaką
Jan Wojnarski. strażnik przez nikogo nie mianowany
przejawia w ratowaniu bezcennych krajobrazowych re­
liktów. Bo kto by się zdobył np. na to, aby „zwinąć”
konserwatorowi przyrody parędziesiąt tabliczek z napi­
sem „Obiekt pod ochroną” i tymi tabliczkami na własną
rękę i z własnej a nieprzymuszonej woli uratować życie
wielu pięknym drzewom, w terenie tak głębokim, że nie
dociera tam nikt z tzw. czynników oficjalnych.

Na wszystkich dyskusjach i naradach niezmiennie
mówi się o tym, że konieczne jest rozszerzenie upraw­
nień Straży Ochrony Przyrody poza tereny parków na­
rodowych. Ich interwencje — podkreślmy — skuteczna
informacja — potrzebne są wszystkiemu, co żyje w la­
sach państwowych i w wodach naszego kraju. Trzeba
usilniej pracować z młodzieżą i załogami zakładów prze­
mysłowych. (Dobrym przykładem służą Zakład im.
Komuny Paryskiej i Zakłady Koksownicze Ziemi
Opolskiej) — z bardzo aktywnymi kołami LOP
wśród pracowników. Także prezes Centralnego Zarządu
Spółdzielni Rolniczych niedawno podpisał porozumienie
o współpracy z LOP-em. Ma się ono wyrażać większą
dbałością służb rolnych o prawidłowe stosowanie środ­
ków chemicznych, o prawidłową eksploatację urządzeń
oczyszczająych, ochronę parków podworskich itp.
Mówi się też o konieczności stworzenia Fundu­
szu Ochrony Środowiska, na który płynąć mają
kary i odszkodowania płacone przez zakłady pracy win­
ne zaniedbań, a także o konieczności powołania resorto­
wych służb ochrony środowiska. Ministrowie poszcze­
gólnych resortów odpowiadaliby za stan ochrony środo­
wiska w dziedzinach gospodarki im podległych. Projekt
realny, czy marzenie?.

EWA OWSIANY

MIESZKANIA I MEBLE
(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

Nie tak dawno założenia planów
gospodarczych zakładały szyb­
kie rozwiązanie w Czechosłowa­

cji problemu mieszkaniowego. Bu­
dowano tutaj i w dalszym ciągu
buduje się wiele, jednak potrzeby
mieszkaniowe znacznie przekraczają
możliwości budownictwa. Czas ocze­
kiwania na własną „emkę” wydłu­
żył się w dużych centrach (szcze­
gólnie w Pradze i Bratysławie) do
lat piętnastu, a w mniejszych ośrod­
kach miejskich sięga lat dziesięciu.
Nic więc dziwnego, że nad Wełtawą
podejmuje się szereg przedsięwzięć
mających na celu szybsze oddawa­
nie większej ilości nowych mieszkań.

Wręczenie kluczy rodzi nowe po­
trzeby. Mieszkanie trzeba wyposa­
żyć, umeblować. Wprawdzie w Cze­
chosłowacji nie notuje się takich

jak u nas napięć w dostarczaniu do
handlu kompletów meblowych, tych
ostatnich jest w sklepach stosunko­
wo dużo, okazuje się jednak, że i
tutaj najbardziej poszukiwane, naj­
modniejsze zestawy są bardzo trud­
no osiągalne.

Topolczany, 20-tysięczne miasto w

południowo-zachodniej Słowacji, jest
starym ośrodkiem czechosłowackiego
przemysłu meblowego. Pierwsze za­
kłady powstały tutaj jeszcze w u-

biegłym wieku, a dzisiaj kombinat
„Mir” zatrudniający ponad 5 tys. lu­
dzi należy do największych przed­
siębiorstw meblarskich w CSRS. Ro­
czna wartość produkcji „Miru” się­
ga prawie miliarda koron.

Przy kombinacie istnieje pawilop,
w którym zwiedzający zobaczyć mo­
gą produkowane w Topolczanach

wyroby. Bardzo różne są to meble.
Od luksusowych poczynając (ich ce­
na sięga 30 tys. koron), po bardziej
typowe, w cenie około 15 tys. koron,
(średnia płaca u naszych południo­
wych sąsiadów wynosi około 2 tys.
koron miesięcznie). Kiedyś więc no­
towano niebezpieczne zjawisko za­
interesowania przemysłu produkcją
tych najdroższych zestawów, na ku­
pno których nie każda przeciętna
czechosłowacka rodzina może sobie
pozwolić. Szybko jednak zarzucono

nie mającą wiele wspólnego z inte­
resem społecznym praktykę, wpro­
wadzając limity produkcyjne. Dzi­
siaj Topolczany i cały przemysł me­
blarski zobowiązany jest do produk­
cji w odpowiednich proporcjach i ze­
stawów bardzo drogich i tych, któ­
rych ceny są umiarkowane.
Kombinat wysyła swoje wyroby m.

in. do ZSRR, Szwecji, F inlandii, Sta­
nów Zjednoczonych. Niektóre wyro­
by prawie w 85 proc, wędrują poza
Czechosłowację. Właśnie one są naj­
trudniej osiągalne w tutejszych pa­
wilonach meblowych.

Zaspokajaniu rosnących potrzeb
rodzimych nabywców służyć ma m.

in. modernizacja kombinatu w To-
polczanach i innych zakładów prze­
mysłu meblarskiego. Wiele tutaj o-

biecują sobie po kooperacji z kraja­
mi socjalistycznymi. Toczą się obe­
cnie pertraktacje mające na celu
zakup przez Czechosłowację dla To-
polczan całej, nowoczesnej linii pro­
dukcyjnej z naszych zakładów w Ja­
rocinie. Już dzisiaj w kombinacie
pracuje wiele maszyn z Polski.

Inż. Walter Rendek, zastępca dy­
rektora kombinatu „Mir”, oprowa­
dzając po przestronnych halach za­
kładu opowiada o swoich wraże­
niach wyniesionych z licznych wi­
zyt składanych w polskich przedsię­
biorstwach przemysłu meblarskiego;
Jak twierdzi, my i oni, mamy wiele
wspólnych problemów do rozwiąza­
nia. Od jakości wyrobów poczyna­
jąc, a na ich estetyce kończąc. Do­
brze się więc dzieje, że wzajemna
współpraca, wymiana doświadczeń
„meblarzy” polskich i czechosłowac­
kich w ostatnim czasie wyraźnie się
ożywiła.

JANUSZ HANDEREK
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Chyba każdy, kto śledził na ekranie
telewizora losy bohaterów „Polskich
dróg”, ze wzruszeniem — ale i grozą
— oglądnął odcinek, ukazujący tragicz­
ne wydarzenia, jakie w 1942 r. roze­
grały się na Zamojszczyźnie. Dobrze
się stało, że zostały przypomniane wła­
śnie w czasie, gdy mija 35 lat od tam­
tych heroicznych walk w obronie pol­
skiego ludu i z jego udziałem.

Nocą z 27/28 listopada 1942 r. Niemcy przy­
stąpili do wysiedlania mieszkańców Skierbie­
szowa i sąsiednich wsi w pow. zamojskim.
Był to początek kolonizacji Zamojszczyzny,
która , w myśl założeń Generalnego Planu
Wschodniego Reichsfiihrera SS, opracowa­
nych pod osobistym kierownictwem Himmle­
ra, miała stać się „pierwszym okręgiem prze-

siedleniowym w Generalnym. Gubernatorst­
wie”. Plan zakładał — po wygraniu wojny ze

Związkiem Radzieckim — przesiedlenie na

Syberię 50 min Polaków, Rosjan, Białorusi­
nów, Czechów i innych narodowości słowiań­
skich. Zamysł wygnania z ziem ojczystych
80—85% Polaków równoznaczny był z biolo­
gicznym wyniszczeniem narodu.

Wysiedlenie ok. pół miliona ludności i ko­
lonizację Zamojszczyzny zamierzano przepro­
wadzić w niespełna 7 miesięcy — do
1943 roku.

Poczynając od listopada 1942 r. do
ków marca 1943 hitlerowcy wysiedlili
w pow. zamojskim, tomaszowskim i
szowskim. Wypędzani z ojcowizny
traktowani byli z niezwykłą brutalnością.
Wysiedleniom towarzyszyły mordy i znęca­
nie się nad ludnością. Dniami i nocami, w

śniegu, na mrozie, długie kolumny kobiet,
dzieci, starców 1 mężczyzn, pod eskortą nie­

mieckiej policji i wojska pędzona były do
obozu przejściowego w Zamościu, gdzie —

podobnie działo się podczas tego upiornego
marszu — na skutek zimna i głodu, a także
potwornych warunków sanitarnych śmierć
zbierała obfite żniwo. W punkcie zbornym
następowała segregacja. Niewielki procent o-

sób, uznanych za jednostki „wartościowe ra­
sowo”, kierowano do obozu w Łodzi, z za­
miarem poddania ich germanizacji. Młodych,
zdrowych i silnych czekały roboty przymu­
sowe w Reichu, a podstawową masę ludno­
ści — zagłada w obozie oświęcimskim. Nie­
znaczną liczbę — głównie dzieci i starców u-

mieszczono w powiatach podwarszawskich.
Najtragiczniejszy los spotkał najmłodszych.

Dzieci, oddzielone silą od rodziców, pozbawio­
ne opieki, ginęły masowo w obozie przej­
ściowym, marły z głodu i zimna podczas
transportu wagonami towarowymi, umierały
w Oświęcimiu, zabijane zastrzykami z fenolu.

Usiłując całkowicie sterroryzować ludność
polską i udaremnić działalność ruchu oporu,
z chwilą przystąpienia do wysiedleń, na tere­
nach objętych kolonizacją hitlerowcy podjęli
akcję pacyfikowania wsi i egzekucji maso-

wyęh. Pierwsza, przeprowadzona z wyjątko­
wym bestialstwem pacyfikacja wsi Kitów w

pow. zamojskim — w dniu 11. XII, 1942 r. —

pochłonęła 165 ofiar. Największej masowej e-

gzekucji dokonano w wigilię świąt Bożego
Narodzenia — 24. XII. 1942 r. — w Łaszczo­
wie, pow. Tomaszów, rozstrzeliwując 75 o-

sób, spośród zgromadzonych na nabożeństwie
w kościele. Od 27 listopada 1942 r. do końca
stycznia 1943 r. rejestr hitlerowskich zbrodni
wobec ludności Zamojszczyzny powiększył się
o 16 spacyfikowanych miejscowości i 21 egze­
kucji.

Terror i okrucieństwo nie przyniosły za­
mierzonego skutku. Wysiedleniom, bestialst­
wu i mordom przeciwstawił się polski ruch
oporu. Na początku grudnia 1942 r. w Zamo­
ściu na naradzie komendantów czterech ob­
wodów BCh Zamojszczyzny oraz przewodni­
czących Trójek Politycznych „Rocha”, ko­
mendant główny Batalionów Chłopskich,
płk Franciszek Kamiński „Zenon Trawiński”
podjął decyzję o zbrojnym wystąpieniu, wy­
dając równocześnie odpowiednie rozkazy. Ba­
taliony Chłopskie Zamojszczyzny, których
stan osobowy w listopadzie 1942 r. wynosił
3615 ludzi (wg danych, przedstawionych przez
Jerzego Markiewicza na sesji popularno-nau­
kowej z okazji 30. rocznicy bitwy pod Wojdą,
Zaborecznem i Różą), postawione zostały w

stan ostrego pogotowia bojowego. Decyzje ko­
mendanta — po jego powrocie do Warszawy
— zyskały aprobatę „Rocha” („Roch” — kryp­
tonim Centralnego Kierownictwa Ruchu Lu­
dowego), postanowiono przyjść Zamojszczyź-
nie z pomocą. Wyraziła się ona przerzutami
broni i amunicji oraz wyznaczeniem do kie­
rowania działaniami bojowymi szefa Oddzia­
łów Specjalnych Komendy Głównej BCh por.
Jerzego Mara-Meyera ps. „Miller”, „Vis”,
„Filip” („cichociemny”, przerzucony drogą
lotniczą z Anglii, poległ w 1944 r. w Warsza­
wie).

Przystąpiono do torpedowania akcji wysie­
dleńczej poprzez ewakuowanie ludności ze

wsi zagrożonych. Atmosferę zagrożenia i nie­
pewności wśród kolonistów niemieckich wy­
wołały akcje odwetowe oddziałów partyzanc­
kich — polegały one na paleniu wsi, zasie­
dlonych przez Niemców — od 10 do 31 grud­
nia 1942 r. przeprowadzono 7 takich akcji.
Równocześnie nasilone zostały ataki na p.o-

sterunki policji i żandarmerii, niszczenie u-

rządzeń komunikacyjnych i obiektów gospo­
darczych, potyczki z wrogiem. 39 grudnia do­
szło do pierwszej w dziejach Batalionów
Chłopskich otwartej bitwy z hitlerowcami pod
Wojdą w lasach kosobudzkich. Stoczyły ją:
I Kadrowa Kompania BCh pod dowództwem
por. „Visa”, w sile 130 żołnierzy oraz radzie­
cki trzydziestosiedmioosobowy oddział par­
tyzancki im. M. Szczorsa, dowodzony przez
lejt. Wasyla Wołodina, mając za przeciwnika
batalion żandarmerii niemieckiej, liczący ok.
350 ludzi. Mimo przewagi, Niemcom nie u-

dało się zniszczyć sił partyzanckich. Stracili
ok. 20 zabitych i 30 rannych. Z oddziałów
„Visa” i Wołodina poległo 8 żołnierzy.

Trwająca do końca stycznia 1943 r. pierw­
sza faza powstania zamojskiego, jak zwykło
się nazywać działania zbrojne w cbronie lud­
ności Zamojszczyzny. powstaniu zainicjowa­
nego przez Bataliony Chłopskie, a w którym
uczestniczyły oddziały AK i Gwardii Ludo­
wej (Polska Partia Robotnicza od początku
wydarzeń na Zamojszczyźnie zdecydowanie
poparła koncepcję zbrojnego przeciwstawie­
nia się akcji wysiedleńczej), zakończyła się
powodzeniem. 31.1. 1943 r. wysiedlenia w

pow. zamojskim i tomaszowskim zostały
wstrzymane, kontynuowano je w hrubieszow­
skim, gdzie okupanci znaleźli oparcie w u-

kraińskich nacjonalistach Był to jednak do­
piero początek krwawych zmagań, które
trwały trzynaście miesięcy. Pozostałe pow­
stanie zamojskie jedną z chwalebniejszych
kart walki z hitlerowskim najeźdźcą, i w

dziejach polskiego ruchu ludowego. I takim
przypomniały je „Polskie drogi”.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Samotna godzina lekarza
Współczesna medycynya wniosła w nasze

życie szereg nowych problemów etycznych.
Niepokojących, zawiłych, trudnych. Choroba,
cierpienie, umieranie, śmierć — we wszyst­
kich tych kręgach przesunięta została granica
Możliwego i Dopuszczalnego. Człowiek zyskał
na nadziei. Ale nie zawsze jest ona tylko samą
laską. Potrafi mieć i postać złowieszczą, po­
trafi też być wartością niejasną, etycznie
wątpliwą. Nowe środki, techniki leczenia, spo­
soby podtrzymywania i przywracania życia —

czy zawsze można nimi władać bezpiecznie,
celowo, zgodnie z dobrem chorego? Kto ma o

tym rozstrzygać? Według jakich kryteriów?

Podejmuje te problemy deontologia lekarska starając
się określić prawidła postępowania odpowiednie do tego
dramatu wyborów, w jaki uwikłany został chory czło­
wiek i jego lekarz. Rozmawiamy dziś na ten temat z wy­
bitnym chirurgiem, profesorem dr hab. JOZEFEM BO­
GUSZEM, przewodniczącym Komisji Etyezno-Deontolo-
gicznej Polskiego Towarzystwa Lekarskiego i Krakow­
skiego Oddziału PTL, na którego to forum dyskutowano
ostatnio interesujące nas zagadnienia. Profesor Józef Bo­
gusz rozważał wówczas znaczenie dwóch czynników, któ­
re określają zasady etyki lekarskiej: PRAWA i SUMIE­
NIA.

— Która z tych instancji ważniejsza — prawo, czy sumie­
nie?

— Ważne są obie. Ale pierwsza nigdy nie jest w sta­
nie zastąpić tej drugiej. Więcej też jest takich sytuacji,
w których rozstrzygać można tylko podług głosu su­
mienia.

— Wybór możliwości leczenia należy do lekarza. Co tę
swobodę utrzymuje w ryzach dozwolonego, co ją zmienia
w kategorię moralną, tzn.: sprowadza do odpowiedzialności
za działanie celowe z punktu widzenia dobra pacjenta.

— Niekiedy prawo. Sumienie — zawsze. Nie są to

zresztą czynniki przeciwstawne, lecz uzupełniające się.
Nie sądzę też, aby w świecie lekarskim mógł panować
jakiś odrębny pod tym względem, inny niż powszechnie
rozumiany, system motywacji. Nasz zawód wyostrza jed­
nak granice współistnienia tych dwóch przesłanek ludz­
kiego postępowania.

— Medycyna w ogóle niechętnie zapatruje się na ingeren­
cje prawa w swoje problemy...

— Prawo nie może dotrzymać kroku postępowi a

zwłaszcza teraz, gdy jego tempo jest tak gwałtowne. Dzi­
siejsza medycyna zmusza nas w wielu sytuacjach do in­
dywidualnych rozstrzygnięć, do decyzji, w przedmiocie
których prawo me może nam nic powiedzieć ani pomóc.

— To znaczy, że lekarz działa poza prawem?
— To znaczy, że lekarz musi działać na obszarach

nie objętych prawem.
— Prawo jednak jest zawsze wszędzie tam, gdzie mogą

zostać naruszone zasady nadrzędności dobra ludzkiego zdro­
wia i życia. Dlatego nie rozumiem dlaczego w dzisiejszej
medycynie ma ono tak niewiele do powiedzenia.

— Ustawy prawne mają ogromną wagę, lecz pośpiech
w ustalaniu owych norm nie jest wskazany. Podjęte po­
chopnie, źle wyważone normy żyeis zazwyczaj tak czy
inaczej unieważnia. Ustawodawca może je bowiem do­
piero wtedy formułować, gdy rozwój w danej dziedzinie

(w sensie naukowym i praktycznym) osiągnie już taki
punkt, da takie wyniki, które pozwolą na ostateczne za­
jęcie stanowiska, przynajmniej na pewien okres. Przy­
kładem rozwagi ustawodawcy jest fakt, że zrezygnował
z definicji śmierci choć dla porządku prawnego ma ona

centralne znaczenie. Słusznie chyba uznał ją za zbędną
zgodnie z powszechnym przekonaniem, że koniec ludz­
kiego istnienia i ludzkiej osobowości następuje wraz z

ustaniem akcji serca i oddychania. A to nie wymagało
definicji.

— A teraz, gdy doświadczenia związane z reanimacją, z in­
tensywną terapią obaliły tę wiarę?

— Teraz ta definicja jest niezbędna. Z punktu widze­
nia meayczno-biologicznego istnieje „strefa umierania”.
Śmierć przestała być zjawiskiem nagłym, momentalnym.
„Rozpadła się” na stadia, fazy — od utraty funkcji i
umierania poszczególnych komórek, aż do umiera­
nia całych narządów i wreszcie do wygaśnięcia
życia w całym ustroju. Powstał więc problem, który ze

stanów, w obliczu tych płynnych przejść, określić jako
śmierć osobniczą? Ustalono iż w sensie prawa, będzie
nim śmierć mózgu. Tylko medycyna, nikt poza nią, mog­
ła wypracować te kryteria. Rozumnej wstrzemięźliwości
ustawodawcy, który nie przeszkadzał, lekarzom w wy­
ważeniu takiego stanowiska zawdzięczamy, że postępo­
wanie wedle nowego pojęcia śmierci stało się możliwe.
Ale należy się uwolnić od wyobrażeń, że w dziedzinach
leżących na pograniczu prawa i medycyny, prawo jest
powołane i może rozstrzygać wszelkie trudne, napierają­
ce na nas zagadnienia. Nie ma w tym żadnych zastrzeżeń
co do sprawności działań ustawodawczych. W formuły
prawne jednakże — powtarzam — można przelać tylko
to, co już zostało do końca przemyślane i przedyskuto­
wane w gronie lekarzy.

— Przykład z ustaleniem prawnym definicji śmierci ma

wyjątkowy charakter. Myślę natomiast o tych obszarach me­
dycyny, gdzie lekarz jest jakby tym „pierwszym po Bogu”,
a w równowadze tej roli utrzymują go tylko: własne po­
czucie moralne i przykazania humanitarne zawodu. Czy to

wystarczy, Panic Profesorze?
— Załóżmy, że prawo jest zdolne wniknąć swymi prze­

pisami w najgłębsze warstwy praktyki medycznej. Posz­
kodowanym w pierwszym rzędzie byłby wtedy chory. W
sytuacjach skomplikowanych, ciężkich, w sytuacjach wy­
magających odwagi decyzji — lekarz mógłby się bowiem
schować za parawan postanowień prawnych. Powstałaby
tzw. medycyna defensywna, szkodliwa. Tu i ówdzie sty­
kamy się niestety z jej przejawami: unikanie trudnych
zadań, ostrych dyżurów, skazywanie chorego na zbyt licz­
ne badania laboratoryjne, aby uchronić się przed ewen­
tualnymi późniejszymi zarzutami, nie bacząc, iż niepo­
trzebnie się go obciąża, a nawet naraża na niebezpieczeń­
stwo, jak i społeczeństwo na zbędne koszty.

Odwołam się tu do innego przykładu, aby dowieść groź­
by niebezpieczeństw, do jakich łatwo by mogło dojść w

medycynie chroniącej się za plecami prawa. Idzie o słyn­
ny przypadek młodej Amerykanki Karen Ann Quinlan.
Otóż od wymiaru sprawiedliwości chciano wówczas uzy­
skać ocenę i decyzję czy chorą tę można uznać za zmar­
łą. Prawnicy słusznie odmówili odpowiedzi. Należała wy­
łącznie do lekarzy, którzy w ten żenujący sposób szukali
ucieczki przed odpowiedzialnością.

— Przedłużanie, przywracanie życia — ten termin zyskuje
dziś często Jakąś okrutną, potworną wymowę. A przecież
nikt inny, tylko lekarze, za ich sprawą przybyło ludziom
takich doświadczeń. W tej dziedzinie również decyduje wy­
łącznie wola i uznanie lekarza?

— Tak. Ale podporządkowane, wynikające z nakazów

etyki lekarskiej. Te zaś zawsze były, są i pozostaną w

gestii lekarskich rozstrzygnięć.
— Dość trudno pogodzić ze sobą oba te prawidła...
— Są to problemy na pewno bardzo trudne. Odczuwa

ich ciężar zwłaszcza chirurgia. Postęp techniki, osiągnię­
cia naukowe np. w zakresie patofizjologii i biochemii
przyniosły nieznane, zdumiewające możliwości. Zaczęła
się fascynacja techniczną wykonalnością wielu zabiegów.
Mamy dziś niestety do czynienia z różnymi przykładami
przerostu lekarskiego „artyzmu”, lekarskiej ekwilibry-
styki. Czymże innym jest bowiem stosowanie np. masażu
serca i innych zabiegów reanimacyjnych u człowieka
90-letniego, co z reguły prowadzić musi jedynie do wie­
lokrotnego złamania żeber? Z głośnym sprzeciwem spot­
kały się niedawno wyczyny lekarzy amerykańskich, któ­
rzy przeprowadzili amputację całej dolnej połowy ciała
z powodu raka miednicy małej. W istocie dokonano ol­
brzymiej operacji okaleczającej pacjenta.

Dlatego też w środowisku medycznym, w całym świe­
cie na czołowe miejsce jako ogromnie pilna wysuwa się
sprawa ustalenia właściwych wskazań lekarskich, etyki
lekarskiej odpowiedniej dla tego typu problemów.

— „Samotna godzina lekarza” — tak pan nazywa ten

szczególny stan, kiedy lekarz rozważa co mu należy czynić.
Kiedy dokonuje wyboru. Poza wiedzą, jedynym, co go w

tym wspiera jest wyczucie prawa moralnego. Jest su­
mienie. Ale sumienie bywa różne: może być przytłumio­
ne, ledwo słyszalne, mało wrażliwe. Chwielibyśmy wierzyć
że każdy lekarz odbywa swą samotną godzinę. A jeśli nie
to co wówczas? Na co chory może liczyć, na szczęście? Ono
również bywa kruche i zawodne jak ludzkie sumienie.

— Mówi się, że istnieje kryzys zaufania, kryzys etyki,
sumienia. Na całym świecie w każdej dziedzinie życia
znajdujemy jego znamiona.

— Ale w medycynie, w praktyce lekarskiej każde z tych
zjawisk zmienia się w konkretne, namacalne zło. W nie­
szczęście, krzywdę, a nawet śmierć. Wy, lekarze sami o

tym wiecie najlepiej. Sami też głośno mówicie o dehuma­
nizacji waszego zawodu, o zanikaniu jego wartości moral­
nych. Mówicie, dlaczego tak się dzieje i pragniecie walczyć
z tymi przyczynami.

— W całym naszym świecie lekarskim toczą się dysku­
sje w związku z pracami nad nowelizacją zasad etyczno-
deontologicznych, która zresztą dobiega już końca. Znaj­
dujemy w tej dyskusji świadectwo głębokiej troski i
zaangażowania polskich lekarzy, którzy nie godzą się z

wieloma niedociągnięciami naszego wysokiego zawodu.
Zdajemy sobie sprawę, że samo sformułowanie zasad
etyczno-deontologicznych na pewno nie nauczy lekarzy
deontologii lekarskiej, gdyż nauczanie to jest procesem
długofalowym począwszy od studiów, a właściwie trwa­
jącym przez całe życie. Spisane zasady stanowią jednak
jak gdyby konstytucję zawodu lekarskiego i służą jako
oparcie w działalności Komisji Kontroli Zawodowej. A
to już jest płaszczyzna walki z uchybieniami i brakiem
staranności w pracy lekarza.

Nie wydaje mi się więc, aby zdanie o kryzysie sumie­
nia i zaufania było słuszne w odniesieniu do lekarzy. Do
głębokiego pesymizmu nie ma na pewno powodu, skoro
stać nas na takie zaangażowanie. Dyskusja na temat no­
welizacji zasad etyczno-deontologicznych i zatwierdzenie
ich w czasie Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów PTL
stanowi ważny, ożywczy nurt. Jest to jednocześnie ważki
owoc kilkuletniej pracy Polskiego Towarzystwa Lekar­
skiego.

Rozmawiała:
MARIA SZELINGÓWSKA

BEZSILNOŚĆ WOBEC '

KIEROWCÓW-CHULIGANÓW
Jestem właścicielem samochodu i dość dużo jeżdżę, wi­

dzę jak wielu kierowców brutalnie i lekkomyślnie lekce­
waży najelementarniejsze zasady kodeksu drogowego: nad­
mierna szybkość w miejscach niedozwolonych, wymuszanie
pierwszeństwa, wyprzedzanie na linii ciągłej, pod. górę
przy ograniczonej widoczności. Drogowe patrole milicyjne
nie rozwiązują sprawy — musiałyby dosłownie rozstawić
się na szosach w odstępach kilkukilometrowych. Rzecz
przecież nie do wykonania Sam byłem świadkiem kilku
już bardzo krytycznych sytuacji (na szczęście do wypad­
ku nie doszło) spowodowanych chuligańskim zachowa­
niem się kierowców. Uszło im to bezkarnie. Co robić w

takich wypadkach? Mogłem zanotować ich numery ale
przecież nie mam do tego żadnych praw (jakbym mógł
zresztą przedstawić dowody, udokumentować ich przewi­
nienie). Jest to jednak problem ogromnej wagi — sądzę,
że nie tylko mnie on nie daje spokoju.

STEFAN PISZ — Kraków

DOBRE RADY, ALE CZY REALNE.?

W ubiegłą środę w audycji telewizyjnej pt. „Spotkania
.. z medycyną” pan doktor udzielał rad jak chronić orga­

nizm przed przeziębieniem, inny specjalista udzielał po­
rad na temat zachowania się ludzi w różnych warunkach
atmosferycznych i tak m. in. dla ludzi chorych na układ
krążenia najlepiej będzie jeśli w dniach kiedy przechodzi
tzw. front lub jeśli wieją silne wiatry najkorzystniej jest
nie wychodzić w ogóle z domu, żeby swojego organizmu
nie narażać na szkodliwe wpływy aury. Bardzo to pięk­
nie, ale po co komu takie rady. Wiadomo przecież, że lu­
dzie pracują, mają rozliczne obowiązki, jadają w sto­
łówkach poza domem, a więc jak tu pogodzić takie rady
z realiami naszego codziennego życia.

DANUTA MIREK
Kraków

CHODNIKI PUŁAPKI

Na odcinku ul. Urzędniczej od ul. Dzierżyńskiego do ul.
Chopina chodnik w wielu miejscach jest tak zdezelowa­
ny, że różnica między płytami chodnikowymi wynosi nie­
kiedy kilka centymetrów. Przecież chodniki nie są „ni­
czyje”. Do obowiązku więc konkretnej instytucji należy
dbanie o ich stan. Zwłaszcza, że są to już syttiacje, które
zagrażają zdrowiu przechodniów. Tak zresztą jest nie tyl­
ko w przytoczonym przypadku. Nakłada się kary za nie-
usuwanie śniegu, można chyba równie skutecznie egzek­
wować utrzymanie w należytym stanie jezdnie i chodni­
ków.

JOZEF KOWALCZYK

Kraków, 18 Stycznia

Wraz z tą piękną Nieznajomą składam Wam w imieniu
swoim i Heńka Cyganika najlepsze życzenia noworoczne
•— samych pięknych i owocnych dni!

WIESŁAW KOLARZ

sobie życzyć w

„Kronika” była
jeszcze wyraż-

naszej „Kroniki”. I jeżeli czegoś chcemy
tym nowym roku, to głównie tego, by
jeszcze bardziej Wasza, by jej tematyka
niej była inspirowana przez Wasze autentyczne dokona­
nia i interesujące pomysły.

Fot. Archiwum „Venus”

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Spotykamy się po raz ostatni w roku 1977. Za kilka dni
zegary wybiją podzwonne dla Starego a wiwaty dla No­
wego Roku. Znów odrobinę posuniemy się naprzód —

ciut starsi, bardziej dojrzali. Jeszcze owiani ciepłem świą­
tecznej atmosfery, zauroczeni zapachem świeżej jedliny,
zapatrzeni w dzieciństwo, do którego zawsze przy takich
okazjach wędrujemy we wspomnieniach — skłonni je­
steśmy do refleksji, podatni na nastroje. Coś się kończy,
coś nowego zaczyna — normalna kolej rzeczy. A jednak
nim rozpocznie się sylwestrowy bal, szukamy odpowiedzi
na pytania- jaki był dla nas ten odchodzący rok, ile udało
nam się w nim zrobić rzeczy nowych, które z marzeń
urzeczywistniły się?

No cóż. i my, autorzy „Kroniki” nie jesteśmy wolni od
takich nastrojów. Też zastanawiamy się, co udało nam

się dokonać na tych kilku skromnych szpaltach. Przed­
stawiliśmy Wam kolejną grupę debiutantów — młodych
poetów, plastyków, fotografików. Przybliżyliśmy Wam
twórczość kilku starszych poetów, pokazując jednak nie
tylko ich wiersze, a przede wszystkim związek ich twór­
czości z działalnością społeczną, zainteresowaniami poza-

literackimi, pasjami. A wszystko po to, by uświadomić
Wam, że twórczość nie jest wyłącznie celem samym w

sobie, a środkiem realizacji własnego „ja” w szerokim
kontekście społecznym. Uczestniczyliśmy w wielu cieka­
wych imprezach organizowanych przez ZSMP — konfron­
tacjach, przeglądach, dyskusjach — i pisaliśmy o nich z

myślą, że będą stanowić propozycje do wykorzystania.
A jednak nie możemy powiedzieć, że byliśmy wszędzie

tam, gdzie dzieją się rzeczy ciekawe. W wielu kołach za­
kładowych, wiejskich, w wielu klubach i GOK-ach roz­
grywają się sprawy ważne, a ciągle jeszcze przez nas nie-
odkryte. Ot, chociażby taki fakt, że organizacje ZSMP w

gminie Czarna k. Dębicy i w Koszycach k. Tarnowa wy­
różniają się zdecydowanie w woj. tarnowskim. Czym po­
trafiły sobie zdobyć tak duży autorytet w środowisku,
jacy ludzie nadają ton ich działalności? Albo taki przy­
kład: młodzież z tarnowskich „Azotów” opiekuje się Do­
mem Dziecka w Jasieniu Brzeskim — dzięki ZSMP-ow-

com dzieci otrzymały telewizor, a ich biblioteka wzboga­
ciła się o 450 książek. Tle jest takich organizacji? Na pew­
no wiele. Oto przykładowo tematy, które nie trafiły do

POEZJA

Kontynuując ten odświętny trochę nastrój chciałbym
Wam dziś zaproponować wiersz — pastorałkę krakow­
skiego poety ANDRZEJA KRZYSZTOFA TORBUSA,
którego tomik niebawem ukaże się w księgarniach, wy­
dany nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawniczej.
w tę noc gadają psy i ptaki
spod śniegu korę gryzą dziki
i uśpionemu dzwonią światu
zamarzłe w rzece gwiazd kolczyki
w tę noc na leśnych spotkasz tropach
rozgrzane truchtem futra zwierząt
które do ciszy nie przywykłe
w nieprawdę żadną nie uwierzą



Przed małym
ekranem

i*.

— Zapomniałeś, że dziś nasz Ślub?

— Ze też akurat teraz musiałaś wyjść z kliniki.

Bsjrucki korespondent szwajcarskiego
dziennika „NEUE ZUERCHER ZEITUNG”

przedstawia sytuację w Libanie w rok po za­
kończeniu wojny domowej. Wojna ta trwała

19 miesięcy i prócz licznych ofiar, wielkich

strat materialnych przyczyniła się do emi­
gracji 700 tys. osób z kraju liczącego 3 min

mieszkańców.

„Skoro tylko zapadnie ciemność, zamiera ruch i zamyka
się sklepy. Każdy stara się jak najszybciej dotrzeć do
swego mieszkania, gdzie wśród swoich, chrześcijanin obok
chrześcijanina, muzułmanin obok muzułmanina czuje się
najbezpieczniej. Stolica przedstawia sobą zdumiewający
obraz. Są w niej eleganckie dzielnice handlowe, w któ­
rych życie pulsuje tak samo jak przed wojną domową.
Jednakże w większej części stolica została kompletnie
zdewastowana. Centrum, w tym rejonie, w którym to­
czyły się walki z udziałem uchodźców z obozów palestyń­
skich, przedstawia sobą pele ruin, wśród których nie po­
rusza się żadna żywa istota, nawet nie przebiegnie kot.
Rabusie systematycznie przeszukali spustoszone domy
i zabrali z nich wszystkie użyteczne rzeczy, nawet drzwi,
deski czy futryny okienne. Nagie pozostałości murów, po­
dziurawione salwami broni maszynowej ciągną się kilo­
metrami. Nietknięte i zburzone dzielnice sąsiadują ze so-

S bą na przemian. W zamieszkałych rejonach szybko usuwa

się szkody, ożywia się handel i znowu życie toczy się jak
dawniej. Regiony nie zamieszkane w porównaniu z mmi
pozostają wymarłe. Taksówki przejeżdżają przez nie mo­
żliwie jak najszybciej.

Stan miast ilustruje socjalną i polityczną sytuację dzi­
siejszego Libanu. Sytuacja ekonomiczna odznacza się tym,
że tylko częściowo udało się przywrócić klimat zaufania.
Jedynie drobni kupcy, którzy muszą zarobić na codzienny
chleb, podjęli działalność handlową. Na rynku odczuwa
się brak towarów, co podbija ceny. Koszty utrzymania
są bardzo wysokie. Rabunki i czarny rynek pozbawiły
ludność pieniędzy. Poszukuje się pracowników wykwali­
fikowanych — mogą oni dzisiaj zarobić trzykrotnie więcej
niż przed wojną domową.

Ludzie interesu posiadający duże kapitały decydują
się bardzo wolno i ostrożnie na ponowną lokatę swych
pieniędzy. Rzadko widzi się zniszczony sklep, przy którym
prowadzi się prace renowacyjne. Większe hotele stoją
w dalszym ciągu jako wypalone ruiny.

Ostrożność większości ludzi interesu odpowiada prawdo­
podobnie realistycznej ocenie sytuacji. Na południu kraju
w pobliżu granicy z Izraelem ciągle toczą się walki, a no­
wo utworzona armia libańska nie potrafi jeszcze zaprowa­
dzić pokoju w rejonach, do których Syryjczycy nie mogą
wkroczyć ze względu na weto Izraela, wojska syryjskie
stacjonują w pozostałej części kraju i bez nich — jak to

otwarcie przyznają Libańczycy — walki wybuchłyby od
nowa. Kto będzie w takich warunkach inwestował?

Niedola ludności libańskiej nie jest jeszcze zakończona.
Panuje uczucie niepewności. Nikt nie jest pewny, czy ży­
ciu jego nie zagrozi niebezpieczeństwo jeśli dojdzie do
dalszych rozruchów. Podział ludności — na nieprzyjazne
sobie grupy wyznaniowe — utrudnia wznowienie dotych­
czasowego rytmu gospodarki, ponieważ oddziela robotni­
ków od ich fabryk, a przedsiębiorców od prowadzonych
przez nich zakładów.

Jeszcze gorszą sprawą jest emigracja wykwalifikowa­
nej siły roboczej. Do tej emigracji należą przedsiębiorcy,
handlowcy, rzemieślnicy i budowlani. Emigracja robotni­
ków wykwalifikowanych i naukowców jest, zdaniem eko­
nomistów, groźniejsza niż wszystkie straty w sile robo­
czej i kapitałach poniesione w czasie wojny Ludzi tych
przez wiele lat nie będzie kim zastąpić — nawet jeśliby
szkoły i uczelnie libańskie utrzymały swój dotychczasowy
poziom, czego nie można w żadnym wypadku uważać za

rzecz pewną.
Przy tym nie ma jeszcze pewności, istnieją tylko sza­

cunkowe dane, ile ofiar śmiertelnych przyniosła wojna.
Również szacunki strat materialnych są dość dowolne.
Dziś nikt nie wie, czy i w jakiej mierze państwo będzie
w stanie wyrównać poniesione straty, czy uczynią to za­
kłady ubezpieczeniowe. A co stanie się z wdowami, sie­
rotami i inwalidami wojennymi?

Gdy się nie ma pieniędzy.
Przyczyny. Jakie są przyczyny

nasilającej się fali terroryzmu? —

Oto pytania, które przewijały się
nieustannie w publikacjach prasy

zachodnioniemieckiej w ostatnim

okresie. W interesujący sposób
podchodzi do tego pytania Han­
no Kuehnert w tygodniku „DIE
ZEIT”.

„Terroryzm w Republice Federalnej Nie­
miec nie ma wyraźnego i zrozumiałego pod­
łoża. Ponieważ jednak brak jest jakiejś jed­
nej zrozumiałej przyczyny, trzeba szukać
przyczyn wielorakich. Te. jednak, cały ich
syndrom, znacznie się różnią od szablonów
myślowych (...) Helmut Schmidt przedsta­
wił stosowną, znakomitą deklarację rządo­
wą na temat terroryzmu. Było tam zda­
nie: „Jedno wiemy dokładnie: nigdy jeszcze
w Niemczech młodzi ludzie nie mieli tak
wielu praw, tak wiele wolności, tak wiele
gwarancji socjalnych, tak dużych szans

oświaty i szans życiowych”.
Tak wielkie zabezpieczenie społeczne? —

Tak, jeśli ma się pracę. Tak wiele szans w

nauce i życiu? Czy można powiedzieć jeszcze
dziś coś takiego, nie wspominając o nacisku
w szkołach, o wymuszanym zapale do pracy,
o numerus clausus na wyższych uczelniach,
o nowych panujących tam stresach, o trak­
towaniu uczniów przez władze krajowe,
wreszcie o bezrobociu, o braku etatów nau­
czycielskich i trudnościach dostępu do zawo­
dów akademickich? Z perspektywy dzisiej­
szego siedemnastolatka szczere vzyznanie
kanclerza musi zabrzmieć jak szyderstwo.
Kto ma dziś mniej niż 30 lat widzi państwo,
w którym nie tylko jego własne powodzenie
jest niepewne, ale którego rzeczywistość jest
również dość sprzeczna z jego zasadami.

Od kilku lat, mniej więcej od 1972 r., RFN
rozwija się znowu w kierunku oddalającym
ją od politycznych i codziennych swobód,
chociaż ciągle jeszcze jest w niej wiele swo­
body (...)

Większość partii i obywateli przyzwyczai­
ła się do tego, żeby spychać przeciwników
politycznych na pozycje wrogów państwa,
odbierając w ten sposób już z góry siłę ich
argumentom. Opozycja np., a przede wszyst­
kim jej odłam bawarski, ustawia teraz ciągle
swoich przeciwników w pobliżu terrorystów,
w kręgu sympatyków lub zbyt długo pobła­
żających. Partie koalicyjne poświęcają więk­
szość swoich wystąpień na to, by się bro­
nić i zaręczać, że także i one potęoiają terro­
rystów. Ńastępstwem tego jest inkwizytor­

ska zatrata swobody myśli 1 wypowiedzi (...)
Ulegają również ograniczeniu swobody życia
codziennego. Prawdziwa lawina przymusów,
która ciągle narasta, hamuje nieustannie
swobodę każdego obywatela!...)

Dołącza się do tego jeszcze jeden element,
znacznie trudniejszy do uchwycenia: atmo­
sfera polityczna w Republice Federalnej nie
jest już braterska. Ciepło, emocjonalne po­
dejście do bliźniego, nawet miłość — są już
nie do pomyślenia Chodzi tu już nie tylko o

obojętność, z jaką traktuje się w RFN 15 ty­
sięcy osób, które co rok tracą życie w ruchu
ulicznymi...) Ludzkie zrozumienie dla prze­
ciwników inaczej myślących, czy nawet tych,
którym zdarzyło się potknięcie jest i tak w

życiu publicznym Republiki Federalnej nie­
słychanie rzadkim zjawiskiem. W sprawie
więźniów, alkoholików czy narkomanów nie­
wielu tylko dziennikarzy czy społeczników
ruszy czasem palcem przed znudzoną pu­
blicznością, a chorymi, rencistami i nało­
gowcami opinia publiczna interesuje się
znowu dopiero od kilku lat... z punktu wi­
dzenia rosnących kosztów (...)

Jeżeli pozory nie mvlą, również w rodzi­
nach i w życiu prywatnym mniej jest przy­
jaznej wrażliwości!...) Izolacja, ubóstwo kon­
taktów i uczuć, idące w parze z takim stylem
życia należą również do przyczyn terroryz­
mu.

Bowiem u terrorystów przejawia się wy­
raźnie lodowaty chłód i ubóstwo uczuć. Kto

bez namysłu zabija czterech obcych ludzi,
zapewne uważanych również za nieponoszą-
cych winy za znienawidzone stosunki, po

prostu aby umożliwić porwanie i pozostawić
po sobie wrażenie, ten jest pozbawiony
uczuć. Przez to jednak stanowi on zwier­
ciadlane odbicie społeczeństwa, które brak

ciepła i brak współczucia w życiu codzien­
nym chce nagle zastąpić i nadrobić buntem:
oburzenie jako kompensacja, strzelanie jako
wyrównanie.

Dla młodych ludzi Republika Federalna
może z powodzeniem przedstawiać się tak:
jeśli nie ma się pieniędzy albo nie repre­
zentuje się czegoś nie można rozwinąć i
przeforsować swego własnego indywidualne­
go stylu życia Potrzeba jednak takiego od­
separowania się i życia na uboczu, aby stwo­
rzyć sobie przestrzeli życiową nacechowaną
większą wolnością i braterstwem. Nie sprzy­
jają temu ani warunki dorastania, szkoły
czy uniwersytetu ani klimat życia publiczne­
go. Szkoły i wyższe uczelnie od dziesiątków
lat uczą tylko zajmowania się „rzeczami”
teorii i myśli na papierze. W okresie całej
młodości zaniedbywany jest kontakt z ludź­
mi i jego wartości emocjonalnej..)

Wykazujący brak zrozumienia rodzice,
jakaś zakończona brutalnie przez policję de­
monstracja czy okupacja domu, rzekome nie­
powodzenia w szkole czy na uniwersytecie,
zbyt wielkie wymagania stawiane samemu

sobie, przy tym samo przez się zrozumiałe i
niemal już nieuświadomione rozpieszczenie
przez mieszczański dobrobyt — są to często
sytuacje wyjściowe do stoczenia się w pod­
ziemie. Z pewnością musi tu także wchodzić
w grę chęć przygód, niechęć do nudnego ży­
cia, fascynacja grupą terrorystyczną!...)

„W ciągu niespełna 20 ostatnich lat na

terenie Azji nastąpiła oczywista rewolucja w

schematach obyczajów seksualnych i orga­
nizacji różnych instytucji, których celem

istnienia jest zaspokajanie podstawowych
pragnień ludzkich - pisał w obszernym
opracowaniu pt. „Rewolucja seksualna w

Azji” miesięcznik „FAR EASTERN ECONO-

MIC REVIEW” - Jakkolwiek niewątpliwie w

pewnym stopniu wpłynęły na to idee Zacho­
du, jednakże zmiany nastąpiły głównie z

przyczyn wewnętrznych — własnej moderni­
zacji, industrializacji i urbanizacji społe­
czeństw azjatyckich.

Na subkontynencie indyjskim nędza sprawiła, że setki
tysięcy kobiet nie mają już nic do sprzedania z wyjątkiem
własnych ciał. Powodzenie finansowe stworzyło klientów,
a popyt wpływa na podaż nawet w najbardziej rozwinię­
tych społeczeństwach, gdzie kobiety nie są ofiarami
eksploatacji, lecz świadomie wybierają drogę, która ma

im zapewnić wyższy poziom życia.
Zachód nie przyniósł seksu do Azji ani go nie skomer­

cjalizował. Istniał on tu zawsze, czasami owiany misty­
cyzmem i rytuałem religijnym, czasem dyskretnie ukryty
wśród „kwiatów i wierzb” ’). Zachód przyniósł wulgary-
zację tego aspektu życia. Obecnie, gdy odeszli „C-I” *, wul­
garność została, tak jasna jak kolorowe neony w miastach
Azji (...)

Dla wielu państw azjatyckich najwyraźniejszym obja­
wem wojny w Wietnamie były grupy amerykańskich
„GI”, którzy przybywali tu na „odpoczynek” po trudach
wojny. Okrutni w czasie walk, tu mogli oddawać się roz­
koszom seksualnym, które miały im wynagrodzić oddale­
nie od kraju.

Imperialiści opuścili Już ezęściowo te tereny, lecz zosta­
wili ślady swego pobytu. Do spadku, jaki pozostawiła

— .Wie przeszkadzaj sobie, ja ci poczytam o nowych osiąg­
nięciach w wychowaniu seksualnym.
po sobie wojna w Indochinach należy zaliczyć „salony
masażu”, bary w hongkongskiej dzielnicy Wanczai, „hote­
le” nad gorącymi źródłami w Peitou na Tajwanie oraz

szkoły rehabilitacyjne dla upadłych dziewcząt w Sajgo-
nie. Triumfujące władze Indochin zdobyły wiele atutów
propagandowych na temat zepsucia dekadenckiego Za­
chodu i imperialistycznej natury kapitalizmu: kobiety
Azji z łatwością będzie można przedstawiać jako eksploa­
towaną klasę. (...)

Można twierdzić, iż w dziedzinie seksualnej na Azję
największy wpływ wywarło nie tworzenie domów pu­
blicznych dla cudzoziemców (jak np. założony przez Fran­
cuzów w Sajgonie „Maison de Tolerance nr 1”) lub też

formy kolonialnego konkubinatu, lecz przybycie misjona­
rzy. Ludność Azji, która do tej pory traktowała sprawy

seksu Jako coś naturalnego, czego nie należało się wsty­
dzić, dowiedziała się nagle od swoich nowych władców,
iż jest to grzech i nawet samo ciało w tym akcie staje się
nieczyste. Dziewczęta z Południowego Pacyfiku nauczo­
no nosić biustonosze, Chińczykom dostarczono Biblię (ra­
zem z opium) i przekonywano ich, że zarówno buddyzm
jak i taoizm to herezje niewiernych. Wszystkie „niższe
rasy, pozbawione praw” nauczano, iż są jedynie prochem,
który może być na tamtym świecie zbawiony. Nawet ame­
rykańska okupacja pozostawiła Japończykom poczucie
winy, przekonując ich, że wspólne zażywanie kąpieli przez
kobiety i mężczyzn w gorących źródłach nie należy do
dobrego tonu.

Czy jednak w momencie zmniejszania się wpływów
Zachodu Azja będzie mogła powrócić do swych tradycyj­
nych poglądów na temat seksu? Wszystko wydaje się
świadczyć, że czasy te bezpowrotnie minęły. Nowe komu­
nistyczne władze na terenie Azji wyrażają skrajnie pury-
tańskie poglądy. Nacjonaliści, którzy kierowali ■walką
swych narodów o wyzwolenie, zakładali zburzenie seksu­
alnej infrastruktury wprowadzonej przez reżimy kolonial­
ne, lecz jednocześnie nie przywrócili dawnych tradycji w

tym względzie.

W momencie, gdy minął już okres bezpośrednio poko-
lonialny, większość rządów stara się nieco uelastyczniać
swoje poglądy w tej kwestii. Dziś zarówno w Dżakarcie
jak w Singapurze turyści i miejscowa ludność mogą ko­
rzystać z tych samych „usług” jak np. w Manili, Kuala
Lumpur, Taipei czy w Seulu. „Instytucje” te są na ogół
zorganizowane w stylu zachodnim, podobnie jak i w mia­
stach, które nigdy nie znajdowały się pod panowaniem
kolonialnym, jak Tokio czy Bangkok. Nic nie wskazuje
na to, by miały powrócić dni „kwiatu i wierzby”.

Nie można jednak zapominać, że „salony masażu” ja­
kie dziś prosperują w miastach Zachodu stanowią jeden
z przykładów odwrotnych wpływów, gdyż masażystka
i różne usługi, które może oferować, jest wynalazkiem
Azji, który został zaszczepiony na Zachodzie i entuzja­
stycznie tam przyjęty (Eufemizm „salon masażu” dosko­
nale pasuje do pełnych hipokryzji poglądów Zachodu na

temat seksu).

i) Tak nazywano w dawnych Chinach dzielnice z domami
publicznymi.

!) Żołnierze US Army.

JAK ŁABĘDZIE..:
Najdłuższe szyje mają

kobiety z północnej Burmy.
Od najwcześniejszej mło­
dości nakłada im się bo­
wiem kolejno, co pewien
czas, metalowe pierścienie
naszyje —ażdo42cm

wysokości. Pierścienie te

muszą być noszone przez
całe życie, w przeciwnym
wypadku — szyja, jak
zwiędła łodyga rośliny, mo­
głaby nie utrzymać ciężaru
głowy i „załamać się” po­
wodując śmierć przez udu­
szenie. Ale, przy pierście­
niowym pancerzu, jakież
możliwości do rzucania się
na szyję — mają (naraz)
liczni wielbiciele współ­
czesnych kobiet-łabędzi!

BUMERANG

Młody urzędnik poczto­
wy z Zurychu, Josef Ul­
rich — ukradł z kasy pocz­
ty głównej 3 miliony 200
tys. franków szwajcar­
skich. Po czym zbiegł na

Cejlon (czyli Sri Lankę),
gdzie szastał pieniędzmi na

wszystkie strony. Zdążył
jednak wydać tylko milion
franków (w przeliczeniu)
zaś resztę powierzył na

przechowanie serdecznemu
przyjacielowi, który tro­
szczył się o niego jak o

brata i umożliwił mu za­
domowienie się na herba­
cianej wyspie. Traf cłiciał,
że ów przyjaciel także pra­
cował na poczcie, a następ­
nie... zniknął z pieniędzmi
Ulricha. Ponoć wyjechał do
Europy. Ulrich oddał się w

ręce władz z rezygnacją:
„Moralność upada wszę­
dzie. Człowiek nawet nie
wie, że żyje wśród zło­
dziei...”

VALENTINO

ZAMORDOWANY!

Alberta Valentmo liczą­
cy obecnie 85 lat adwokat i
brat sławnego amanta fil­
mowego, Rudolfa Walenti-
no — udzielił wywiadu
mediolańskiej gazecie „Ge­
nie”. Wywiad ten wywo­
łał sensację, albowiem sę­
dziwy Albeno stwierdził,
że jego głośny brat nie u-

marł normalną śmiercią (w
wieku 31 lat), lecz został
zamordowany z zazdrości
przez konkurentów z bran­
ży filmowej „Nie mogłem
tego udowodnić, bo nie do­
puszczono mnie do oględzin
zwłok, nie zezwolono na

sekcję — a lekarze t sio­
stry szpitalne, którzy opie­
kowali się Rudolfem zni­
knęli zaraz po jego śmier­
ci, jak kamfora. Teraz pi-
szę o tym książkę”. Jak
było, tak było — a hono­
rarium za „sensację” ma

być bliskie miliona...

Holenderka, Xaviera Hollander (29),
zanim jako „ekspert seksu" napisała
książkę „Wesoła ladacznica" — sama

wykonywała (dla wybrańców salonów)
najstarszy zawócl świata w Toronto.
Widocznie honoraria były zbyt skrom­
ne, bo przyłapana ją na. kradzieży w

sklepie, po czym wydalono z Kanady.
Przedsiębiorcza Kariera zdążyła- jesz­
cze spieniężyć prz-d wyjazdem — za

pośrednictwem ogłoszeń — osobistą
bieliznę ż „pikantnymi autografami
dla wielbicieli” za 10 tys. dolarów.
„Produkcja uboczna w seksie też się
opłaca" — wyznała na pożegnanie.
Wzruszające.

CYTATY

„Nasza babcia, gdyby do­
żyła, miałaby dziś 25 lat —

o czym zawiadamiają dzie­
ci, wnuki i prawnuk z żo­
ną”.

C.LA STAMPA”)
*

„Pięćdziesiąt lat dzieliłam
przyjaciela i cierpienia”.
(„JOURNAL DE GENEVE”)

*

„Młoda para szuka
du pogrzebowego,
natychmiastowego,
stego wkładu”.

(„Aftonbladel”)
*

zakła-
celem
osobi-

„Nasz wypróbowany prze­
wodnik będzie zawsze

przy Was w odpowiednim
nastroju podczas noclegów
w hotelach, zapewniając
komfortowe warunki nieza­
leżnie od płci”.
(,,Kanfhofreisen Freiburg’’)
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ZgubyLokale

Różne

samym

Nieruchomości
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Nowi) otwarty Zakład Usługowy Nr 9 Nauka

Sprzedaż

DOBRY ZAWÓD
podstawą sukcesu życiowego

wywo-
przed-

TANIEC towarzyski —

kursy I, II i III stopnia
w Krakowskim Ośrodku
Tanecznym. Wpisy godz.
9—19, pl. Wita Stwosza 2/2
(przy ul. Grodzkiej).

K-9091

2 SAMOCHODY Nysa 501,
stan dobry, oraz silnik
ropny 50 KM — sprzedam.
Stanisław Majewski, Osob­
nica k. Jasia.

P-321

CYBOBOŃ Andrzej, Zdża-
ry 94, poczta Czarna Tar­
nowska, zgubi! legitymację
szkolną nr 87, wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Zawodową — Dębica.

A-155

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne, lecznicze, pooperacyj­
ne — wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków. Stra-
dom. 11. g-3479#

TARNÓW! Sprzedam w

centrum 1/2 domu kom­
fortowego, piętrowego —

2 pokoje, kuchnia (32 ml)
— po kupnie wolne. Wy­
sokie sutereny (100 m?),
garaż, telefon. Zgłosze­
nia: Tarnów, teł, 35-94, po
16. T-31982

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

„Apollo”, Słupsk, skrytka
33. A-143

MIKOŁAJCZYK Jerzy,
jam. Kamienica 417, zgu­
bił legitymację szkolną
Nr 42/Z, wydaną przez Za­
sadniczą Szkolę Zawodo­
wą w Limanowej.

8-31876

DUŻY dom w miejscowo­
ści podgórskiej oddam w

dzierżawę instytucji na
ośrodek wczasowy, w za­
mian za wykończenie po­
mieszczeń. — Oferty 34526
„Praśa“ Kraków, Wiśl-
na 2.

M-4 własnościowe, super-
komiortowe, telefon, w

Rzeszowie, III p. — zamie­
nię na podobne w Kra­
kowie, Zakopanem lub na

rozpoczętą budowę w
Krakowie. — Oferty 34430
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

I

dziękuję serdecznie Pa­
nu Piotrowi Iwanowi —

taksówkarzowi z Zakopa­
nego, za odszukanie mnie
1 zwrot znalezionej, war­
tościowej saszetki. — An­
drzej Sulkowski.

g-33333

MIESZKANIE kwaterun­
kowe, c. o., nowe budow­
nictwo, w Kożuchowie k.
Zielonej Góry, zamienię
na podobne lub mniejsze
w Nowej Hucie. — Oferty
A-1S6 „Prasa" Kraków
.Wiślna 2.

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Kontrolerkę MPK nr
95 w Krakowie za moje
niewłaściwe zachowanie
się wobec Niej 14 X 1977
roku, o godz. 6, na przy­
stanku autobusowym w

Łagiewnikach, w czasie
Jej służby. — Stanisław
Drzewiecki, Kraków, ul.
Retoryka 5/1.

g-35106

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672.

K-358

WIECZOREK Rjoman —

Dojazdów 43, zgubił legi­
tymację służbową nr 50; 74
— wydaną przez ZSZ HiL.

g-35093

POŁOWĘ domu z niewy­
kończoną nadbudową pię­
tra — w Brzesku — Oko­
cimiu sprzedam. Brzesko,
tel. 313-15, godz. 19—21.

1 T-31980

MJAea PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ-
GLOWEGO - KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

i KOMENDA 13-55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FSZMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIEJ 45

KURS PRZYGOTOWAWCZY
dla kandydatów na I rok studiów AGH

organizuje
w dniac-ii ou 8 stycznia do 4 czerwca 1978 r.

Rada Uczelniana SZSP AGH.

Bliższych informacji udziela — Sekretariat
IlU SZSP AGH, Kraków, ai. Mickiewicza 30, pa­
wilon C-2, pokój 18, telefon 319-65, w godz. 10—15

K-8886

Miejskie Przedsiębiorstwu energetyki Ciepl­
nej w Krakowie, ai. Pianu o-ietniego nr 146 —

ogiasza, ze w drudze prze/i argL zleci

rozbiórkę komina w budynku nr 9 byłej kot­
łowni na os. Handlowym w Nowej Hucie —

a mianowicie;
1) rozbiórkę komina wykonanego z cegły

pemej na zaprawie cementowo - wapien­
nej, sporny ługowane, o wis. 27,5 m.

2) wywiezienie gruzu z rozbiórki komina w

ilości 186 ms.

W przetargu mogą brąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w MPEC Kraków-
Nowa nuta, ac. Planu 6-letniego 146, w Dziale
Rozwoju Zaplecza, pokój nr 422. do dnia 31

grudnia 1977 roku.
Termin wykonania do 30 marca 1978 roku.
Komisyjne otwarcie kopert odbędzie się 10

stycznia 1978 roku, o godzinie 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Międzyzakładowy Klub Sportowy „Grzegórzec­
ki” — Kraków, al. Pokoju nr 16 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie
makroniwelacji części modernizowanej sta­
dionu.

Zakończenie robót winno nastąpić do 15
kwietnia 1978 roku.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu
w Fabryce Maszyn Odlewniczych Kraków, ul.
Cystersów 16, pokój nr 48, codziennie, w go­
dzinach od 8 do 13 (z wyjątkiem dni wolnych
od pracy).

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 12
stycznia 1978 roku, włącznie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16

stycznia 1978 roku, o godzinie 16, w lokalu
Klubu — Kraków, al. Pokoju 16.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

tJWAGA tylko dla Dorosłych!
WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA" - zaprasza, na

sutwesliaiuz VARIETES
W atrakcvinvm oraaramie rewia awiazd estradowych i Dremierowe. celne humoru filmy:W atrakcyjnym programie rewia gwiazd estradowych i premierowe, pełne humoru filmy:

Kino „KIJÓW
godzina 19 — 22 — komedia francuska

pt. „Skrzydełko czy udko”

Kino „UCIECHA”
godz. 20 — 23 — komedia produkcji USA

pt. „Nieme kino”

Kino „WARSZAWA"
godz. 21—komedia sensacyjna prod. USA

pt. „Zabity na śmierć”

Ponadto noworoczny seans „Varietes” z filmem „Skrzydełko czy udko" w kinie „KIJÓW" o godzinie 19.

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW: w Ośrodku Informacji Usługowej — Kraków, ul. Floriańska nr 20 ♦ Nowa Huta, osiedle Zgody nr T
oraz w Oddziale „Universal” — ul. Jana nr 16.

Życzymy miłego wieczoru oraz wszystkiego najlepszego w Nowym 1978 Roku —

Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznaw­
cze Zarząd Oddziału w Krynicy, ul. Kraszew­
skiego 6, telefon 576 — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Muscel, typ M-461, nr

podwozia 27978, nr silnika 120046, nr rej.
65-80, stopień zużycia 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 50.000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 15 stycznia

1978 r., godzina 10, w biurze Oddziału PTTK
w Krynicy, ul. Kraszewskiego 6.

Pojazd można oglądać codziennie w godz.
od10do13.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, przetarg II odbędzie się w tym
dniu, o godzinie 10.30.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w

dzień przetargu, w kasie Oddziału PTTK.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązków podania przyczyny.

Studenckiej Spółdzielni Pracy „ŻACZEK",
w Krakowie-Czyżynach, — w Domu Aka­
demickim Politechniki Krakowskiej, — ul.

Ostapa Dłuskiego — teł. 401-13, wewn. 13

poleca swoje usługi, obejmujące:
PRACE PORZĄDKOWE (sprzątanie mieszkań,
biur, hal' fabrycznych, magazynów, mycie okien

itp.)
♦ PRACE TRANSPORTOWE za- i wyładunkowe.

K-9136

Górni-

55 lub

Górni-

7-13.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
0 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­
dowlanych
oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania
i normowania pracy

♦ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I i II kategorią
prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno-
gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko­
wanych — oraz

♦ ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
9 wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie

dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

odpowiednie warunki socjalno-bytowe
bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia
kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się:
• z dowodem osobistym
® książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie
czej, ul. Tworzeń 101 - w godzinach

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie
czej, a następnie autobusem WPK nr 18. 27,
tramwajem nr 21 do przystanku obok Gl. Placu Budowy.

K-8511

I

I

OGAREK Zbigniew, Kra­
ków, os. Teatralnie 11/6 —

zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Zawodową
nr 9 w Krakowie.
_________________ g-34546
BUNDZEWICZ Małgorza-
ta, Kraków, ul. Na Bło­
nie 3 b/41, zgubiła legity­
mację studencką nr 2239,
wydaną przez ASP w

Krakowie.
_________________ g-34486
BANASIK Andrzej — Ja­
worzno, ul. Waltera 49 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr L 9820/4/73, wy­
daną przez AM — Kraków
________ ________ 35239-g

KWAŚNIEWSKI Bogdan —

zam. Czatkowice 186/2 —

zgubił legitymację szkolną
nr 10/9/75, wydaną przez
Zasadniczą Szkole Górni­
czą — Siersza.
_________________ 353I3-g

ZAWIŚLAK Leszek, zam.

Grójec 287, zgubił legity­
mację szkolną — wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Górniczą przy KWK „Sier­
sza” w Sierszy.

35319-g

535353235353482348484848534848232323482353484823235348484823482323234823532348534823532323482389234848

Uprzejmie zawiadamiamy wszystkich naszych
PT Klientów, że z dniem 1 stycznia 1978 roku

Wydawnictwo Katalogów i Cenników w Warszawie — oraz

Przedsiębiorstwa Wydawniczo-Handlowe Druków Akcydenso­
wych — w Bydgoszczy, Gdyni, Katowicach, Krakowie, Łodzi,

Olsztynie, Poznaniu i Wrocławiu

łqczq się w jedno wielozakładowe przedsiębiorstwo, pn.:

WYDAWNICTWA AKCYDENSOWE
Przedsiębiorstwo Państwowe — a siedzibą w WARSZAWIE

00-490 WARSZAWA, ui. WIEJSKA nr 12a.

Oddziały:
♦ 85-950

81-969
40-953
30-959
90-950
10-959
60-967
50-951

BYDGOSZCZ, ul. Warmińskiego 12

GDYNIA, ul. Warszawska 5
KATOWICE, ul. Gliwicka 3
KRAKÓW, ul. Łagiewnicka 39 t j
ŁÓDŹ, ul. Gdańska 184 /

OLSZTYN, ul. Kopernika 13 .

POZNAŃ, ul. Wielka 20 '

WROCŁAW, ul. Uniwersytecka. L

WYDAWNICTWA AKCYDENSOWE na zlecenie jed­
nostek gospodarki uspołecznionej, wykonują projekty,
przygotowują do wydania, drukują, składają i rozpro­
wadzają:

_

♦ akcydensy wydawnicze — plakaty,' prospekty,
foldery, ulotki reklamowe

♦ akcydensy informacyjne — katalogi, cenniki,
indeksy materiałowe, Instrukcje techniczno-
ruchowe, informatory techniczno-haiadlowe,
kalendarze

♦ akcydensy manipulacyjne — druki powszech­
nego użytku, druki resortowe i specjalne

♦ opakowania z nadrukiem — opakowania tek­
turowe i papierowe, także parafinowftne, to-

mofonowe, z folii aluminiowej i laminatów,
etykiety i obwoluty papierowe — jednostko­
we i w zwojach, etykiety samoprzylepne,
metki, wywieszki, a także wszelkie iniąe druki
wchodzące w zakres produkcji akcydensowej.

Informacje o trybie i warunkach zamawiania druków, udziela
przedsiębiorstwo w Warszawie, oraz oddziały — pód podanymi
wyżej adresami. K-9148

17-7 OHP

K-8982

im. „Budowniczych Huty
im. Lenina" w Krakowie

KOMENDAogłaszają przyjęcia kandydatów - mężczyzn
- w wieku 18-22 lat - do Ochotniczego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu zdobędziecie atrak­
cyjny, poszukiwany i dobrze wynagradzany zawód,
uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa­
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Ucząc się I pracując możecie zdobyć następujące zawody:
0 MURARZA-TYNKARZA

® CIEŚLI BUDOWLANEGO

> BETONIARZA-ZBROJARZA

® STOLARZA BUDOWLANEGO
• MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

• MONTERA ELEKTRYKA
• MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW

a ponadto w ramach prowadzonych kursów operatora sprzętu budowlanego.
Junakom zapewnia się:

zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu­
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszając się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej, cztery fotografie.

Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa­
dectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji udziela:

& Centralny Punkt Przyjęć PBPW - Chorzów-Batory, ul. Wie­
niawskiego 18, pokój nr 11 — w godzinach 7—15

♦ oraz Komenda Hufca 13-55 OHP - Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaną zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! - NIE
ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — Ilość miejsc
ograniczona. K-8112

ogłasza dodatkowe PRZYJĘCIA
do 17-7 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Stalowe 16 „A".

Przychodząc do naszego hufca, możesz:
♦ dobrze zarobić

zdobyć atrakcyjny zawód
♦ ukończyć szkołę podstawową
♦ uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

dla Pracujących (2-letniej)♦ uczęszczać do Średniego Studium Zawodowe-

go♦ uzyskać wszystkie świadczenia przysługują­
ce uczestnikom Ochotniczych Hufców Pracy
oraz pracownikom Kombinatu Huta im. Leni­
na.

Junacy zatrudnieni są w Kombinacie Huty im. Lenina,
na stanowiskach:

♦ OPERATORÓW urządzeń hutniczych
♦ OPERATORÓW ruchu kolejowego
♦ ŚLUSARZY konstrukcyjnych
♦ SPAWACZY elektrycznych
♦ TOKARZY.

Warunkiem przyjęcia jest:
♦ ukończenie 18 roku życia
♦ posiadanie odpowiednich dokumentów
♦ dobry stan zdrowia.

Szczegółowe informacje można uzyskać na miejscu
w Komendzie 17-7 OHP.
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Odjechała gdzieś
j »Lokomotywa«
( Wielu rodziców, pragnących swym pociechom sprawić
'

-'książkowy prezdnt- na „gwiazdkę” musiało odstąpić od te-
I go zamiaru Odwiedziny w szeregu krakowskich księgar-
l niach kończyły się fiaskiem i niewesołymi spostrzezenia-
I mi. Książki odzieżowe > dziecięce eksponowane są na

; stoiskach z literaturą dla dorosłych „Dzierżawiąc' tam

zwykle skromną część miejsca, giną wśród innych tytu­
łów W dniach przedświątecznych liczba pozycji literatury
dziecięcej oferowanych w księgarniach krakowskich wy­
nosiła dosłownie kilka, a wśród nich przeważały te przy
których czytaniu dzieci odchodzą po wysłuchaniu kilku
wierszy: ani wesołe, ani dowcipne, ant interesujące. Ro­
dzice czytając dzieciom takie książeczki dodatkowo muszą
tłumaczyć co przedstawiają rysunki Zniknęły zupełnie
i to już od dłuższego czasu niezapomniane pozycje litera­
tury dziecięcej, od których zaczynały swój kontakt z

książką całe pokolenia Polaków. Gdzie zdobyć „Lokomo­
tywę”, „Przygody Koziołka Matołka” (kolejne jego wyda­
nie w nakładzie 150 tys egzemplarzy rozeszło się dosłow­
nie w ciągu paru godzin), gdzie podziały się „Krasnoludki
i sierotka Marysia”, Andersen, Brzechwa?

, Być może to jest powód, dla którego książki dla dzieci
zajmują najmniej miejsca na księgarskich półkach i w tej
sytuacji trudno postulować, utworzenie księgarni dziecię­
cej, która przynajmniej w Krakowie być powinna. Roz-

'

chodzące się w błyskawicznym tempie wznowienia dzie­
cięcej klasyki świadczą, że wydawcy niestety zapominają

i o dzieciach, (tor)

Krytykowani wyjaśniają
Dyrekcja Miejskiego Przed­

siębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji odpowiadając na no­
tatkę, zamieszczoną w dniu 15
bm., a dotyczącą awarii wodo­
ciągu, przez co zalana została
stacja benzynowa w rejo­
nie Matecznego poinformowała
nas, że „awaria ta jest dla nas

szczególnie trudna od strony
technicznej... Próba uszczelnie­
nia podjęta w dniu 1 bm. dała

Kazimierz Szczepanek, doc.
dyrektor Ogrodu Botaniczne­
go:

— Nie ma sytuacji,-z której
nie byłoby co najmniej dwóch
wyjść. Przyjmując tę postawę
filozoficzną zastanawiam się
zwykle, jakie rozwiązanie bę­
dzie najbardziej odpowiednie.
Najgorzej przecież działać po­
chopnie, bez ^stanowienia....

Józef Florkiewicz, główny
inżynier d/s inwestycji „Petro­
chemii”:

— Na ogół staram się przyj­
mować wszelkie przeciwności
losu spokojnie i nieco je baga­
telizować, oczywiście wtedy

W Salonie Desy przy ul. Floriańskiej czynna jest obecnie,
wystawa prac krakowskiego plastyka Stanisława Batrucha.
Ekspozycja połączona jest ze sprzedażą...

Fot. W. Klag

W „PELMIE"

Wykorzystano
szansę rozwoju

i stycznia, dwa lata temu,
do Krakowskiego Zakładu
Przemysłu Leśnictwa „PEL­
MA” — po reorganizacji prze­
mysłu terenowego — włączo­
no Krakowskie Zakłady Za-
bawkarskie Przemysłu Tere­
nowego i Zakład Narzędzi w

Zawichoście k. Sandomierza.
Dziś „PELMA”, zatrudniająca
816 pracowników w zakładach
zwartych i 116 chałupników,
znacznie zwiększyła swą pro­
dukcję. Obok zestawów zabaw-
karskich narzędzi politechnicz­
nych, imadeł ślusarskich, hy­
drauliki siłowej w 5 oddzia­
łach (dwa z nich znajdują się
na terenie Krakowa po _ jed­
nym w Sułkowicach, Zawicho­
ście i Kojszówce) proponuje
także aparaturę kontrolno-po­
miarową dla obrabiarek drew­
na i aparaturę kontrolno-ste­
rującą dla kotłowni. Warto

PROGRAM I

11.40 Droga przez mękę ode.
IX pt. „Roszczin” — film ser.

prod. TV ZSRR (kol.)
12.45 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 3, 1. 35
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3, 1. 30
.15.25 NURT — pojęcie mate­

matyczne
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny Klub

niora (kol.)
17.00 Dla dzieci: — Entliczek

— Słowniczek (kol.)

Se-

rezultat jedynie na kilka dni,
11 bm nastąpił ponowny wy­
ciek”. Dyrekcja Przedsiębior­
stwa informuje nas również,
że oczekiwanie na interwencję
ekip MPWiK spowodowane zo­
stało zwiększoną ilością awarii.
Z konieczności więc trzeba by­
ło przede wszystkim usuwać
te. grożące wstrzymaniem do­
staw wody dla osiedli miesz­
kaniowych.

Tylko jedno pytanie

Jak przezwyciężasz
kłopoty życiowe?

gdy się da. Nigdy jednak nie
należy ich wyolbrzymiać.

Franciszek Zawisza, Sp-nia
Inwalidów „Pokój”:

— W pracy kłopotów nie
mam, atmosfera jest dobra, a

z domowymi jakoś sobie ra­

ja-

uprzednio proponowa-

przy , okazji podkreślić, że
ko jeden z nielicznych zakła­
dów terenowych „PELMA” nie
tylko nie zlikwidowała żadne­
goz _

’'

_

.

nych asortymentów, ale zna­
cznie zwiększyła ich produ­
kcję. A przecież KZPML wie­
le wyrobów swych eksportu­
je m. in. do Kanady, Francji,
USA, Anglii, RFN, Tunezji,
Maroka.

Na KSR, w którym uczestni­
czył dyrektor Zjednoczenia
Przemysłu Maszynowego Leś­
nictwa w Warszawie, Jerzy
Plewa, mówiono o podjętych
krokach zmierzających do
kompleksowego rozwiązania
zadań stojących przed „PEL-
MĄ”. Dyskutowano nad moż­
liwością zwiększenia efektyw­
ności pracy, oszczędności ma­
teriałowej.

(tb)

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 Radar — program woj­
skowy (kol.)

18.00 Z cyklu: Z ziemi pols­
kiej — Polskie ślady na in­
diańskiej ścieżce — film dok.

18.30 Świat, który nie może

zaginąć — miasto pingwinów
— film przyrodń. prod. ang.
(kol.)

19.00 ~

‘

19.30
(kol.)

20.30
dzinne
fab. prod.'TVP
czajowy (kol.

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

W cyklu: Sytuacje ro-
— Rytm serca — film

dramat oby-

Trudna sytuacja X Muzy

Za małe środki na remonty
Nowe kina w Bieńczycach i Krowodrzy

Co zrobić w wolnym czasem

długie zimowe wieczory,
gdzie pójść? Oczywiście, do ki­
na. Na terenie województwa
miejskiego krakowskiego jest
45 kin, w tym 29 sieci pań­
stwowej. To sporo, niestety,
jak się okazuje, nie wszystkie
wykorzystujemy w pełni. Sta­
le „okupowane’’ są: „Sztuka”,
„Kijów”, „Warszawa”, inne
świecą pustkami. Powodów ta­
kiego stanu rzeczy jest kilka,
przede wszystkim repertuar,
jaki kina proponują widzom,
nierzadko słaby i nieciekawy.
Niemałą rolę odgrywają i in­
ne czynniki: niefunkcjonalność,
ciasnota, brak wygód — w

wielu kinach nie ma nawet

toalety z prawdziwego zdarze­
nia, mała estetyka i dbałość o

wnętrza.
Kina krakowskie mieszczą

się najczęściej w starych bu­

Fot. W. Klar

dzę... Zwykle po zastanowie­
niu.

Elżbieta Borek, pielęgniarka
dyplomowana, Przychodnia Re­
jonowa nr 5:

— Trzeba rozróżnić jakiego
rodzaju i kalibru są kłopoty.
Jeśli błahe i niewielkie, chcc o

>.'■;30 grudnia

Sprawdzamy spisy wyborców!
Wojewódzka Komisja Wy­

borcza w Krakowie ustaliła
termin pierwszego wyłożenia
spisów wyborców w lokalach
obwodowych komisji wybor­
czych na terenie województwa
miejskiego krakowskiego na

dzień 30 grudnia 1977 r., a na­
stępnie 2 stycznia 1978 r. i od
tego dnia codziennie do 15 sty­
cznia 1978 roku włącznie, po
6 godzin dziennie na terenach
dzielnic i miast, a po 5 godzin
dziennie na terenach wiej­
skich. Obwodowe komisje wy­
borcze obwodów glosowania u-

tworzonych na terenach dziel­
nic i miast w województwie
miejskim krakowskim będą

mąlsKRONIKA
KLUB MPiK (Mały Ry­

nek 4): „Miłość ci wszystko
wybaczy” wg tekstów i piose­
nek Hanki Ordonówny wy­
stąpią: S. Zawiszanka — śpiew,
J. Stokłosa — fortepian, H.

Jarczyk — skrzypce — 19.15,
wstęp wolny SCENKA MI­
NIATUR „KRAM ROD PTA­
SZKAMI” (Sukiennice): Szop­
ka krakowska — turonie, he­
rody, pastorałki góralskie —

16 g? KLUB „STARÓWKA”
(Szczepańska 5): Z cyklu: Po­
znaj świat: „Francja w całej
krasie” — impresje z podróży,
ilustrowane przeźroczami dr J.

Brzozowskiego — 19 ®l DDK
(Papiernicza 2): Kino „Mumi-
nek” zaprasza na bajki dla
najmłodszycl — 16.30.

Wypadki
@ Maria Kutrzeba zam. ul.

Stachiewieza 60 została potrąco­
na przez samochód. Doznała o-

gólnych obrażeń. @ W Myśleni­
cach samochód „tatra” nr rej.
KR 48-37 prowadzony przez 52-
letniego J. Ruśkowskiego, będą­
cego pod wpływem alkoholu,
najechał na stojący
„san”. Ofiar w ludziach
ło. Oba pojazdy zostały
nie uszkodzone.

autobus
nie by-
poważ-

(cas)

W PROGRAM
TELEWIZJI

21.45
22.15
22.30

XYZ-cz.I
Dziennik (kol.)
XYZ-cz.II

14.40
14.55

mamy
15.25

wolny

9

PROGRAM II

Zbliżenia (Kr)
Gdy po nauce

czas (Kr)
Język francuski — 1.

— kurs Dodst (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 Z bratnich stolic —

dynkach, od dawna nie remon­
towanych, a małe nakłady in­
westycyjne na ten cel nie po­
lepszają sytuacji. W bieżącym
roku na remonty kin przezna­
czono ok. 600 tys. zł, co oczy­
wiście biorąc pod uwagę po­
trzeby, jest kwotą zdecydowa­
nie za mała — mówi Wit Du­
dek, z-ca dyr. d/s technicznych
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Rozpowszechniania Filmów.
Kina w Wieliczce czy Dobczy­
cach, nadają się, jeśli nie do
rozbiórki to do generalnego re­
montu. W samym mieście wy­
znaczyliśmy sobie S lokalizacji,
cóż, kiedy nie u Jaje nam się
umieścić ich w plamach. Zdaje-
my sobie sprawę z faktu, że w

dużych osiedlach, np. Proko-
cim Nowy, Widok, Wola Du-
chacka, i in. nie ma kin. Jed­
nak trudności inwestycyjne i
problemy z wykonawstwem

nich rozmawiać z przyjaciółmi
by w słowach zgubić treść
zmartwienia. A skoro kłopot
jest duży, a w dodatku związa­
ny z domem, przeczekuję, li­
cząc, że szybko się skończy.
Zresztą w takich wypadkach
staram się być pełna opty­
mizmu...

Marek
asystent
gicznej:

— Gdy

Brzewski, starszy
Kliniki Dermatolo-

mom kłopoty lubię
rozmawiać z osobami kompe­
tentnymi, tłumacząc im moje
problemy. Tak postępuję
w przypadku poważniejszych
zmartwień. Z niewielkimi daję
sobie radę sarn... (AR)

wykładały spisy wyborców do
publicznego wglądu w godzi­
nach od 14 do 20. Obwodowe
komisje wyborcze obwodów
glosowania utworzonych w

gminach na terenie wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego
będą wykładały spisy wybor­
ców do publicznego wglądu w

godzinach od 14 do 19.
W niedziele i w dni wolne

od pracy wszystkie obowodo-
we komisje wyborcze woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego będą wykładały spisy
wyborców do publicznego
wglądu w godzinach od 9 do
14. Spisy wyborców można
także sprawdzać telefonicznie.

Jak minął rok naczelniku?

W Raciechowicach —

nowe sady, tuczarnie, obory
Tym razem rozmawiamy z naczelnikiem gminy Raciecho­

wice mgr inż. Włodzimierzem Zuławińskim.
15 wsi, przeciętna wielkość gospodarstwa 4 ha, wiele spe­

cjalizujących się w sadownictwie i hodowli, szczególnie broj­
lerów oraz niosek... Taka jest ogólna charakterystyka gminy.
Należy jednak podkreślić, że Raciechoioice dostarczają prawie
połowę owoców skupowanych przez Krakowską Spółdzielnię
Ogrodniczo-Pszczelarską, a dostawy mięsa z naszego terenu

wynoszą prawie 2.5 tys. ton rocznie.
W tym roku powstało w naszej gminie 11 nowych kurni­

ków, a każdy dostarczać będzie ponad 1 min jaj rocznie. Du­
że postępy zanotowano również w budowie tuczami oraz obór
krów mlecznych — kontynuuje naczelnik. Ten kierunek bę­
dziemy dalej utrzymywali i popierali. Dowodem może być
m. in. fakt, że w najbliższym czasie zorganizowane zostaną
dalsze dwa zespoły hodowli trzody w Zegartowicach.

Główny jednak nacisk kładziemy na sadownictwo. Rolnicy
nasi w tym roku założyli wprawdzie tylko 20 ha nowych, o-

grodów, ale podstawowym zadaniem jest odnowienie starego
drzewostanu, i nasadzenie nowych drzew wysokopiennych.

Osiągnięciem, choć z innej branży, jest też otwarcie gmin­
nej szkoły zbiorczej, w najbliższym czasie zostanie oddany
zespół boisk. Do pozytywów zaliczyć można również wyre-
montoiuanie 27 km dróg. Obecnie wygodnie można dojechać
do każdej wsi. Są i problemy. Najważniejsze jest dostarcze­
nie wody, której brakuje. Dowozimy ją z Krzyworzeki. Te

kłopoty, jeśli chodzi o Raciechowice i obrzeżne miejscowości
wkrótce się skończą. Już w przyszłym roku rozpoczniemy
budowę wodociągów. Podsumowując — dla Raciechowic był
to dobry rok. , (cm)

tradycje noworoczne związane
z przygotowaniami do powita­
nia 1978 r. w stolicach krajów
socjalistycznych (kol.)

16.30 Bardzo długa sprawa
— film fab. prod. ZSRR (kol.)

17.55 Debiuty. — Małgorzata
Maliszewska - autorka tek­
stów piosenek prezentuje swo­
je piosenki w wykonaniu D.
Rinn, A. Majewskiej, E. Ry­
bińskiej (kol.)

18.10 Latający Holender —

Program dla młodych widzów
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)

pozwalają nam zaplanować na

najbliższe lata jedynie dwa ki­
na w mieście: w Centrum V-
slugowym w Bieńczycach na

170 miejsc oraz w os. Kro­
wodrza na 500 miejsc...

Dodatkowo, jak wiemy, od,
pewnego czasu nieczynne po-{
zostaje kino „Apollo”, na sku-'
tek remontu hotelu „Juven-
tur”, a i „Sztuka” w niedługim
czasie z tych samych powodów'
ma być zamknięta.

Może więc więcej dbałości o

estetykę, wygląd, funkcjonal­
ność i porządek w starych o-

biektach, także ze strony użyt­
kowników? Warto eh;,-ba wy­
ciągnąć wnioski z faktu, że w

ciągu ostatnich 30 lat wybu­
dowano w Krakowie tylko trzy
kina: „Świt”, „Światowid” i;
„Kijów”... Ceńmy to co mamy/

(En)

Trudno doprawdy zrozu­
mieć dlaczego okolice re­
prezentacyjnego hotelu
Krakowa „Holiday Inn" u-

podobano sobie jako tereny
nadające się na wysypiska
śmieci. Istniało takie w o-

kolicach nowej stacji ben­
zynowej, teraz gruz, ziemia,
jakieś zdemontowane urzą­
dzenia sanitarne, groma­
dzone są po drugiej stronie
ulicy Koniewa. Zapewnia­
my pomysłodawców. że
krytykując lokalizację po­
przedniego wysypiska śmie­
ci nie dążyliśmy do przenie­
sienia go na drugą stronę
ulicy...

Wczoraj sj mieszkańcy os.

Spółdzielczego mieli nadzwy­
czajną okazję obejrzenia „pło­
nącej pochodni”, która, jak się
okazało później, była niczym
innym, tylko świątecznym
drzewkiem gg przy ul. Bień-
czyckiej na jezdni leżała sobie,
a nic można powiedzieć „niko­
mu nie wadząc”, powalona la­
tarnia uliczna. Sądzimy, że
warto ją sprzątnąć dlacze­
go na wystawie w Muzeum Hi­
storycznym nie ma kuli zdję­
tej z wieży Mariackiej? — py­
tają Czytelnicy. Niniejszym
odpowiadamy: nie ma, bo jest
w konserwacji, ale też nie bę­
dzie, bo kula ma ponad metr

średnicy, a poza tym można

ją będzie zobaczyć... na wie­
ży BI objazd ul. Kobierzyńskiej
na wiosnę jeszcze wysypano
kamieniami, które leżą nie
zużyte do dziś, a autobusy li­
nii 106 co jakiś czas łamią so­
bie na tych swoistych wybo­

jach resory... H gałązki forsy­
cji i wiśni, zerwane 6 grudnia,
rozkwitły nafh pięknie w wa­
zonach już 24 bm. i tym spo­
sobem wiosna zapanowała nie
tylko na dworze... IB starła
się już i solidnie sfatygowała
płyta z nagraniem: zamiejsco­
wa, proszę czekać. Tego, co

powtarza głos, prawdę mówiąc,
trzeba się domyśleć (En)

■p-

Wieczór z dziennikiem

Loża — W problemy
polskiego i światowego

19.30
(kol.)

20.30
teatru

wprowadza W. Filier
21.10 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
22.10 Klub Jazzowy Studia

Gama przedstawia — Jazz
Jamboree 77 (kol.)

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Język angielski —

powt. 1. 12 — kurs podst.
23.30 NURT — O możliwości

kształcenia samooceny i spo­
strzegania samego siebie przez
ucznia — cz. II

TEATRY^*/

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
J. Słowacki: Mazepa — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2); A. de
Musset: Noc, kaprys... i drzwi —

19.13. STARY (Jagiellońska 1): A.
Mickiewicz: Dziady — 19, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): Wy­
stawa ku czci G. Zapolskiej — 20.30,
BAGATELA (Karmelicka 6): St. I .

Witkiewicz: Panna Tutll-Putli —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
T. Wleżan: Nasze kawalerskie —

19.13, MUZYCZNY (Lubicz 48): G.

Feydeau: Pchła w uchu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Wł. Ja­
rema i J. Wolski; Hej, na smoka —

17, TEATR REGIONALNY (Filipa
6): Szopka — 17. 19.30 .

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zdjęcia próbne (poi. 15
lat) »*♦/«> — 16. KIJÓW tal.

Krasińskiego 34): Sprawa Gorgn-
nowej (1 i II cz.. poi. 18 lat) «/“•
— 16.30, 19.30. KULTURA (Rynek
Gt. 27): Nieuchwytny morderca
(wl. 18 lat) */»» — 8.30,
10.15. 12, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Wielka
podróż Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

14.45. Wybawieniem będzie śmierć
(fr. 18 lat) */» — 17. 19. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Ostatnie zada­
nie (USA 18 lat) »**»/ooo

_ 15.45,
13, 20.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Posłannictwo z innej
planety (RFN b.o .) s»/ooco

_ n,
13. 19.30, Czy Lucyna to dziewczy­
na (poi. 12 lat) — 15.30, 17.30, PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka (poi. b.o .) — 10. tl. 15, 17. Nie
unikniesz przeznaczenia (fr. 15 lat)
•/««> — 12, 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Lato z kowbo­
jem (CSRS 12 lat) */«» — 16. 18.
SFINKS (os. Górali 5): Handlarz
bronią (wl. 15 lat) «/»» — 16, is, 20.
SZTUKA (Jana 4): Niewinne iwł.
18 lat) **/■» — 10, 12.30 . 15.30, 18,
20.30 . ROTUNDA (Oleandry 1): Hi­
storia samotnej dziewczyny (blszp.
18 lat) */•» — 17. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) •/■» — 18,
18, 20. ŚWIT M. SALA (03. Tea­
tralne 10): Trędowata (poi. 12 lal)

— 13, 17, 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Wspa­
niały interes (fr. 15 lat) »/°» — 13.45,
18. 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Rebus (poi. 15
ląt) ,*♦./«> _ 15, 17, 19. 'TĘCZA i (Pra­
ska 27): Wińnetou (cz. tli, jug.
b.o .) */»»

_ 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Sttperekspres w

niebezpieczeństwie (jap. 15 lat) */“>
— 10, 12.15, Trędowata j ordynat
Michorowski (poi. 12 lat) — 16.30,
19.30. UGOREK (os. Ugorek): Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b . o.) —

17, 18, Uśmiech (USA 18 lat) **«■/»»
— 19. WANDA (Waryńskiego 5) ;
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) w/«» 10, 12.15, 15.45. I6. 2(115,
WARSZAWA (Stradom 15): Mara­
tończyk (USA 15 lat) ***/««»

_ 10,
12.30 . Omen (ang. 18 lat) »*/««> —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Każdy ma swoje piekło
(fr. 18 lat) _ jo. 12, czy za­
bita?, (fr; 15 lat) */ooo — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
***/»'» — 15.45, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): niecz. WISŁA
(Gazowa 25): Joe Kidd (USA 15
lat.) _ u, H lg Os1atnj z

Fleksnesów (norw. 15 lat) */°» —

13. 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka .71): Krzyżacy (poi. b.o .)
***/00»d — 10. Podróż kota w bu­
tach (jap. b,o.) — 16, strach
nad miastem (fr. 18 lat) **/oooo

_

13. 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Wrzos
fnoi. 12 lat) — 20,
GDOw — Promyk: Podróż (wł.
b.o .) — 18, KRZESZOWICE —

Nowości: Alicja już tu nie mieszka

(USA 15 lat) »**/oo
_ ig.

MYŚLENICE — Wista: Morderstwo
w Orient Ekspresie (ang. 15 lat)

_

15.30 . 17.45. 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Rywalka (fr. 13

lat) */=« — 17, 19, SKAWINA —

— Junak: Chariey Yarrick (USA
18 lat) **»*/=«» — 17, ta. Hutnik:
Bezkresne łąki (poi. 15 lat) */« —

18, SKAŁA — Grota: Zanim nadej­
dzie dzień (pot. 15 lat) */«<> — 19,
WIELICZKA — Górnik: Jeremy
(USA 12 lat) ***/««> — 16.45, 19.

Pozostałe kina — nieczynne.
i'-?? .-"*. .- u .,)-!

wysTAyyy^ i
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE (10—13. 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.) . Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA - SUKIENNICE;
(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
Janie Matejce, sala na III p Wy­
stawa: Dyplomy Jana Matejki
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Polskie
malarstwo i rzeźba do 1763 roku
(niecz.), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): (12—18 wst. wol.). MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijars-ka 8);
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (niecz.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica l):
Wystawa: Malarstwo K. Gawto-

wej: (otW. 12). MUZEUM HISTO­
RYCZNE .(Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (10—18 wśt.

wolny). FRANCISZKAŃSKA 4:
Szopki krakowskie (9—15). GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): „Zaw­
sze Wesele" — w 70 rocznice śmier­
ci S. Wysoiańskiego: (9—15).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
Wystawa: Pamiątki z gałki
wieży kościoła Mariackiego;
(10-13). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): „Ikona w Iko­
nostasie" (niecz.). — MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
(niecz.), MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wyst stała - LENIN
W POLSCE (9—17 wst. wol.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej: (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ofcówl ■
(10—16), MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta eg­
zotyczne ptaki 1 owady (10—13 wst.

wol.), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (8—18), GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
Wystawa Venusi (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa architektury
wnętrz — „CZŁOWiEK I OTOCZE­
NIE”: (11—18), GALERIA ARKA­

s
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Wydanie A

DY: „Obrazy i rysunki 1975—1977”

j. L. Ząbkowskiego: (11—18). pa­
łac SZTUKI (pl. Szczepaiiski 4):
Doroczny Salon Malarstwa Kra-

koWs.kiegó — Stanisławowi; Wy­
spiańskiemu w hołdzie: (10—17).
SALON TPSP <N<ŚWa Huta. al. Róż

3): WYSTAWA: Konkurs na rysu­
nek 1 pastel: (11—18). GALERIA

„B” DESA (Bracka 2): Wystawa
rys.uąku A. RZEPKI.: .. (11-191,. GA­
LERIA DESA (Jana 3): Malarstwo,
rzeźba L. SENDZIIłSKIEGO (11—
19), GALERIA DESA (Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie): Prace J. MA-
ZTARSKIEJ: (11—19). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
obrazów S. Batrucha — „PEJ­
ZAŻ POLSKI” (lO-rlBL ZPAF (An­
ny 3); M WIŚNIEWSKI - Polacy
w Antarktyce (10—13). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):" (JO—
18); GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ: (Stolarska B—10). Wy­
stawa lalek I masek K. Mikul­
skiego: (11—19). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA publiczna .(Franćisżkań-
stó.i 1): WYSTAWA: Książki . o

kwiatach i ogrodach: (niecz.).
klub MPiK (Maty Rynek 4):
czytelnia’: (10—21); GALERIA:
A. Iz.TĘBŁjNSKT — malarstwo (11—
191.. KLUB MPiK (Nowa Huta, pl.
Centralny): Wystawa „Polski pla­
kat - teatralny” —(10—29). DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesła-
wfcaeb- (Kruczkowskiego 13): (10—
16).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

wystawowy: <3 Maja): (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 5) :

WystaWa malarstwa A. Kotsisa
(10-14).

CHIRURGU DZIEC.: Prokocim,
CHIRURGICZNY. LARYNGOLOGI­
CZNY, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.; OKULISTYCZNY: Witktfwi-
ce.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-4 .4 .'(całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cala do­
bę)'.

'

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 .(8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 IN.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA Rej. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-38 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).,

Wszystkie placówW udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy. szpitali wg rejonizacji).

POgOTOWIElł
Łazarza 14. wypadki , tel. 99 . za­

chorowania I przewozy — 233-33.

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29, 1'1.
Huta 422-22, 417-70. Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 9OT, Slrawlna 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

Rynęk Gł. 42. Pstrowskiego 94,
Nowa Huta — Centrum A, bi. 3,
Rynek Podgórski 9, Waryńskiego 24,
pl. 'Wolności. 7, Długa 83,, Nowa
Huta — Rew. Październikowej j>.

MYŚLENICE (Rynek W) - tel.
202-77 '

SKAWINA — (Ogrody 101) — Ael.
430

' ■'iNŃe:{[
rt'-- :.wl|

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel, 271-30, 228-90
(7-18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; >107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia . 8,. lei.. 260-91, 204-71 (8—18)..

SPOŁDZIELĆŹY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY —

. zamawianie Wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 293-
"8. 223-66.

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych), teł. 295-78, 225-66 (16—23JO).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13).— teł; 278-03 (16—22).

OŚRODEK INFORM. DLA INWA­
LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5)-: tel. 228-11 (16—1S).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

l RODZINNA (pl .Wiosny Ludów
(USC.): (16-19).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dohę)..

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—22).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27 pok. 144 tel. 244-02
(11—18);' -

POMOC DROGOWA: tel. 753-75,
740-92 . czynną w godż, 7—22, lęl.
144-68 czynna w godz. 7—15.

PROGRAM I
na fali, 1322 ro

DZIENNIKI: fil00, 7,00. 8.00.

9.00, 10.00, 12.05. 15.00, 19.09,
20.00, ^1.00. 22.00. 23.00.

8.03 Kórnentarz. 8 .10 . Estr, przy­
jaźni. 9.03 Muz. rozrywk. 9.30 Ko­

szaliński kone. rozr. 9.43 Muz. wjd)
cinanki. 10.08 Tańce z różnych e-

pok. 10.80 „Czarne skrzydła". 10.4S
Jazz. 11.00 Tu Radio Kierowców^
II. 10 Refleksy. 11.13 Mozaika ■pola
skich mel. 11 .30 Kraków na muz,’
ant. 11 .33 Kom. o st. wód. 12.2S
Kraków na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 U przyjaciół. 13.0S

Śpiewa I. Jarocka. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.30 Katalog wydawn. 13.31
Wasze lud. rytmy. 13.33 Aktualn.
kult. 14.00 Studio Gama. 14 .20 Stu­
dio Relaks. 14 .25 Studio Gama d.ej
15.05 List z Polski. 15.10 Studio Ga­
ma d.c. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
dlokurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Twarze Jazzu. 19.11

Przeboje sprzed lat. 19.40 Konc.
dnia. 20.05 Naukowcy rolnikom;
20.20 Spotkanie z gwiazdą. 21.05
Krón. sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport.
21.20 Konc. chopinowski. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Duet gitar
Alber — Strobel. 22 .30 Ludzie, epo­
ki. obyczaje. 22 .45 Minirecitai wie­
czoru — K. Prońko. 23.12 Wiad.'

sport. 23.13 WOSPRITY dla słucha­
czy w kraju 1 za granicą.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHg
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 11.30, 13.30, 16.10, 21.30,
23.30,

6.15 24 1. jęz. ang. 6.35 Gimn. 6.4#

Pogoda (Kr). 6 .47 Co słychać (Kr).
7.16 Małe muzykowanie. 7 .35 Osz­
czędność siostrą gospodarności. 7 .30
Otto Nicolai: Uwertura do opery
„Wesołe kumoszki z Windsoru"!
8.00 Tu Jedynka. 8 .30 My 77 — aut!.'
Studia Młodych. 9.40 Polonezy 1
walce gra Michaet Ponti. 10.09
„Prządki — czasu zimy zabawa”.
10.30 Nasze lud. rytmy. 10.40 Spra­
wy codzienne: ..Dlaczego właśnie
ona?”. 11 .00 Muz. inspirowana pięk­
nem Italii. 11 .35 Polska muz. ope­
rowa. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .03
Aud. dla wsi (Kr). 12.20 Zesp. tyg.'
(Kr). 12 25 ..Lekcja Martwego Jeży­
ka". 12.43 Rytmy i mel. świata 13.09
Dla kl/ T i II: „Szklana góra”. I3„29
Polhalańsk! zesp. reg. „WitkowiaJ
nie” z Witkowa. 13.33 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Połudn. rytmy. 14.10 Wię­
cej. lepiej, nowocześniej. 14 .30 Stu^
dio Słonecznik. 14.50 Muz. Vivaldie-

go. 15.30 Studio Plus. 16.10 Sylweta
i ka komnożytora — M. Barci -4
aud. T-T. Swolkienła. 17.00 Aud. foW

Morystyczna z materiałów Instytu­
tu Sztuki PAN. 17.20 Teatr PR!
„Król została żebrakiem”. 18.08 .11

Haydn — Koncert Es-dur na trąbJ
kę i ork. 18.30 Echa dnia. 18.49
Świat i my. 19.00 Kona. muz. poi-
słdej. ■19.45 Rad,-Te1. Szk. Sr. dla
Prac. — Historia. 20.00 Rytm, ry­
nek. reklama. 20.15 Choroby społe­
czne nadal groźne. 20.30 Muz. ze

starych płyt. 21 .40 Publicyst. mle-

dzynarod. 21.45 Wiad. soort. 21 .58
Kom. Tot. Soort. 22.00 Przegląd fil­
mowy — Kamera. 22 .15 Szkic do
ńortretu Jana Śpiewaka, 22.30 Msg.'
Studencki. 23.35 Co słychać w świa­
cie. 2S.40 Zabytkowe organy wło­
skie.

PROGR/1M in

na UKF 66.89 MHz

5, | — STAN POGODY I WIAD.
6.30 Pólitj’ka fila wszystkich. 7, 8,'
10.30, 15. 17. 19.30 — Eksnr. przez
świat. 7 .30 Moje lektury. 8.05 Szko­
ła tańca. 8.30 Co kto lubi. 9.09
„Wielbiciel”. 9.10 Solo i w duetach
— M. Grechuta. 9.30 Nasz rok ?7.'
9.45 Muzyka dworska I pastoralna
franc. baroku.. 10.33 Kiermasz płyt
wytwórni Sunranhon. 11.00 Życie
rodzinne. 11.30 Pieśni i suity Chic-
ka Corei. 12.05 Półudn. wyd. mag;
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.30 .'.Aksamitne pazurki”. 14.09
Mistrzowie batuty — E . Ormandy.
15.03 Progr. dnia. 15.10 Muz. z fil­
mu „Janis”. 15.30 Herbatka przy
samowarze. 15.30 „Alicja w krainie
czarów”. 16.00 Rozszyfrow. piosen­
ki. 16.20 Remanent nagrań Prozą.
III, 16.43 Nasz rok 77. 17.05 Mm<

poczta UKF. 17.40 „Bez zatrzyma­
nia”. 18.00 Muzykobranie. 18.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.45 Pocz/
tówka dźwiękowa z Paryża. *9.09
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— H. Sienkiewicz: ..Rodzina Poła­
nieckich”. 19.35 Opera tyg.: W. A .'
Mozart —

..Czarodziejski flet". 19.50
„Wielbiciel”; 20.00 Dzieje Francji w

muzyce. 20.40 Na poboczu wielkiej
polityki. 20.50 Solo na wibrafonie.
21.00 Raturo — radiowy turniej roz­
rywki; 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda, siedmiu wieczorów — E . John.
22.15 Trzy kwadranse Jazzu. 23.00
Wiersze J. Śpiewaka. 23.03 Czas re­
laksu. 23.45 Program na czwartek;
23.50 Na dobranoc gra J. Jarczyk,’

PROGRAM IV

i Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,

16.00, 16,40.
6.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla Prac.'

6.15 Dla nauczycieli: „Radio—Szko­
le”. 6.30 Rymy i rytmy. 6.45 Pog.
(Kr). 6.47 Co słychać (Kr). f.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00 Agencja
Nowosti donosi (Kr). 7.05 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.29 Aud. ak­
tualna (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr). 7.40
w lud. rytińaćh. 10 00 J. Haydn —

Koncert C-dur na wiolonczelę i
ork. 10.30 s. Skrowaczewski dyry­
guje utworami Rarela. 11 .00 S. Pro­
kofiew — TT konc. fort, g-moll.
11.30 Śpiewa L. Pararotti. 12 05
Kom. o st. dróg (Kr). 12 .06 Aud.
dla; wsi (Kr). 12.20 Zesp. tyg. ,.o-

rawscy kolędnicy z Zubrzycy (Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 R. Schu­
mann — Kwartet smyczkowy AJ
dur. 13.30 Naukowcy — rolnikom.
13.45 Muz. 13.50 Dla kl. I lic.: ..Na

‘granicy życia I śmierci”. 14.20 O-
mówienie pr. lit, 14.25 Rad. Tyg.
Kult. 15.05 Metr książek w każdym
domu. 15.20 Książki, które na was

czekają. 15.50 Notatnik kult. 16.03
Hińtemith: 3 sonata na fortepian.
18.25 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla Prac. —

Historia. .16.50 Polskie zesp. - instru­
mentalne. 17.00 Rozmowa z Temi­
dą. (Kr). 17.15 W 12Ó0 sekund do­
okoła świata (Kr). 17.35 W obronie

kraju (Kr). 17.50 Panoramą nu«.

(Kr). 13.23 Kom. o pog. -I- kem. o

st.; dróg (Kr). 13.25 Spotkanie s do­
centem — „Co sie dzieje wewnątrz
atomu”. 13.40 W trosce o słowo 1
treść. 19.00 Ekonomia na co dzień.
19.15 13 t. jęz. hiszo. 19.30 lio
Stereo'zaprasza (STEREO — KR).
21.45 Willis Conoeer przedstawia.
22.15 Z dala od utartych szlaków:
„Głucha puszcza”. 22.30 Studium
wiedzy polityczno-społecznej. 22.45
Na dobranoc śpiewa M. Mathieu.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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